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Mowa Marszałka E. Śmigłego-Rydza 
na komerszu „Arkonii" 18. V. b. r.

Moi Panowie!

Pomimo, iż świeżo przebyta operacja garclła nie bardzo 
na to mi pozwala, nie mogą oprzeć sią pragnieniu powiedze­
nia do W  as kilku słów.

Przede wszystk im  chcą Wam podziąkować za zaprosze­
nie mnie i danie mi możności spądzenia z Wami paru chwil.

Na całość wyrazu i atmosfery waszego komerszu skła­
dają sie wielorakie elementy.

Obrządowość i tradycja, do której słusznie przyw iązu­
jecie tak wielką wagą, a o której wartości tak dobrze w iem y , 
my, żołnierze, którzy musieliśmy odbudowywać przerwaną  
żołnierską tradycją polską — te elementy zbliżają Was do 
wojska.

Pieśni Wasze zawierają w  sobie pierwiastki niefrasobli­
we, wesołości i radości tak związane z młodością, ale poza 
tym  są w  nich tony zahaczające o ważne zagadnienia, któ­
rych znaczenie jest nieprzemijające.

Wreszcie przemówienia Wasze w  sposób w yraźny poru­
szy ły  pewne ważne kwestie dzisiejszej Polski.

Jak  w  życiu sprawy frasobliwe splatają sią z niefraso­
bliwymi. To jest naturalne.

Trzeba tylko umieć dla każdego z tych elementów w y ­
znaczyć odpowiednie miejsce i odpowiednią rolą.

Gdy sią tego nie potrafi — ma sią zmarnowane życie.
W nawiasie dodam, że właśnie te sprawy frasobliwe, 

inaczej mówiąc ważne i trudne, wywołują w  mąskiej duszy  
najwiącej radości i dumy.



Ja mogą o tym  mówić.
Dlatego też chcą tym  frasobliwym sprawom poświącić 

chwilą w moim dalszym przemówieniu.
Z głąboką radością słuchałem słów, zwracających sią do 

armii, a świadczących o zrozumieniu wartości cnót żołnier­
skich i ważności żołnierskości narodu.

Jestem głąboko przekonany, że w  piersiach Waszych  
bije dzielne, żołnierskie serce i że wszyscy spełnilibyście do­
brze obowiązek żołnierski, gdyby trzeba było wrogowi za­
grodzić drogą, prowadzącą do naszej O jczyzny. Jednak  
w tej chwili ży jem y  w  okresie pokojowym i ten okres musi 
Polska wykorzystać , aby sią stać silną i potążną.

Wierze, że naród polski ma przed sobą wielką p rzy­
szłość.

A jeśli tak jest — to Polacy maja do odrobienia wielką  
robotą.

W tej robocie inteligencja polska ma dużą rolą do speł­
nienia, a młoda inteligencja polska swą silą dynamiczną, en­
tuzjazm em , temperamentem może stworzyć wielkie dzieło.

A należy pamiętać, że ten, kto pracuje i stwarza realne 
wartości, ten ma ostatecznie racją — a nie ten, kto tylko ob­
serwuje.

Jestem przekonany, że praca w Polsce znajdzie sią dla 
każdego, kto odpowiednio przygotowany charakterem i u m y­
słem, ma chąć do tej pracy.

Moi Panowie — przyszedłem tutaj nie tylko po to, aby  
spądzić wśród Was kilka przyjem nych chwil i przypomnieć  
sobie młode lata, lecz przede w szystk im  w tym  celu, aby za­
manifestować, iż wierze w  duszą młodzieży polskiej.

Głąboko ufam, że przyszłość, która jest przed Wami, tej 
mojej wiary nie podkopie, ale ją wzmocni.

O ile chodzi o moją osobą, to umiem być konsekwen­
tnym.

Na zakończenie życzą „Arkonii“ jak najpiąkniejszegó 
rozwoju w  braterstwie, rycerskości i patriotyzmie.



O przeciwstawieniu się pokoleń
Umówmy się! W polityce ważne i głębokie są tylko rozpo­

znania proste. Nie ma w niej również zbyt nowych w ynalaz­
ków i odkryć rzeczy, których nigdy nie było. Materiałem jej 
i podmiotem jest człowiek. Mowa tedy może być tylko
0 spraw ach ludzkich — czasem arcyludzkich — które były 
są i będą zawsze te same. Odkryciem w polityce są zawsze 
powroty do źródła, słynne ustawienie ja ja  Kolumba.

Prosta rzecz, na k tórą jednak nie wielu się decyduje. I to 
stanowi zawsze świeżą nowość owych zw ykłych stwierdzeń, 
w polityce dlatego trudnych. Kolumbowie m ają w niej za­
wsze duże zadanie, i tylko bieda w tym, że ich tak wielu nie 
ma. O kazuje się dalej, że nie w ystarczy dać ludziom w rękę 
jajo, żeby je sami ustawili i wyciągnęli wnioski. Większość 
lęka się je ustawić, boi się w yraźnie skorup. A jednak bez 
stłuczenia skorupy nie odkryje się Ameryki. Tymczasem lu­
dzie pragną koniecznie uczynić to inaczej. Obchodzą się 
z zagadnieniem właśnie jak z jajem, kręcą je długo, mozolnie
1 obracają ze wszystkich stron, oglądając jego powierzchnię 
przez szkła powiększające. D ają szczegółowe opisy, ale jasno 
go postawić nie potrafią.

Na czym dzisiaj polega tak zwany problem młodzieży, 
o którym  się tyle pisało i pisze, i co to wogóle jest przeciw sta­
wienie się sobie pokoleń? Czy to chodzi napraw dę tylko 
o wiek?

Żadne pokolenie nie odgranicza się dokładnie od drugie­
go, tu starzy, tam młodzi. Zapewne po jednej stronie jest 
więcej starych, po drugiej więcej młodych. Ale gdzie jest



granica? Ludzie nie rodzą się z przerw am i kilkuletnimi, 
po których ni stąd ni zowąd zaczynają się rodzić od nowa. 
Tylko wtedy można by rozgraniczyć w yraźnie pokolenia. 
Tymczasem każdy rok przynosi nowe fale jednostek ludzkich. 
Istnieje więc biorąc pod uwagę wiek, absolutna ciągłość na­
rastających pokoleń. Nie ma nie tylko większej, ale w ogóle 
żadnej przerw y, k tóra by tw orzyła rzeczywisty odskok jed ­
nego pokolenia od drugiego. G dyby więc tylko o wiek cho­
dziło, nie powinno być żadnego przeciwstawienia, a tylko 
ciągła powolna ewolucja. Rocznik powiedzmy 1899 byłby 
trochę inny od 1898 a 1898 lekko tylko różniłby się od 1897 
i tak  dalej. Więc gdzie i kiedy nastąpiłoby przeciwstawienie, 
jaki czynnik decydowałby o nim? Czy — powiedzmy — 
w r. 1907, 1908 albo 1909 miałby nastąpić zwrot zrodzonych 
w tym roku i następnych pokoleń od pokoleń zrodzonych 
przed tą datą? Nie było by żadnego powodu, czemu właśnie 
w tym roku a nie w innym.

Wiemy też wszyscy, że tak  się nie dzieje, i nie daty  de­
cydują o walce pokoleń między sobą. Niepodobna też pocią­
gnąć dokładnie granicy wieku w tej walce. Poza tym natę­
żenie przeciwstawień byw a rozmaite w rozmaitych okresach. 
Są okresy, w których obracają się one w granicach zgoła nie 
groźnych.

Powiedzmy jasno: Przeciwstawienie młodych pokoleń 
pokoleniom starszym nie jest wyłącznie przeciwstawieniem 
wieku. Wiek gra tu ta j rolę raczej pochodną. Są to naogół 
w ykroje i to bardzo poważne wykroje toczącej się zawsze 
w społeczeństwach żywych walki myśli i światopoglądów. 
W alki te toczą się niezależnie od wieku. Inne zupełnie przy­
czyny spraw iają, iż przybierają one bardzo często oblicze 
w alk „młodych44 z „starym i44.

Praw dą jest i będzie, że w młodym wieku każdy czło­
wiek przechodzi bardzo silny ferment światopoglądowy. 
Szuka on wtedy podstaw dla całego swego późniejszego ży­



cia, ma na to czas, bo zajęcia praktyczne nie pochłaniają go 
jeszcze. W tym  wieku również, jak  ogólnie wiadomo, dąże­
nia do ideału są najsilniej rozwinięte (patrz na temat ideali­
zmu młodzieńczego i męskiego odpowiednie ustępy książki 
piszącego te słowa pt. „W ogniu przem ian64). Siła ich napięcia 
decyduje o ostatecznym kierunku życiowym. Nieraz życie 
w ykrusza je, zawsze, o ile się ostoją, hartuje. Jednak kto 
w młodym wieku nie przeszedł i nie odkrył w sobie w zburze­
nia uczuć idealnych, ten ich już później nie nabędzie i pozo­
stanie suchą, bezduszną i nietwórczą maszyną. Każdy „mło­
dy66 (o ile przedstaw ia m ateriał wartościowy) szukać będzie 
i szukać musi rozwiązań ideologicznych, jako trw ałej busoli 
swego postępowania w przyszłości. Nie można więc odrzu­
cać potrzeby w alk i zmagań ideologicznych wtedy, gdy się 
myśli o stworzeniu ciągłości pokoleń i chce się naw iązać łą­
czność nieprzerw aną z tymi, którzy przychodzą. „Młodzi66, 
nie znajdując ideologii, nie znajdując twórczości w tym kie­
runku w danym  prądzie, porzucą go i szukać będą potrze­
bnych im odpowiedzi i fermentu gdzie indziej.

Szukanie podstaw  ideologicznych jest koniecznym i nie­
wzruszonym prawem młodości. W ynika ono z idealnych za­
łożeń każdej zdrowej w arstw y młodzieży. Jest w arunkiem  
i gw arancją logicznego rozwoju w późniejszej praktyce urze­
czywistniania, w późniejszym realnym życiu, jest postula­
tem, który wiek męski, nadchodząc, staw ia młodości i którego 
wyniki zastać się spodziewa. Gdy postulat ten nie zostanie 
wypełniony, życie późniejsze wysycha i gubi się w m artwo­
cie rzeczy bezdusznych.

To są rzeczy oczywiste, powie ktoś. Praw da. D la wielu 
to stwierdzenie będzie niepotrzebne, ale dla innych trzeba je 
powtórzyć. Szczególnie gdy się czyta o tym, jakoby polska 
racja stanu w ym agała odłożenia poszukiwań ideologicznych, 
odwrócenia się od wszelkiej ideologii i zaprzestania walki 
o nią.

a

Nigdy tak  nie było, aby młodzi dwudziestoletni czy też 
dwudziestodwuletni chłopcy tworzyli sobie samodzielnie



swój światopogląd ideowy i polityczny, oparty na własnych 
przem yśleniach i doświadczeniach. Nie m ają i też mieć nie 
mogą na to dość własnego m ateriału. Byw ają w prawdzie lu­
dzie genialni, ale geniusz w wieku młodzieńczym rzadko obja­
wia się w dziedzinie myśli a zwłaszcza myśli politycznej, a ra­
czej w dziedzinie uczucia. Stąd w wieku młodzieńczym mo­
żna pisać genialne wiersze, jednak ludzie genialni w dziedzi­
nie myśli o życiu, człowieku i społeczeństwie, i w ogóle 
w dziedzinie myśli, owocu ją najw spanialej dopiero w wieku 
dojrzałym. Nie tw orzy się światopoglądu, nie tworzy się ide­
ologii w wieku młodzieńczym. To też młodzież nigdy nie 
jest tw órcą swojej ideologii. W poszukiw aniu odpowiedzi na 
dręczące ją  py tan ia zasadnicze, musi się ona zwracać do p rą ­
dów i dzieł istniejących wzgl. tworzonych przez ludzi od 
niej starszych. Czyta je, myśli nad nimi, walczy o nie, bierze 
udział w starciach. Bierze udział z początku w charakterze 
wyznawców, kładąc w swój stosunek do w ybranej ideologii 
cały zapał i fanatyczną, niezużytą wiarę młodości. Jest goto­
wa do poświęceń. Pow tarza się odwieczne i cudowne miste­
rium najbardziej ludzkie: zdolność do ofiary za przekonania. 
Twórczość młodzieży — mówimy tu wyłącznie o rzeczywi­
stej młodzieży, a nie ludziach już w istocie dojrzałych — pole­
ga raczej na wyborze, na instynktownym  szukaniu tych za­
sad, na których chce oprzeć swój rozwój. Dojrzewając, rzecz 
prosta, sama ujm uje ster, przetw arza rzeczy odziedziczone, 
a wreszcie stw arza rzeczy nowe, w yciskając z kolei swoją 
pieczęć na obliczu epoki. W wieku młodzieńczym jednak 
opowiada się za tym, co zastaje, i na tym dopiero dalej bu ­
duje.

jak ie  z tego wnioski? Otóż młodzież w naturalnym  
i koniecznym dla swojego wieku poszukiwaniu ideologii m u­
si się zwrócić tam, gdzie ideologia istnieje. Organizacje poli­
tyczne, które odrzucają konieczność ideologii, w których nie 
ma twórczej pracy ideowej, twórczej pracy myśli, które nie 
m ają i nie tworzą literatury  ideowej, skazu ją się z m atem a­
tyczną pewnością na utratę przyszłych pokoleń. Młodzież 
zw raca się tam, gdzie znajduje nieodzowny dla niej pokarm 
ideowy. Znajduje czasem taki, k tóry  jej w pełni odpowiada



a czasem taki, z którym , dojrzewając, musi się rozprawiać. 
Ale idzie tam, gdzie on jest.

Podziały te i przeciwstawienia młodzieży zależne są 
wobec tego w wysokim stopniu od stanu walk i dążeń 
myślowych w społeczeństwie dojrzałym. Gdy takich fer­
mentów ideowych w dojrzałych w arstw ach nie ma, mło­
dzież buntuje się przeciw nim zasadniczo. Na ogół jednak 
nie ma społeczeństwa i narodu, w którym  nie toczyłyby się,
0 ile jest zdrowy, procesy myślowe i ideowe. Szkodliwą rzecz 
robi ten, kto usiłuje je usunąć albo zbagatelizować. Ha­
sło takie prowadzi w prostej linii do otępienia i m artwoty 
w całym narodzie, wywołałoby chyba renesans czasów sa­
skich. w których cała tężyzna w yładow yw ała się w p ijań ­
stwie i aw anturach, w których toczono zacięte walki o stano­
wiska i intraty, a nie o to, jak  pokierować polityką Rzeczy­
pospolitej. Realizacja tego hasła przekreśliłaby przede wszy­
stkim wszelką możliwość łączności z młodzieżą, która, o ile 
jest wartościowa, przykłada przy wyborze właśnie tylko 
kryterium  ideologiczne. Najlepszy dowód w tym, że wyboru 
dokonuje często ze szkodą dla swych interesów materialnych.

W alki i twórczość ideologiczna w dojrzałym pokoleniu 
mają w tych w arunkach najwyższy, najbardziej bezpośredni 
odzew w pokoleniu młodych. W społeczeństwie dojrzałym 
są to zwykle tylko jednostki i niezbyt liczne grupy, które nie 
ustają w twórczości ideologicznej i które życie swoje dla 
tej twórczości poświęcają. Szerokie warstwy, znalazłszy na 
ogół w młodym wieku odpowiedź na pytania je dręczące, 
później raczej na tej raz zdobytej odpowiedzi się opierają
1 przy niej dość wiernie trw ają. Stąd szerokie w arstw y doj­
rzałych pokoleń są politycznie i ideologicznie zawsze kon­
serw atyw nym  elementem. K onserwatywnym w tym sensie, że 
trw ają  przy raz zdobytych rozwiązaniach. Wśród tego doj­
rzałego elementu działają te jednostki, które nie zakończyły 
swojego procesu myślowego w młodym wieku i rozw ijając



się nadal, kontynuują twórczość myślową i polityczną, w y­
biegając w tedy poza granice i wyniki, które swego czasu ra ­
zem ze wszystkimi sobie współczesnymi młodymi uznały ja ­
ko podstawę i sztandar życiowy. W toku rozwoju następuje 
często przeciwstawienie się takich jednostek i grup, a nawet 
skłócenie się ich z szerszymi, konserw atyw nym i rzeszami do­
tychczasowych towarzyszy, które raz uzyskaw szy uspokoje­
nie ideologiczne, niechętnie patrzą na naruszanie ustalo­
nej w ich mniemaniu ostatecznie podstawy. W ten spo­
sób rodzi się prąd nowy. Około tych jednostek gru­
puje się zwykle pewna liczba prących twórczo naprzód 
lud zi dojrzałych, których zasięg działania w pokoleniu 
im współczesnym a zwłaszcza starszym jest o tyle ogra­
niczony, że nie znajdują oni tam z wymienionych w y­
żej powodów oddźwięku dość szerokiego dla swojej dzia­
łalności. Ale jako procesy w yraźnie twórcze, zmierzające 
w przyszłość, często w tej albo innej formie buntownicze 
w stosunku do otaczającej je rzeczywistości, żywiołowe w po­
rów naniu z nieruchomym już otoczeniem, jako procesy ty ­
powo ideowe znajdują one za to najsilniejszy odzew wśród 
młodzieży, zgodnie z jej zasadniczą na te procesy wrażliwo­
ścią. I tu dopiero następuje najciekawszy moment. Młodzież 
prędzej lub później grupuje się około tych procesów i dzie­
dziczy ich przeciwstawienie się i spór z większością w arstw  
dojrzałych, ideologicznie nasyconych. Dokonuje się w tedy 
ów słynny przedział między pokoleniami, l u właśnie odnaj­
dujem y czynnik podziału. Przedział jest tym głębszy i tym 
ostrzejszy, im silniejsze jest przeciwstawienie ideowe, które 
młodzież dziedziczy, i niebawem zaczyna rozwijać. Stąd też 
tak często widzimy, że ideowi przyw ódcy młodzieży są od 
niej starsi, należąc do pokolenia, przeciwko którem u się zbun­
towali i które ich nieraz jako w yrodnych synów wyrzuciło. 
Tak być musi. Piłsudski, przeciw staw iając się swojemu po­
koleniu, tylko niewielu swoich rówieśników powiódł ostate­
cznie aż do końca swego rozwoju i drogi. Cała grupa legio­
nowa, z k tórą ostatecznie Piłsudski zaczął swoją epopeę wo­
jenną. to ludzie znacznie od niego młodsi. Ale i po drugiej 
stronie rozwój ideologii, głoszonej przez Balickiego, Popław­



skiego i Dmowskiego oparł się w gruncie rzeczy na pokoleniu 
od nich młodszym.

A więc dalsza teza: stosunki ideowe wśród młodzieży,, 
napięcie przeciwstawień wśród niej, zależne są najbezpośre- 
dniej od stanu napięcia i jakości procesów ideologicznych 
i myślowych wśród dojrzałego pokolenia. Kto więc mówi
0 problemie młodzieży w tym zrozumieniu, iż stan tego napię­
cia staje się groźnym dla ciągłości rozwoju narodu i stw arza 
możliwość utracenia nie tylko rzeczy przestarzałych, co jest 
słusznym i dobrym, ale i takich, które stanowią dorobek 
trw ały  i których za żadną cenę zagubić nie wolno, ten wi­
nien bezwzględnie mówić o tym problemie jako o w yniku k ry ­
zysu w społeczeństwie dojrzałym. Jeżeli zaś ma być stworzo­
ny pomost, k tóry  uchroni istniejący już dorobek pokoleń od 
niebezpieczeństwa zbyt ostrych przeciwstawień, tedy w pier­
wszym rzędzie musi być stworzony pomost ideologiczny mię­
dzy skłóconymi pokoleniami.

Skoro istniejące grupy dojrzałe pragną przerzucić pomost, 
muszą się zdecydować na ferment we własnym łonie i podję­
cie twórczości ideowej. Ferm ent musi być czysty nie obcią­
żony rachubam i taktycznym i aktualnych rozgrywek. G dy 
w grupie, świadomej wagi dziedzictwa, zrodzi się stan nie­
zadowolenia z tą  częścią dziedzictwa, k tóra należy do prze­
szłości, k tórą należy odrzucić i powstanie świadomość ko­
niecznej dalszej twórczości, a wreszcie taka twórczość, wte­
dy proces taki zapuścić może korzenie wśród młodzieży
1 ciągłość dziedzictwa zapewnić.

To są problemy, które trzeba jasno postawić, gdy mowa 
o polityce w stosunku do młodzieży. I dlatego grupa ^Awan­
gardy44, uznając konieczność dziedzictwa, a jednocześnie ko­
nieczność nowej twórczości, zaczęła swoją działalność od bu­
dowania pomostu ideologicznego. Ten pomost ideologiczny 
nie był i nie może być kompromisem, nie jest kleceniem „ko-



alicjU. W swoim najgłębszym podłożu w ypływ ał z rozpo­
znań nowych, z haseł, które były zupełnie przed kilku laty 
nieznane, których nikt nie głosił i które uważano z początku 
za niemożliwość a które dzisiaj w ydają owoce i zakiełkowały 
w wielu miejscach. Działalność „A w angardy64 była i jest ty ­
powym buntem przeciwko stanowi, k tóry  przybrał charak­
ter statyczny, przeciwko stanowi w ojny domowej między 
pierw iastkam i, których przeznaczeniem jest synteza. D zia­
łalność ta była dlatego i jest buntem pod niejednym wzglę­
dem — na obie strony.

Ustalm y dalszą, paradoksalnie brzm iącą tezę: rzeczy­
wiste dziedzictwo pokoleń gw arantuje się przez odradzający 
się co jakiś czas bunt przeciwko zasklepiającym się k ierun­
kom procesów politycznych i społecznych. Takim buntem 
było i jest dążenie A wangardy. W tym swoim charakte­
rze miała ona i mieć będzie wielu wrogów. Wielu też będzie 
usiłowało pomniejszyć znaczenie tej działalności, najbardziej 
zaś ci, k tórzy później dopiero siłą rzeczy i fatalizmem roz­
woju procesów ideowych w tym kierunku iść będą musieli. 
Nie o to jednak chodzi: Chodzi o to, że rzecz musi być i bę­
dzie dokonana.

A wnioski praktyczne? Publicystyka wskazuje zasa­
dniczy kierunek w którym iść dalej należy i w którym  
leżą rozwiązania. Z dobrej publicystyki w ynikają one 
jasno dla każdego człowieka mającego o d w a g ę  i instynkt 
realizatora. Ale nigdy publicystyka nie jest i być nie może 
przepisem, co i w jakiej kolejności praktycznie w szcze­
gółach czynić należy. W ogóle praktyczne przepisy na 
papierze są czymś żałosnym. Jak realizacja będzie w y­
glądała w szczególe, zależy od tego, jaką  rzeczywistość w da­
nej chwili napotkam y. K ierunek i zasadnicze decyzje w yni­
k a ją  i w ynikać mogą z publicystyki. Poszczególne posunię­
cia praktyczne, w ynikają z zetknięcia się ręki ze sterem.

Jerzy Drobnik.



„Zagadnienia życia współczesnego"
Kol. prof. Wit Klonowiecki komunikuje nam poniższe uwagi 

napisane na marginesie projektu „Zagadnień życia współcze- 
snego“, jako przedmiotu nauczania licealnego.

R e d a k c ja .

Troska o należyte rozwiązanie spraw  młodzieży, jej w y­
chowanie, nauczanie i dostęp do pracy, zgodnie z polskim 
interesem narodowym i państwowym, w ysuw a się coraz wię­
cej na czoło aktualnych zagadnień. Przedmiotem zaintere­
sowania jest przede wszystkim młodzież akademicka, mimo 
swej stosunkowo nie wielkiej liczby w porów naniu z innymi 
grupam i młodzieży. Ze względu na decydujące znaczenie 
inteligencji w życiu narodu i niew ątpliw y fakt, że teraźniej­
sza młodzież akadem icka będzie z czasem kierować losami 
Narodu i Państw a Polskiego, trzeba ustalić taki program roz­
w iązania spraw y młodzieży, który  by ją  najlepiej przygoto­
wał do tych zadań. Program ten musi być oparty na zasa­
dach chrześcijańskich i narodowych z uwzględnieniem szcze­
gólnych obowiązków, jakie ciążą na Polakach w związku 
z odbudową własnego państw a, na zasadzie w spółpracy po­
koleń w narodzie a nie ich walki, przez co jednak nie można 
rozumieć stworzenia młodzieży cieplarnianych warunków. 
Program winien być oparty na polskiej rzeczywistości 
i uwzględniać nasze w arunki, potrzeby i tendencje rozwojo­
we. dążyć do nauczenia młodzieży potrzebnych wiadomości, 
rzetelnej pracy i odpowiedzialności za swoje czyny, wzma­
gając jednocześnie właściwy młodzieży polskiej idealizm, 
ofiarność i chęć zm iany życia na lepsze.

W iele czynników w pływ a na młodzież. Rodzina, kościół, 
szkoła, prądy istniejące w społeczeństwie, oddziałujące przez



książki, prasę, widowiska, organizacje społeczne i polityczne, 
w arunki życiowe, otoczenie. Aby wiedzieć, jak  program w y­
konać, trzeba wszystkie te elementy zbadać, ustalić i p rzy­
gotować środki oddziaływania. Opracowanie takiego pro­
gram u w ym aga poważnych badań i wielkiej zbiorowej p ra ­
cy. Z wzorów obcych trzeba brać tylko problemy, rozw iąza­
nie znaleźć musimy własne, polskie. Trzeba stworzyć polski 
system wychowania narodowo-państwowego.

Doniosłą rolę wychowania młodego inteligenta odgrywa 
szkoła. Dotychczasowy szkolny system wychowawczy po­
winien być dostosowany do ogólnego, narodowo-państwowe­
go program u wychowania, musi otrzym ać w yraźną polską 
narodową treść ideową. W tym duchu też muszą być two­
rzone nowe programy. W w ykonaniu ustaw y o ustroju szkol­
nictw a w jesieni br. powstaną w Polsce licea ogólnokształcą­
ce, przygotowujące kandydatów  do studiów wyższych. 
W programie nauki w tych liceach umieszczono w ilości 
dwuch godzin tygodniowo tzw. „zagadnienia życia współcze­
snego46, mające dać uczniom odpowiedni zasób wiedzy o Pol­
sce i uświadomić rolę jednostki w społeczeństwie i pań ­
stwie. Przedmiot bardzo ważny. O wartości jednostki dla 
narodu i państw a więcej będzie decydował jej stosunek do 
zbiorowości, niż znajomość paru  więcej starożytnych auto­
rów, czy większa znajomość m atem atyki. Wśród sfer nauczy­
cielskich przew aża opinia, że program liceum jest zbyt ob­
szerny. W ywoła to z konieczności zbyt ogólne ujęcie przed­
miotów i, nie dając mocnych podstaw  wiedzy, nauczy ucznia 
powierzchowności. Zarzut jest bardzo poważny i powinien 
być uwzględniony. Lepiej uczyć mniej a dobrze, niż wiele 
i kiepsko, co się może odbić w całym późniejszym życiu na 
umysłowości i charakterze ucznia. Zagadnieniom życia współ­
czesnego program poświęca za mało czasu. Ze względu na 
szczególne znaczenie tego przedm iotu czas ten powinien być 
zwiększony kosztem innych przedmiotów.

Program nauczania zagadnień życia współczesnego w y­
licza wiele zagadnień, które należy omówić. Pod każdym  
podane jest rozwinięcie, które według autorów ma w skazać 
w sposób możliwie w yraźny ogólną tendencję programu. Ja-



każ to jest tendencja? O tendencji swiadczyc może położe­
nie nacisku na praw a jednostki wobec państw a, a w znacznie 
większym stopniu pominięcie w programie zagadnień naro­
du, armii i jej wodza jako siły moralnej, spraw  mniejszości 
narodowych, spraw y żydowskiej. Program stoi na stanowi­
sku przebrzm iałych już i w następstwach swych rozkłado­
wych teoryj indyw idualistycznych XIX wieku. Mimo ogło­
szenia deklaracji Obozu Zjednoczenia Narodowego, zaapro­
bowanej przez najwyższe czynniki w państwie, autorowie 
nie uznali za wskazane zmienić tej tendencji programu. Za­
gadnienia narodu, wodza i armii stanowią trzon życia pol­
skiego, społecznego i państwowego. Narodowy pogląd na 
św iat uczy człowieka poświęcenia swego ja dla zbiorowości, 
w ydobywa z jednostki najcenniejsze wartości, uczy zorgani­
zowanej pracy dla dobra narodu pod rozkazami wodza, wcie­
lającego polską myśl państwow ą i polski instynkt narodowy, 
w spółpracy z arm ią w budowie silnej ojczyzny. Te wartości 
moralne muszą być podstawą programu. Zagadnienia mniej­
szości również w ym agają rozwiązania. Czy pomijanie ich 
jest najlepszą do tego drogą? Pominięcie tych zagadnień 
szczęśliwie nie chroni młodzieży od zainteresowania się nimi. 
C zy nie lepiej oświetlić je w sposób objektyw ny, naukowy, 
niż studia nad tym pozostawić różnym kółkom, aby czyniły 
z nich oręż walki politycznej?

Przeważnie program ma charakter schematyczny. Treść 
ma dać sam nauczyciel. Ponadto program zezwala nauczy­
cielowi omawiać zagadnienia nie umieszczone w programie, 
ale z nim związane. Na część z poruszonych zagadnień nauka 
ma już określony pogląd. Wiele z nich jednak ma charakter 
sporny. Takie lub inne ich rozwiązanie zależy od poglądów 
religijnych, politycznych, społecznych. Pozostawienie decy­
zji nauczycielowi grozi dowolnością, tym bardziej, że niema 
podręczników, obejm ujących całość poruszonych zagadnień, 
a trafne samodzielne rozwiązanie wielu z tych kwestji w y­
maga dużego i wszechstronnego przygotowania prawnicze­
go, ekonomicznego, społecznego i politycznego, którego prze­
ciętny nauczyciel o wykształceniu filozoficznym czy jirzy- 
rodniczo-matematycznym nie posiada. Program ma być w y­



konyw any w ten sposób, że młodzież pod kierownictwem na­
uczyciela ma dochodzić do właściwych wniosków na zasadzie 
obserwacji konkretnego środowiska. Tendencja w zasadzie 
słuszna: dać możność samodzielnego myślenia, tym bardziej, 
że młodzież w tym wieku często przyw iązuje większą wagę 
do własnych wniosków, niż do opinii powag naukow ych. 
Sposób jej realizowania w zakresie nauk społecznych budzi 
jednak zastrzeżenia: w tym dziale większe znaczenie m ają 
obserwacje masowe niż indywidualne. Aby uniknąć wnio­
sków błędnych, trzeba przed tym dać młodym badaczom po­
jęcia ogólne według współczesnego stanu wiedzy i polskiego 
doświadczenia narodowo-państwowego, przy czym niema po­
trzeby wywoływać chaosu w głowach przez wskrzeszanie 
dawno przebrzm iałych teoryj i haseł. Program wszystkie 
zagadnienia powinien sprecyzować w sposób naukowy, dać 
im określoną treść i przytoczyć potrzebny m ateriał faktyczny. 
Gdzie będzie go inaczej szukał nauczyciel, jeżeli specjaliści 
nie raz napotykają w tych spraw ach na trudności. Zamiast 
programu powinien być napisany podręcznik. Spraw a jest 
w ażna i pilna.

Wit Klonowiecki.



Zadania osadnictwa polskiego na kresach 
i sposoby ich realizacji^

Redakcja z prawdziwą radością zamieszcza poniższy referat 
znamionujący się zarówno doskonałym znawstwem, jak i głę­
bokim ujęciem problemu.

O m aw iając to żywe i zawsze aktualne zagadnienie dla 
gospodarczego i politycznego życia Polski w odniesieniu do 
jej dzielnic wschodnich i półwschodnich, pragnę zestawić w y­
niki osadnictwa powojennego, prowadzonego przez nas na 
terenach o większości ludności nie polskiej, oraz wyciągnąć 
stąd wnioski, jako wytyczne dla dalszej pracy.

O właściwych w ynikach akcji osadniczej powojennej 
wiemy mało i wiadomości te czerpać możemy z niedostatecz­
nych i jednostronnych inform acji statystycznych, które u j­
m ują tylko cyfrowo liczbę i wielkość nowopowstałych go­
spodarstw  bądź z ty tu łu  ustaw y z 20. XII. 1920 r. o nadaniu 
ziemi żołnierzom W. P., bądź z ty tu łu  przebudowy ustroju 
rolnego, łub też z parcelacji pryw atnej.

Liczby te nie obrazują dalszego ruchu tej ziemi, której 
znaczna część przeszła od nabywców Polaków w ręce nie 
polskie, jak również nie charakteryzują wzajemnego układu 
w terenie i koncentracji tych gospodarstw, co ma istotne 
i podstawowe znaczenie dla rozwoju gospodarczego i życia 
organizacyjnego tych polskich w arsztatów  rolnych.

Aczkolwiek liczba absolutna polskiej ludności rolniczej 
w okresie powojennym na omawianych terenach nieznacz­
nie wzrosła, to równocześnie idegł tam nieproporcjonalnie 
większej redukcji terytorialnej polski stan posiadania, po­
nieważ zaledwie część rozparcelowanych polskich terenów 
pozostała przydzieloną osadnikom, lub nabywcom Polakom.

1) Referat wygłoszony w <ln. 18. III. 1937 r. w Klubie 1 l-go Listo­
pada w Warszawie. Referent jest prezesem zarządu Osady Krecho- 
wieekiej na Wołyniu.



Publikacje statystyczne, uzupełnione przygodnym i opi­
sami tych lub innych grup osadniczych, oraz przygodnie po­
ruszane w prasie zagadnienia trudności finansowych i go­
spodarczych, w jakich się osadnictwo nasze w okresie zała­
m ania koniunktury znalazło, były jedynym  materiałem in­
form acyjnym , na podstawie którego opinia całego społeczeń­
stw a w tak  ważnym  zagadnieniu, mogła się kształtować.

Nie potrzebuję uzasadniać zjawiska, że na podstawie 
tak  powierzchownych danych i przygodnych materiałów 
opisowych, oraz wobec niedoceniania przez społeczeństwo 
znaczenia osadnictwa polskiego na terenach o większości nie 
polskiej, kw estia ta nie miała w opinii społecznej właściwe­
go w yrazu.

Nie trzeba się łudzić, abyśm y mogli dziś po przez osad­
nictwo rolne zmienić w ydatnie na naszą korzyść stan pro­
centowy ludności polskiej na tych terenach, gdzie jest ona 
w  zdecydowanej mniejszości: spowodować możemy jedynie 
pewną popraw ę tego stosunku.

W tych w arunkach istotny cel naszego osadnictwa musi 
być osiągnięty w innej płaszczyźnie.

O s a d n i c t w o  r o l n e  p o l e g a  n a  t r w a ł y m  
o p a n o w y w a n i u  o b s z a r ó w  z i e m i  p r z e z  t w o- 
r ż e n i e  m o c n y c h  w a r s z t a t ó w  r o l n y c h  i s t a ­
ł e j  p e n e t r a c j i  e k o n o m i c z n e j  l u d n o ś c i  r o l ­
n i c z e j  o w y ż s z y m  p o z i o m i e  k u l t u r a l n y m ,  
e t y c z n y m  i m o r a l n y m ,  w i ę k s z e j  e k s p a n s j i  
g o s p o d a r c z e j  i g ł ę b s z y m  p o c z u c i u  n a r o d o ­
w y m ,  — n a  t e r e n y  z a m i e s z k a ł e  w w i ę k s z o ś c i  
p r z e z  1 u d n o ś ć o d m i e n n e j  n a r o d o w o ś c i ,  o 
n i ż s z e j  k u l t u r z e ,  s ł a b s z e j  e k s p a n s j i  g o s p o ­
d a r c z e j  i m n i e j s z y m  u ś w i a d o m i e n i u  n a r o- 
d o w y  m.

Czym większą jest przew aga kulturalna, zawodowa 
i moralna elementu osadniczego nad elementem miejscowym, 
tym łatwiejsze jest osiągnięcie dodatnich i trw ałych w yni­
ków akcji osadnictwa ku obopólnemu dobru. 1 r w a ł e 
u t r z y m a n i e  t e j  p r z e w a g i  k u l t u r a l n e j  e l e ­
m e n t u  o s a d n i c z e g o  w d a l s z y c h  p o k o l e n i a c h ,  
j e s t  p o d s t a w o w y m  w a r u n k i e m  c e l o w o ś c i  
a k c j i  o s a d n i c z e j  z a r ó w n o  z e  w z g l ę d ó w  g o ­
s p o d a r c z y c h ,  j a k  i p o l i t y c z n y c h .

O dw rotny stosunek penetracji gospodarczej i politycz­
nej jest nie do pomyślenia i mógłby mieć raczej charakter 
czasowej okupacji, opartej wyłącznie na sile zbrojnej, nie



zaś trw ałej i życiowo uzasadnionej konstrukcji, w zm acnia­
jącej gotowość obronną Państwa.

C e l e m  n a s z e g o  o s a d n i c t w a  j e s t  w p r o w a- 
d z e n i e n a  t e r e n y  o w i ę k s z o ś c i  l u d n o ś c i  n i e  
P ol s k i e j m o ż l i w i e  n a j w i ę k s z e j  i l o ś c i  p r o  d u- 
k u j ą c y c h  i g o s p o d a r c z o  s i l n y c h  p o l s k i c h  
w a r s z t a t ó w  r o l n y c h ,  p l a n o w o  i w ł a ś c i w i e  
u g r u p o w a n y c h  w t e r e n i e ,  k i e r o w a n y c h  
p r z e z  l u d z i  o t a k i m  p o z i o m i e u ś w i a d  o m i e- 
n i  a n a r o d o w e g o ,  w y k s z t a ł c e n i a  z a w o d o w e ­
g o  i t a k i e j  p r ę ż n o ś c i  o r g a n i z a c y j n e j ,  a b y  
n i e z a l e ż n i e  o d  s w e j  m n i e j s z o ś c i  l i c z e b n e j ,  
P o l a c y  c i  s t a w a l i  s i ę  n a t u r a l n y m i  i n i c j a t o ­
r a m i ,  o r g a n i z a t o r a m i  i k i e r o w n i k a m i  w e 
w s z y s t k i c h  d z i e d z i n a c h  ż y c i a  s p o ł e c z n e j  o, 
s a m ^ r z ą d o w e  g o, h a n  d 1 o w e g o  i g o s p o d a r- 
c z e g o  w s i  i m i a s t ,  w i ą ż ą c  c o r a z  ś c i ś l e j  p r z e z  
s w o j ą  p r a c ę  i z a j  m o w a n e s t a n o w i s k a  s p o ł e ­
c z n e ,  o m a w i a n e  t e r e n y  z n a s z y m i  d z i e l n i c a ­
mi  c e n t r a l n y  m i i z a c h o d n i  m i w j e d n ą  n i e r o ­
z e r w a l n ą  g o s p o d a r c z o  i p o l i t y c z n i e  c a ł o ś ć .

Dla osiągnięcia tego celu należy przepracować oparty 
na doświadczeniu plan akcji i ustalić jego wytyczne.

Musimy sobie uświadomić fakt, że nasz element osadni­
czy, nawet najstaranniej dobrany, nie może być w tym sto­
pniu zw arty i świadomy swoich zadań, aby mógł im samo­
rzutnie sprostać, szczególniej w pierwszym pokoleniu.

Z a d a n i e m  n a s z ym j e s t  s t w o r z e n i e  t a k i e ­
g o  u k 1 a d u i w a r u n k ó w w t e r e n i e ,  k t ó r e b y 
w m a k s y m a l n y c h  g r a n i c a c h  w s p ó ł d z i a ł a ł y  
i u ł a t w i a ł y  polskiej ludności osadniczej spełnianie tych 
w ażnych zadań gospodarczo - politycznych automatycznie, 
w większości masy osadniczej naw et nieświadomie, jedynie 
jako logiczny w ynik normalnego dążenia do osiągania coraz 
lepszych wyników gospodarczych we w łasnych w arsztatach 
rolnych, o d p o w i e d n i o z g r u p o w a n y c h ,  z o r g a n i -  
z o w a n y c h i k i e r o w a n y  c h w t e r  e n i  e.

Nasze osadnictwo p r z e d w o j e n n e, a raczej em igra­
cja większych grup polskiej ludności rolniczej z okolic prze­
ludnionych, na kresy wschodnie, chociaż bezplanowe, jed­
nakże wiedzione instynktem samoobrony gospodarczej i po­
litycznej, tworzyło duże, zw arte grupy po kilkadziesiąt 
todzin osiedleńców, które nabyw ając ziemię, również wie­
dzione instynktem samoobrony duchowej, starały się osia­
dać w sąsiedztwie dworów polskich, lub dawniejszych jesz­



cze osad-zaścianków, posiadających już, lub wspólnie z no­
wymi osadnikami wznosząc kościół katolicki i tworząc pa­
rafię.

W ten sposób samorzutnie tworzone osadnictwo, o ile 
było zwarte i miało na miejscu zapewnioną opiekę i pomoc 
w nauczaniu i wychowaniu w duchu religijnym i patriotycz­
nym młodych pokoleń, mogło się ostać przed wynarodowie­
niem, nie odgryw ając jednakże poważniejszej roli gospo- 
darczo-politycznej w okolicy. Przyczyną tego zjawiska był 
w pierwszym rzędzie niski poziom gospodarczy tych osad 
i brak zorganizowanego promieniowania i ekspansji gospo­
darczej na okolicę, jako bezpośredni w ynik dążenia do izo­
lacji gospodarczej i samowystarczalności gospodarstw, oraz 
całego osiedla.

Osadnicy, którzy nie doceniali niebezpieczeństwa roz­
proszenia i osiedlali się przygodnie małymi grupami, lub na­
wet pojedyńczo (chutory) wśród pustki, lub ludności obcej, 
ulegali w dalszych pokoleniach rutenizacji, w w ypadkach 
braku oparcia się o kościół katolicki, lub dwór polski.

Nasze osadnictwo p o w o j e n n e, zarówno cywilne 
jak  i wojskowe w ogólnej swej masie dokonywało się b e z  
j a k i e g o k o l  w i e k  p l a n u ,  k t ó r y b y u m o ż 1 i w i 1 
i z a p e w n i ł  w p r z y s z ł o ś c i  o s a d o  m, i s t n i e n i e  
n i e z b ę d n y c h  w a r u n k ó w  d l a  w ł a ś c i w e g o  r o z- 
w o j u ż y c i a  o r g a n i z a c y j n e g o  t y c h  g r u p o s a d- 
n i c z y c h.

W zajemny układ i stan liczebny nowotworzonych grup 
osadniczych po wojnie zależał wyłącznie od przypadkowego 
układu i przestrzeni poszczególnych terenów, parcelow a­
nych bądź pryw atnie, bądź przez banki, lub też przejętych 
na podstawie ustaw y o reformie rolnej i dysponowanych 
przez Urzędy Ziemskie, oraz powiatowe Komitety Nadawcze 
dla spraw  osadnictwa wojskowego.

Powiatowe Komitety nadawcze stosowały nie raz zasa­
dę przekazyw ania na upełnorolnienie elementów niepol­
skich, około 25% ziemi przejętej na cełe osadnictwa wojsko­
wego, zm niejszając przez to dobrowolnie większe i jednolite 
tereny, w ybitnie odpowiednie dla celów osadnictwa, s t w a- 
r z a j ą c s z t u c z n ą  i n i e u z a s a d n i o n ą ,  a w y s o c e  
s z k o d l i w ą  s z a c h o w n i c ę  n a r o d o w o ś c i  o w ą.

Różnorodność wielkości przygodnie dysponowanych 
objektów była jedynym uzasadnieniem dla tworzenia w ięk­
szych lub mniejszych grup osadniczych, rzuconych wśród 
elemeniu nie polskiego, nie biorąc zupełnie pod uwagę celo­
wości takiej akcji.



Liczne są w ypadki tworzenia osad polskich pojedyn­
czych, lub też złożonych z kilku zaledwie rodzin.

Nie są natom iast notowane w ypadki scalenia terenów 
rozdrobnionych przez planową zamianę, dla osiągnięcia po­
trzebnej dla celów osadnictwa konfiguracji terenu, w yko­
rzystując wówczas mniejsze oddzielne tereny dla zaspoko­
jenia potrzeb miejscowej ludności.

C a ł a  d o t y c h c z a s o w a  a k c j a  p a r c e l a c y  jn o -  
o s a d n i c z a  n a  t e r e n a c h  o w i ę k s z o ś c i  n i e p o l ­
s k i e j ,  n o s i  w y r a ź n y  c h a r a k t e r  a k c j i  t y l k o  
s o c j a 1 n e j, w w i ę k s z o ś c i  w y p a d k ó w ,  s p r z e c z ­
n e j  z c e l e m  g o s p o d a r c z y m  i p o l i t y c z n y m  
P o 1 s k i.

Dzięki przypadkow o będącym w dyspozycji Powiato­
wych Komitetów Nadawczych większym objektom ziemi, 
oraz usilnym staraniom czynników wojskowych, dążącym 
do tworzenia jednolitych, większych grup osadniczych, p o- 
w s t a ł  o n a  c a ł y  m t e r e n i e  w o j e w ó d z t w  w s c h o ­
d n i c h  z a l e d w i e  k i l k a d z i e s i ą t ,  g o s p o d a r c z o  
i p o l i t y c z n i e  u z a s a d n i o n y c h ,  d u ż y c h  o s a d  
w o j s k o w y c h ,  l i c z ą c y c h  p o n a d  40—50 r o d z i n  
w k a ż d e  j. W tej liczbie zostało utworzonych zaledwie k il­
ka osad o jednolitym  składzie osadników, pod względem 
pochodzenia ich z jednej macierzystej formacji wojskowej.

Powyższe zjawisko, wywołane brakiem planowości i w y­
tycznych w pracach w ydziału Reform Rolnych, oraz niedo­
cenianiem przez większość formacji wojskowych znaczenia 
akcji osadnictwa wojskowego, polegającej na tworzeniu je­
dnolitych grup osadniczych, związanych nadal ze swoimi 
formacjam i macierzystymi węzłami wspólnych przeżyć bo­
jowych i pięknym i tradycjam i tych formacji, ich pomocą 
organizacyjną i stałym, wzajemnym kontaktem , uważam  za 
najw iększy błąd popełniony przy realizowaniu w nowej po­
staci tej pięknej, celowej i bliskiej każdemu Polakowi, od­
wiecznej idei osadnictwa wojskowego na wschodnich rubie­
żach Rzeczypospolitej.

Stoimy obecnie wobec nieznacznych już dziś możliwości 
dalszego osadnictwa, w związku z m i n i m a 1 n y m i z a- 
p a s a  m i z i e m i, k tóra może być jeszcze stopniowo i p la­
nowo przejętą b e z  p o d e r w a n i a  k o n i e c z n e j  r ó w ­
n o w a g i  g o s p o d a r c z e j  p a ń s t w a  i w a r u n k ó  w 
j e g o  n a j w y ż s z e j  z d o l n o ś c i  d o  w s z e c h s t r o n -  
n e j  p r o d u k c j i ,  a c o  z a  t y m  i d z i e ,  z z a c h o w a- 
n i e m m a k s y  m a 1 n e j z d o 1 n o ś c i o b r o n n e  j P o 1- 
s k i, c o  j e s t  n a s z y m  z a d a n i e m  n a c z e l n y  m.



Te bezcenne dziś, nie wielkie zasoby ziemi, muszą być 
wykorzystane w ten sposób, aby dzięki nim można było 
w wielu w ypadkach poprawić popełnione dotąd błędy w te­
renie, oraz stworzyć szereg nowych, gospodarczo i politycz­
nie uzasadnionych placówek osadniczych polskich, silnie 
prom ieniujących na zewnątrz.

Przechodzę do kolejnego omówienia istotnych w arun­
ków, uzależniających skuteczność naszej akcji osadniczej
0 charakterze gospodarczo-politycznym:

I. Zasadniczym warunkiem  jest konieczność tworzenia 
zw artych grup osadniczych, liczących nie mniej niż około 
50 jednostek gospodarczych, w yodrębnionych w oddzielne 
sołectwo, opartych w sąsiedztwie o pewną ilość ludności pol­
skiej daw niej osiadłej. Ważnym jest w ykorzystanie sąsiedz­
tw a dworów polskich, ośrodków przemysłowych, skup iają­
cych pracowników Polaków. Powyższe zagadnienia, nie m a­
jące w yrazu w w ynikach statystycznych akcji okresu powo­
jennego i nie brane pod uwagę przy dysponowaniu zapasami 
ziemi, są istotne i zapew niają każdej grupie osadniczej:

1. Łatw ą opiekę duszpasterską i właściwe kierownictwo 
instruktorskie.

2. Możliwość rozw iązania podstawowego zagadnienia 
wychowawczego, jakim jest zapewnienie młodzieży polskie­
go szkolnictwa powszechnego na miejscu.

3. Racjonalne zorganizowanie i stałe kierownictwo ży­
cia tak iej wzorowej gromady pod względem społeczno-wy­
chowawczym (własny dom gromadzki, świetlica, biblioteka, 
boiska, praca P. W. i W. F.).

4. Racjonalne zorganizowanie produkcji i zbytu, pro­
m ieniujących na tereny sąsiednie nie polskie, wiążąc je go­
spodarczo, a zachowując kierownictwo w rękach polskich 
(K. Rolnicze, koła hodowlane, związki producentów itd.).

5. Organizację central przerobu produktów  rolnych, 
obejmując siecią fiiij tereny okoliczne (mleczarnie, piekar­
nie, suszarnie w arzyw  i owoców itp.).

Liczba m inim alna około 50 rodzin w jednej grupie jest 
oparta na 15-letniej obserwacji życia i rozwoju osadnictwa 
powojennego. Uzasadnia się ona względami organizacyjny­
mi i przede wszystkim umożliwieniem właściwego w ychow a­
nia młodzieży, co jest najistotniejszym  i najbardziej dotąd 
niedocenianym zagadnieniem.

Należy sobie jasno zdać sprawę z tego, że powodzenie 
akcji osadniczej będzie trw ałe wyłącznie wówczas, kiedy 
stworzym y takie naturalne w arunki nauki, wychow ania
1 przygotowania do życia następnych pokoleń osadniczych,



które będą im zapewniały na zawsze przewagę moralną, in­
telektualną i zawodową nad elementem nie polskim, umo­
żliw iając w ten sposób na stałe rolę kierowniczą we wszyst­
kich dziedzinach życia zbiorowego osadnictwu, niezależnie 
od jego liczebnej mniejszości.

II. Drugim istotnym warunkiem , zapewniającym  naszej 
akcji osadniczej jej celowość, jest spraw a odpowiedniej wiel­
kości indyw idualnych w arsztatów  rolnych.

Zagadnienie to, tak  bardzo aktualne obecnie w związku 
z przebudow ą ustroju rolnego, nabiera szczególnego znacze­
nia. o ile chodzi o osadnictwo, m ające specjalne zadanie do 
spełnienia.

Indyw idualne gospodarstwo osadnicze nie powinno po­
siadać mniej niż 10 ha ziemi ornej w dobrej glebie.

Na uzasadnienie słuszności tej dolnej granicy składa się 
wiele istotnych argumentów. Pozwolę sobie wyszczególnić 
najważniejsze:

1. Indyw idualne gospodarstwo osadnicze musi być ak ­
tywne i kapitalistyczne, jeżeli przyjm ujem y w założeniu, 
że osadnictwo nasze musi w ykazać ekspansję gospodarczą 
i kulturalną, to w skład jego muszą wchodzić jednostki go­
spodarcze, sprzedające co najm niej 75% swojej produkcji, 
gdyż tylko takie w arsztaty  mogą zorganizować i zachować 
kierownictwo silnych placówek zbiorowej organizacji zbytu, 
prom ieniujących na tereny nie polskie.

2. Osadnictwo musi się składać z gospodarstw o wyso­
kim poziomie ku ltu ry  rolnej, k tórą w naszych w arunkach 
osiągnąć można w gospodarstwach dw ukonnych przy moc­
nych glebach, utrzym anie zaś pary  koni jest gospodarczo 
uzasadnione przy powierzchni ornej od 10 ha w z wyż, przy 
mocnych glebach.

3. Gospodarstwa osadnicze muszą być w tym stopniu 
rentująee, aby mogły pokryw ać koszty, związane z nauką 
dzieci w wyżej zorganizowanych polskich szkołach po­
wszechnych, szkołach zawodowych, lub innych, oraz mogły 
następnie wyposażać młodzież em igrującą do miast i m ia­
steczek do innych zawodów, jak  handel, rzemiosło itp. dla 
założenia w łasnych warsztatów  pracy.

Ostatni punkt szczególnie ważny w rozwiązywaniu za­
gadnienia bezrobocia i przeludnienia wsi na terenie całego 
Państwa, nabiera specjalnej wagi w odniesieniu do zadań 
osadnictwa na terenach o większości ludności nie polskiej. 
Opieram się na zjawisku stwierdzonym, ż e d z i e l n i c e ,  
p o s i a d a j ą c e  m o c n e  g o s p o d a r s t w a r o l n e  t y- 
P o d r o b n e  j w ł a s n o ś c i ,  o c h a r a k t e r z e  d r  o b n o



k a p i t a l i s t y c z n y  m,  p r o cl u k u j ą c e  w i ę k s z o ś ć  
n a  s p r z e d a ż ,  po zaspokojeniu całkowitego utrzym ania 
dla rodziny gospodarczej, n i e  z n a j ą  z j a w i s k a  p r z e ­
l u d n i e n i a  ws i ,  gdyż jest tam silnie rozwinięty na tu ­
ralny r u c h e m i g r a c y j n y  do miast i miasteczek, o p a- 
n o w u j ą c y  s k u t e c z n i e  z p e w n y m  z a s o b e  m 
w ł a s n e g o  k a p i t a ł u  p l a c ó w k i  h a n  d 1 o w e, r z e- 
m i o s ł o i no wet wolne zawody.

Natomiast dzielnice, posiadające rozdrobnione w arszta­
ty  rolne, naw et tzw. gospodarstwa samowystarczalne, posia­
dają wsie przeludnione przez element niedokształcony, roz­
leniwiony i rozgoryczony, a m iasta i m iasteczka całkowicie 
opanowane przez żywioły niepolskie.

Uważam, że t w o r z e n i e  t z w .  g o s p o d a r s t w s a~ 
m o w y s t a r c z a l n y c h ,  a k a p i t a l i s t y c  z n y c h, nie 
sprzedających i nie kupujących, j e s t  r ó w n o z n a c z n e  
z d ą ż e n i e m  d o  s y s t e m a t y c z n e g o z w i ę k s z a ­
n i a  p r z e l u d n i e n i a  i b e z r o b o c i a  w s i  i m i a s t ,  
o d d a n i a  c a ł e g o h a n d l u  i r z e m i o s ł a  w r ę c e  
o b c e, sparaliżow ania obrotu pieniężnego i życia przemysło­
wego w Państwie. P r z e d e  w s z y s t k i  m z a ś  b y ł o  b y 
t o  r ó w n o z n a c z n e  z o b n i ż e n i e  m d o  m i n i  m u m 
g o s p o d a r c z e j  z d o 1 n o ś c i  o b r o n n e j n a s z e  g o 
p a ń s t w  a.

Przyjęcie zasady samowystarczalności gospodarczej dro­
bnych w arsztatów  rolnych przerzucałoby całkowicie na 
skarb Państw a finansowanie zatrudnienia obecnego nad­
m iaru ludności i roczników naturalnego dalszego przyrostu.

W związku z ustaleniem dolnej granicy gospodarstw 
osadniczych na 10 ha, u w a ż a m  z a  n i e z b ę d n e  w p r o- 
w a d z e n i e  r ó w n o c z e ś n i e  u s t a w o w e g o  z a k a ­
zu  t w o r z e n i a  n o w y c h  g o s p o d a r s t w  r o l n y c h  
o p o w i e r z c h ni  m n i e j s z e j  n i ż  8 ha .

Zakaz taki byłby równoznaczny z niepodzielnością go­
spodarstw  mniejszych niż 16 ha. Ustawa powyższa dopro­
w adziłaby w konsekwencji w przeciągu kilku pokoleń do 
ewolucyjnego scalenia gospodarstw mniejszych, niż 8 ha. 
Wolne od powyższego zakazu w inny być jedynie gospodar­
stwa o powierzchni poniżej 1 ha, traktow ane jako gospodar­
stwa robotnicze i podmiejskie.

3. Ostatnim zasadniczym w arunkiem  dla zapewnienia 
skuteczności naszej akcji osadniczej, jest konieczność jedno­
litego i planowego jej kierownictwa, obejmującego na tere­
nach o większości ludności nie polskiej planowanie całego 
ruchu ziemią, z a s t r z e g a j ą c  r ó w n o c z e ś n i e  u s t a ­



w o w o p r a w o  p i e r  w o k u p u w e  w s z y s t k i c h 
t r a n s a k c j a c h  s p r z e d a ż y  z i e m i ,  na rzecz Paii- 
stwowego Banku Rolnego, lub innej instytucji, upoważnio­
nej do prowadzenia akcji parcelacyjnej, lub handlu ziemią.

W fen sposób, planowa i zorganizowana akcja osadni­
cza. nie tylko że nie godzi w interesy gospodarcze ludności 
nie polskiej, zamieszkałej na omawianych terenach woje­
wództw wschodnich i poł.-wschodnich, lecz przeciwnie, 
przez promieniowanie gospodarczo - organizacyjne ognisk 
ku ltu ry  rolnej, którym i muszą być grupy osadnicze, zapew­
ni się tej ludności stały wzrost dobrobytu gospodarczego 
i poziomu kulturalnego wsi.

W ten sposób ujęta praca byłaby stopniowym realizowa­
niem zasady opanowania szerokich mas ludności wiejskiej 
na terenach, objętych osadnictwem, przez stałe ich podcią­
ganie w górę i równanie na wciąż przodujące polskie ośrod­
ki osadnicze.

N a d a n i e  w ł a ś c i w e g o  k i e r u n k u  p r a c y  
p r z e z  w p r o w a d z e n i e  p l a n o w o ś c i  i r a c  j o n a 1- 
n e g o u n o r m o w a n i a c a ł e j  a k c j i  w m y ś l  w y ż e j
0 nr ó w i o n y c h w y  t y  c z n y c li j e s t  s p r a w ą  n a ­
g l ą c  ą.

D o t y c h c z a s o w a  p o w o j e n n a  p r a c a o s a  d- 
n i c za,  w o b e c  b e z p l  a n o w o ś c i a k c j i  p a r c e l  a- 
c y j n e j  i b r a k u  m e t o d ,  oraz trudności finansowych 
b y 1 a raczej i m p r o w i z a c  j ą  o r g a n i z a c y  j n ą, trak ­
tow aną w pierwszym okresie osadnictwa indyw idualnie przez 
każdą grupę osadniczą, jednakże akcja ta  wszędzie, gdzie za­
istniały w arunki możliwości pracy organizacyjnej dała w y­
niki dodatnie, w ykazując niezwykłą odporność na trudności
1 siłę żywotną m ateriału osadniczego.

Dotychczasową akcję jednak przyrów nałbym  do walki 
partyzantk i, k tóra w inna być jaknajprędzej zastąpiona 
przez ś w i a d o m a  c e l  u i m e t o d p r a c y, akcję regu­
larnej armii.

Bolesław Podhorski.



Ideologja „Przeglądu Wszechpolskiego4*
(1895— 1905)

IX. DEMOKRATYZM -  LUD
Z najskrajniejszych haseł dem okratycznych wyrósł „Prze­

gląd W szechpolski4". Obóz „Głosu44, w którym  pisyw ali wszy­
scy niemal późniejsi w spółpracownicy „Przeglądu44, głosił ra ­
dykalizm  społeczny, w ysuw ał program, jakiegoby się nie po­
w stydził żaden z kierunków  dem okratycznych polskich 19-go 
stulecia: „naczelną zasadą „Głosu44 — pisał on w pierwszym 
numerze w r. 1886 — ...podporządkowanie interesów warstw 
odrębnych — interesom ludu, powołanie go nie do takich form 
życia narodowego, jakie w ytw orzyła dogoryw ająca już w ca­
łej Europie a z duchem dziejów nowożytnych niezgodna cy- 
cywilizacja „stanow a44, lecz do takich, do jakich dojść on może 
drogą przyrodzonego rozwoju, zadatków  własnej ku ltury , 
drogą uświadomienia sobie w łasnych swych dążeii i kształce­
nia w łasnych ideałów441). Dem okratyzm  „Głosu44 streszczał 
się przedewszystkiem w programie ludowym. Stał się on tu  
główną ideą, k tórą „Głos44 pragnął wszczepić nietylko w ro­
zum społeczeństwa, ale i w „nietkniętą sferę uczucia44 2). Na­
wet naród przedstaw iał się dla „Głosu44 jako „zbiorowość 
wszystkich w arstw  społecznych, zw iązanych jednością pocho­
dzenia, tradycji historycznej i węzłów politycznych44 3). Na 
podłożu takich klasowo-społecznych poglądów, dem okratyzm 
„Głosu44 czynił go dalszą kontynuacją wielkich dem okratycz­
nych prądów  z przed r. 1863. D emokratyzm przenikał nietyl-

9 „Głos“ 1886 nr. 1.
2) „Głos“ 1888 nr. 12.
3) „Głos“ 1888 nr. 19, w artykule J. L. Popławskiego: Lud i naród.
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ko życie polityczne. „D em okratyzacja zasad pisał „Głos 
— musi pociągnąć za sobą dem okratyzację zwyczajów, uspo­
sobień ; musi przejść w prak tykę codziennego życia, które pod 
groźbą nieuniknionej zagłady wskazu je naszej inteligencji no­
we ścieżyny i drogi )̂. ten sposob ten szczery, rad \ka ln^  
dem okratyzm  stał się czynnikiem, k tóry  przyczyniał się do za­
interesowania życiem społecznem w szystkich w arstw  społe­
czeństwa, zbliżał w arstw y upośledzone do w arstw  dotychczas 
uprzyw ilejow anych i chociaż wywoływał niejednokrotnie 
konflikty społeczne, nadaw ał życiu jednak szybsze tętno. Je­
dną zaś miał on zasługę największą: zwrócił uwagę na nową 
siłę, jaka tkw iła niezużyta w ludzie przedewszystkiem w iej­
skim: nietylko zaś wiejskim, bo jak  określił J. L. Popławski 
„lud znowu — to zbiorowość klas pracujących44 5). To okre­
ślenie. będące echem i to wyraźnem poglądów i formuł socjali­
stycznych, stwierdza, że lud w „Głosie44 nie był li tylko gmi­
nem wiejskim, ale obejmował zarówno chłopa, robotnika jak  
i inteligenta, jednem słowem wszystkie klasy pracujące, zgo­
dnie z terminologją socjalistów.

Otóż wszystkie te zasady dem okratyczne odziedziczył 
„Przegląd Wszechpolski" w spadku po grupie „Głosu", choćby 
tylko przez osobę J. L. Popławskiego. On się też stał czoło­
wym szermierzem idei demokratyzm u w „Przeglądzie", on 
nadaw ał mu piętno ludowości i chociaż wszyscy twórcy 
„Przeglądu" uznaw ali szczerze i bezwzględnie lud za podsta­
wę życia narodowego, narodowej polityki, to jednak J. Po­
pławski był tym  z twórców obozu wszechpolskiego, k tóry  ce­
nił lud i naród zarówno, k tóry  z dem okratyzm u tworzył nie­
w zruszalną zasadę. Inaczej zaś ukształtowało się to zagadnie­
nie w ewolucyjnym rozwoju ideologji nacjonalistycznej.

„Przegląd W szechpolski'4 stanął odrazu na innej p la tfo r­
mie, niż „Głos44. O ile n. p. pierwszy rocznik „Głosu44 (1886) 
przepełniony jest zagadnieniami ludu, demokracji, postępu 
i t. d., „Przegląd" nie zajm uje się temi problemami. Nie spo­
tykam y właściwie w r. 1895 w „Przeglądzie44 poważniejszych 
rozważań z tej dziedziny: gruntuje się przedewszystkiem po-

4) „Głos" 1888 nr. 20.
5) „Głos" 1888 nr. 19.



jęcie narodowości, jedności narodu, wspólnoty językowej, ob­
szarowej i t. d. Cokolwiek się też da powiedzieć o braku k ry ­
stalizacji ideowej w pierwszych latach „Przeglądu46, to jedno 
nie da się nigdy zaprzeczyć, w szczególności w zestawieniu 
z „Głosem44: ewolucja od r. 1886 do r. 1895 postępita w umy­
słach kierowników obu tych pism tak  dalece, że w oczy narzu­
ca się przem iana wartości, które są podstaw ą myśli obu obo­
zów: w „Głosie44 — lud, w „Przeglądzie4* — naród. W jakikol­
wiek sposób pojęcie narodu formułuje się w początkach 
„Przeglądu44 — jedno jest faktem, że on jest już tą  nową, p ier­
wszą i główną ideą, k tóra zapłodniła całą ideologję, lud zaś 
staje się wartością podrzędną. To jest histor ja rozwoju myśli 
pokolenia z drugiej połowy ośmdziesiątych a w pierwszej 
dziewięćdziesiątych la t 19 w.

Nie znaczy to, aby „Przegląd*4 nie stał na stanowisku de- 
mokratycznem, aby nie doceniał znaczenia ludu w życiu pol- 
skiem. „Niemniej... wystąpienie ludu — pisał ..Przegląd** 
w 1895 — na widownię polityczną, wywołało wielki przew rót 
w stosunkach44 6). Ale równocześnie zaznacza się podrzędność 
idei ludu: „...bujny rozwój uczuć patrjotycznych... popycha 
do działalności skierowanej ku rozszerzaniu i pogłębianiu 
świadomości narodowej i miłości ojczyzny, do oświaty ludu, 
popraw y by ty  m aterjalnego klas ludow ych i t. d.44 7). I tu 
ustala się już stosunekludu do narodu, jako dwu w artości nie­
równomiernych ale różnych, z których interes narodu bezspor­
nie był wyższym od interesu wszelkich w arstw  społecznych, 
a więc także ludu. W ten zaś sposób zakreśla się też stosunek 
dem okratycznej idei do nacjonalizmu.

Rolę i znaczenie ludu rozpatryw ano w „Przeglądzie44 bar­
dzo sumiennie i wszechstronie. Roczniki organu wszechpol­
skiego przepełnione są artykułam i, w których spraw a ludu 
poddana jest analizie tak  z punktu  w idzenia politycznego jak 
i społecznego. D em okratyczny charakter program u „Przeglą- 
diU* ujaw nia się tu  w całej pełni.

c) P. W. 1895 — 278.
7) P. W. 1895 — 82.



Ruch ludowy, którego jednym  z organów byt „Przegląd 
Wszechpolski46 stanowił od samego początku dla „Przeglądu 
podstawę ruchu narodowego. „Właściwie o jednym tylko, ale, 
zdaniem naszem — pisał „Przegląd44 z 1896 — najważniejszym  
objawie życia narodowego, mówić tu  zamierzamy. Objawem 
tym, k tóry  tylko w w arunkach sprzyjających dokładnie ob­
serwować można, k tóry w yraża się w najrozm aitszy sposób, 
w różnorodnych formach, jest niew ątpliw y wzrost świadomo­
ści politycznej i społecznej ludu polskiego, udowodniony wy- 
mownemi faktam i, świadomość ta, pracą ofiarną a mozolną 
z tlejących pod popiołem iskier rozniecana, żarzy się, rozpala, 
czasem naw et jasnym  blaskiem płonie w ogniskach, rozrzuco­
nych nietylko po całym obszarze ziem Rzeczypospolitej, ale 
i na Kresach, do niedawna zapom nianych i o łączności z ca­
łością narodową nie pam iętających, a nawet w kolonjach, na 
obczyźnie zakładanych44 8). Był zatem ruch ludowy dla „Prze­
glądu44 zjawiskiem wszechpolskiem, obejmującem lud na 
wszystkich obszarach Polski a naw et te jego odłamy, które 
przebyw ały na emigracji. Znaczenie i doniosłość tego ruchu 
roztrząsa „Przegląd44 nie z punktu  widzenia dem okratyzm u, 
jako idei, ale odrazu staw ia zagadnienie na podłożu korzyści 
dla interesów narodowych, jakie z uświadomienia ludu dla 
nich płyną. Ten szczegół jest najbardziej charakterystyczny 
dla dem okratyzm u „Przeglądu Wszechpolskiego44, idea demo­
kratyczna, stworzona przez prądy  wolnościowe 19 w. budo­
w ała pojęcie ludu, w oderwaniu od narodów. Lud, jego praw a 
i wolność — obejmowały wszystkie narody, łam ały narodowe 
granice, przesiąknięte były tendencją haseł międzynarodo­
w ych czy ogólno-ludzkich. Lud był najwyższą doskonałością 
i celem, i całe życie polityczno-społeczne tworzyło się i uk ła­
dało zgodnie z interesami ludu. Ideą ludu przenikła nawet 
literatura, poezja, sztuka, jednem słowem wszystkie komórki 
życia były nią przesiąknięte.

Pod wpływem silnych ruchów narodowych w Europie 
pojęcie ludu poczęto ścieśniać i ograniczać do ram organizmów 
narodowych. Niemniej jednakże propagowano zawsze ideę



solidarności ludów. Dopiero zasada wyłączności narodowego 
życia, idea suprem acji narodu przekształciły i dem okratyczną 
ideę ludu. W „Przeglądzie W szechpolskim66 i w obozie demo- 
kratyczno-narodow ym  ta przem iana dokonała się najw yra­
źniej. Możemy wzajem ny stosunek dem okratyzm u i nacjona­
lizmu obserwować tu z całą wyrazistością. „Lud przechodzi 
wszędzie pisał „Przegląd66 — do zrozumienia swoich praw  po­
litycznych i — co ważniejsza — swojej siły społecznej. Nie 
jest on już m ater jąłem surowym w ręku w arstw  wyższych — 
do budow ania ojczyzny polskiej, on wie lub czu je bezwiednie, 
że jest nietylko przyszłością narodu, ale największą, może je­
dyną jego siłą czynną obecnie66 9). Tak tedy lud nie istniał już. 
jako czynnik oderwany, żyjący sam dla siebie, niezależnie od 
narodu, ale stał się jego częścią składową „największą, może 
jedyną66. Oznaczało to wielki przew rót pojęć w tej dziedzinie. 
Bo chociaż lud pozostawał nadal najw iększą siłą narodu, a bo­
daj czy nie jedyną zdolną naród odrodzić i tworzyć w p rzy ­
szłości — to jednak zacierało się tu  stare pojęcie ludu — 
wszechpotęgi, a w ytw arzało nowe: ludu, będącego cząstką 
wyższej wartości, szerszego organizmu. „Niezależność naro­
dowa i samodzielność polityczna i społeczna ludu — te dwa 
zadania naczelne polityki dem okratycznej, łączą się tak  ściśle 
ze sobą, tak  się wzajemnie dopełniają, że o urzeczywistnieniu 
jednego z nich bez drugiego nie ma nawet mowy6610) — pisał 
Popławski. Podporządkow anie dem okratycznych haseł idea­
łom narodowym przy podkreśleniu ścisłego ich związku — 
stanowi też pierwszy etap rozwoju myśli dem okratycznej 
w „Przeglądzie Wszechpolskim66.

Lud dla „Przeglądu66 przedstaw iał się przedewszystkiem 
jako siła polityczna. „Wzrost świadomości politycznej i spo­
łecznej ludu na całym obszarze ziem polskich, jak  zaznaczy­
liśmy niejednokrotnie, jest najw ybitniejszym  objawem nasze­
go życia narodowego w dobie dzisiejszej. Wszelkie rachuby 
i kombinacje polityczne — pisał „Przegląd'6 — zmieniać lub 
przerabiać musimy, bo wchodzi już do nich obecnie nowy

9) P. W. 1896 — 459.
10) Kwart. I. 121.
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czynnik, dotychczas praw ie n ieuw zględniany"n ). „"W tej
warstwie najniższej społeczeństwa — zaznaczał „Przegląd 
gdzieindziej — drzemie siła niespożyta, nieświadoma dotych­
czas lub zaledwie do świadomości przychodząca, ale rzeczy­
wista, bodajby ze względu na potęgę liczebną. ...Polityka p ra ­
wdziwie dem okratyczna u nas, prowadzona w imię dążeń 
i interesów ludu, może rozmaite przybierać formy, zmieniać 
sposoby i środki działania, w miarę potrzeby przerzucać się 
od rewolucji do ugody, i odwrotnie, ale dlatego, że przedstaw ia 
siłę istotną, narastającą i dochodzącą do świadomości — nigdy 
nie może prow adzić do biernego poddania się, do zwątpienia 
o przyszłości narodu, do wyrzeczenia się jego praw  przyrodzo­
nych i interesów, jego tradycji historycznej w poczuciu odrę­
bności i samodzielności utrw alonej" 12). Idea twórczości spo­
łecznej, przekształcenie form narodowego życia polskiego, 
program ekspansji — opartej o siłę społeczeństwa — znako­
micie harmonizował z ruchem w arstw y ludowej, będącej ży­
wym obrazem „siły istotnej". Już „Głos" pisał, że „czem jest 
Ślimak w powieści Prusa, tern wogóle jest chłop dla społe­
czeństwa zagrożonego w alką rasową 13). „Przegląd" przejął 
zrozumienie dla ukry tych  sił ludu i skierować je postanowił 
w łożysko nacjonalizmu. „Nie wychowujem y ludu do polityki 
ugodowej, wychowujem y go do w alki o codzienne prawo naro­
dowe, o każdą piędź ziemi polskiej, o każdą instytucję swoj­
ską, z tern, żeby się kiedyś upomnieć potrafił o praw a zasa­
dnicze. I ta  w alka codzienna, ta  praca narodowa, do której
lud się garnie, jest czynem chroniącym go od niewiary i od
zobojętnienia na hasło patrjotyczne" 14). A nie chodziło mu 
tylko o w yzyskanie najniższej, nieświadomej w arstw y. „Nie 
dosyć... — pisał „Przegląd" — żeby lud czuł swą polskość, 
żeby przeciwdziałał żywiołowo uciskowi narodowemu: po­
winien on r o z u m i e ć  swe praw a polityczne, wiedzieć cze­
go bronić i jak  się bronić należy". Jednem słowem szło

n) P. W. 1896 -  145.
,2) P. W. 1896 — 75. 

n)„Głos" 1886.
u) P. W. 1904 — 492.



„Przeglądowi46 o uświadomienie chłopa i ludu wogóle. „Prze­
gląd4' wciągał chłopa w organizm narodowy, a przez to osła­
biał siłę w alki społecznej, antagonizmu klasowego i czynił 
go członkiem narodu, zarówno z resztą innych jednostek 
i warstw. Rozwój tego stosunku szedł szybko tak, jak  wogó­
le szybko dokonywała się cała ewolucja ideolog j i „Przeglą­
d u 44, zdążając do stworzenia integralności idei nacjonalisty­
cznej. już  w 1897 r. „Przegląd44 tak  in terpretuje pojęcie lu ­
du: „Lud — w przeciwstawieniu do warstw  innych — to ta 
ogromna większość społeczeństwa, k tóra własną fizyczną lub 
naw et umysłową pracą w ytw arza właściwie m ater jalne i du ­
chowe dobro narodu, pomnaża nasz dorobek narodowy i spo­
łeczny4415). Staje się ten lud nie kastą klasową, zam kniętą 
interesami swojej klasy i przepojoną niechęcią do innych 
w arstw ; jest to obecnie ogół, k tóry  przyczynia się swoją p ra ­
cą do pomnożenia dorobku narodowego i społecznego. Już 
zaś samo ominięcie term inu „klas pracujących44, które istnia­
ło jeszcze w „Głosie44, dowodzi postępu. „Zarówno... w pozy­
tyw nych, jak  w krytycznych swych dążnościach musi być 
ruch narodowy ruchem dem okratycznym , co jednak nie jest 
równoznacznem z ruchem klasowym w arstw  ludow ych4416) 
— zastrzegał się „Przegląd44. Z drugiej strony „Przegląd'4 
utożsamiał lud z narodem, budując to na przesłankach „rze­
czywistości współczesnej44 i kierując się „logicznym w yni­
kiem faktu, że nasza siła narodowa w zrasta przez l u d ' '17). 
Dlatego też „nikt nie przeczy, że interesy w arstw  poszczegól­
nych pow inny być poddane interesom ogółu, interesom naro­
dowym, a ponieważ te ostatnie w chwili dzisiejszej zlewają 
się niemal zupełnie z interesami w arstw  ludowych, więc 
właściwie jest tu tylko zam iana pojęć praw ie równoznacz­
nych". W ten sposób zapoczątkował „Przegląd44 tendencję 
do zacierania różnicy pomiędzy pojęciem ludu i narodu. Wy ­
raźnie u jaw niał ją  zaś „Przegląd44 pisząc, że „w polityce na­
rodowej, jeżeli ma ona charakter oporu lub w alki z obcym 
rządem, zwłaszcza w pewnych chwilach, kiedy wytężenie

15) P. W. 1897 — 309.
16) Kwart. IT — 43.
17) P. W. 1897 — 310.
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wszystkich sit społeczeństwa jest koniecznem, trzeba w ysu­
wać na plan pierwszy to, co łączy wszystkie warstwy, nie 
zaś to, co je dzieli4418). D okonywała się ewolucja w kierun­
ku stworzenia wyłączności interesów narodowych i narodu, 
jako osi myślenia i działania. Liczył się obóz wszechpolski, 
że w dążeniu do celów" politycznych nie będzie można nie 
uwzględnić potrzeb w arstw , które do tego życia w ejdą; 
Dmowski podnosił, że „ruch ludowy oznacza wprowadzenie 
do życia politycznego kw estji społecznych i nawTet tam, gdzie 
uruchomienie i wyprowadzenie na pole w alki politycznej lu­
du nastąpiło pod innemi hasłami, potrzeby społeczne jego 
muszą w t końcu zająć pierwsze miejsce w dążeniach poli­
tycznych" 19). Tak dalece liczył się „Przegląd44 z rzeczywi­
stością, tak  obszernie pojmował rolę i drogi, po których kro­
czył, nie zam ykając się teorjami i szablonem. W r. 1898 W ik­
tor Boisk i umieszcza w „Przeglądzie64 artyku ł na temat „So­
cjalizm a praca społeczna44, z uw agą redakcji, że „nie na 
wszystkie poglądy, wyrażone w tym artykule zgodzić się44 
ona może. I obok zdania, że „budzić świadomość klasową 
jest rzeczą wielce pożyteczną, podobnie jak  budzić świado­
mość narodow ą44 20) oraz, że „podział całości narodowej na 
klasy tkw i w każdym  wyżej i lepiej zorganizowanym ustro­
ju społecznym "21), obok poglądu, że „tylko plemiona dzikie 
nie znają różnic klasow ych44 — znajdujem y opinję, że „pra­
ca dla narodu — a nikt dziś nie będzie sądził, żebyśmy tern 
pojęciem nie obejmowali wszystkich w arstw  społeczeństwa 
— tak się wgryzła poprostu w sumienie każdego Polaka, że 
bolesnem jest, jeśli to trzeba pow tarzać i przypominać. Ka­
żdy obóz — pisze dalej W. Bolski — każde stronnictwo 
w k raju  — wszystkie w arstw y m ają ten jeden wspólny cel! 
Św iadomość narodowa jest w y ż s z e  ni pojęciem, aniżeli 
świadomość klasow a44 22). Tak więc te lata 1897—1898 były 
w obozie „Przeglądu44 okresem ustalania się poglądów na

18) P. W. 1897 — 311.
19) Kwart. I. — 9.
20) P. W. 1898 — 230.
21) Ibid.
22) P. W. 1898 — 231.



stosunek ludu do narodu, na problem stosunku w alki klas do 
idei narodowe] jedności, dem okratyzm u do nacjonalizmu, 
przyczem odznaczał się — jak  podkreśliliśmy — wielkim 
chaosem w tej dziedzinie; było to zresztą zrozumiałem. Obóz 
wszechpolski, wyrosły z podłoża idei wyższości ludu i jego 
interesów, w chwili, gdy począł formować zasady nacjona­
lizmu musiał przeżywać ideowy kryzys, otrząsając się z do­
tychczasowych wartości, którym  hołdował. To co dotych­
czas było ideą, stawało się obecnie tylko środkiem poli­
tycznym.

Niesłychanie doniosłą cechą demokratycznego program u 
ludowego w „Przeglądzie44 był jego czynny charakter, k tóry 
teorję realizował w praktyce. „Jeżeli lud jest podstaw ą siły 
narodowej — pisał „Przegląd44 — jak  zgodnie tw ierdzą nie­
mal wszyscy, to wzmocnienie tej podstaw y i jej rozszerzenie 
powinno być najważniejszem zadaniem naszej polityki. 
W zasadzie godzą się na to przedstawiciele różnych kierun­
ków politycznych, ale nie doprow adzają tej zasady do jej 
koniecznych w yników  praktycznych44 23). P raktyczny pro­
gram pracy obejmował w „Przeglądzie44 przedewszystkiem 
polityczną akcję ludu. „Kształcenie — w na [szerszeni zna­
czeniu tego w yrazu — polityczne ludu t. j. zapraw ianie go 
do świadomej, niezależnej działalności w spraw ach publicz­
nych, odbywać się powinno stopniowo, zaczynając od u rzą­
dzeń i stosunków najbliższych, bezpośrednio go obchodzą­
cych. najlepiej mu znanych44 24). Cała więc akcja uśw iada­
m iania ludu, chociaż nie w ykluczała żadnego pola działalno­
ści oświatowo-społecznej wśród ludu — to jednak miała za­
wsze na celu stworzenie z niego siły politycznej. W tern ró­
żnił się obóz „Przeglądu44 w pozytywnej pracy nad ludem od
pracy, jaką prow adził lub do jakiej zachęcał obóz „pracy
organicznej46. Celem tamtego program u było również uśw ia­
domienie ludu ale bez wyznaczenia bezpośredniego celu tej 
akcji: oświata i dobrobyt ludu były tam  celem dla siebie. 
Program „Przeglądu44 w prow adzał pierw iastek polityczny

23) P. W. J897 — 309.
24) P. W. 1897 — 501.



do pracy wśród ludu i w ten sposób czynił z ludu realnie 
czynną siłę w społeczeństwie, świadomą swych celów poli­
tycznych wspólnie z resztą warstw. Polityczny charakter 
pracy nad ludem zacierał antagonizmy społeczne, staw iając 
mu przed oczy szersze horyzonty walki. O św iata i dobrobyt 
zacieśniały zaś jego ambicje do spraw  osobistych, materjal- 
nych, co najw yżej klasowych.

P raktyczna działalność nie ograniczała się do uśw iada­
miania. „Zadaniem naszem nie może być teraz — pisał „Prze­
gląd44 — tylko uświadam ianie narodowe i polityczne ludu, 
a raczej nie możemy na niem poprzestać, lecz powinniśmy za­
jąć się niezwłocznie uruchomieniem tej siły politycznej, jaką 
lud już przedstawia, ujęciem jej w pewne formy i skierowa­
niem jej do właściwych celów. Program nasz opiera się na 
lakiem stopniowem uruchomieniu siły politycznej, której za­
sób niezwykły w ludzie naszym znajdziemy. Nadeszła chwi­
la zastosowania jego w skazań w szerszym zakresie... Te no­
we drogi, na które wstępujemy, są dalszym ciągiem ścieżek 
daw nych, po których posuwaliśmy się naprzód powolnie 
i ostrożnie, ale prędzej może, niż sądzimy, pozostawimy da­
leko za sobą stanowisko poprzednie46 25). Pole praktycznej 
działalności politycznej wśród ludu stanowił na terenie Król. 
Pol. w „Przeglądzie44 samorząd gminny. Na tle walki o ten 
samorząd w zaborze rosyjskim rozwinął „Przegląd44 akcję 
uświadomienia ludu, zapraw iania go w walce i stworzenia 
z niego siły politycznej. W alka ta  miała równocześnie cha­
rakter walki narodowej, bo chodziło o cały szereg postula- 
tów, które zrealizowane daw ały olbrzymie korzyści sprawie 
narodowej przez wzmocnienie wpływów żywiołu polskiego. 
„W alka o prawo — pisał w tej sprawie „Przegląd44 już w r. 
1897 — jest najlepszym środkiem w yrabiania samodzielności 
politycznej i społecznej ludu. W szczupłym, dobrze mu zna­
nym zakresie spraw  gminnych, które stanowią jednak jakby 
mikrokosmos społecznych i politycznych zadań narodowych, 
bid łatwo zdobędzie świadomość swoich potrzeb i interesów, 
^iczumie ich łączność z potrzebami i interesami całości naro­

25) P. W. 1899 — 73.



dowej. Nie na w iarę przyjm ie, ale z własnego doświadcze­
nia się przekona, że jego spraw a i spraw a narodowa — io 
jedno44 26). Samodzielność zaś swoją zdobywał chłop przez 
to, że „w gminie sam musi... liczyć przedewszystkiem na w ła­
sne siły44 27).

Ruch ludowy, k tóry  z końcem wieku 19 ujaw nił się w za­
borze pruskim  pod wpływem polityki Bismarka, był również 
w „Przeglądzie44 traktow any jako dowód siły narodowej, 
znajdującej w ludzie silny w yraz przez to, że lud poczuwa 
się do odpowiedzialności za życie polityczne w zastępstwie 
szlachty. „Ruch ludowy w zab. pruskim  — zaznaczał „Prze­
gląd44 w tej sprawie — ma w pewnej mierze charakter żywio­
łowy i podkład społeczno-ekonomiczny, w swoich jednak dą­
żeniach politycznych nie w yraża przeciwieństw  klasowych. 
Program jego żąda powołania mieszczaństwa i ludu do czyn­
nego udziału w życiu politycznym, ponieważ w arstw a szla­
checka, prow adząca dotychczas politykę narodową, upada 
społecznie i ekonomicznie i obowiązkom swoim podołać nie 
może, w tych zaś dzielnicach kresowych, w których budzi 
się ruch narodowy, nie ma jej wcale44 28).

Z tego samego narodowego punktu  widzenia traktow ał 
„Przegląd44 ruch ludowy w Galicji, chociaż uznaw ał w nim 
więcej charakteru klasowych dążeń. „W zab. pruskim  toczy 
się przedewszystkiem w alka o dopuszczenie mieszczaństwa 
i ludu do czynnego udziału w prowadzeniu polityki narodo­
wej, w Galicji o wyzwolenie ludu z pod przewagi politycznej 
i społecznej w arstw  wyższych. W pierwszym w ypadku in­
teres klasowy jest czynnikiem pośrednim, w drugim (Gali­
cja) bezpośrednim, głównym. Ale chociaż względy ogólnej 
polityki narodowej w ruchu ludowym galicyjskim stoją na 
drugim planie, ma on jednak aczkolwiek pośrednie, niew ąt­
pliwie jednak doniosłe znaczenie dla przyszłości naszej spra­
wy narodow ej44 29). Gdzieindziej zaś w yraźnie przyznaw ał

26) P. W. 1897 — 503.
27) P. W. 1897 — 502.
28) P. W. 1898 — 323.
29) P. W. 1899 — 324.



się „Przegląd", że stronnictwo ludowe w Galicji zalicza do 
„najbliższego nam i najsym patyczniejszego ). Balicki 
1898 zaznaczał, że ruch demokratyczno-narodowy ma „swe 
odpowiedniki w  stronnictwach ludowych dwóch pozostałych 
dzielnic**31).

Nie w czem innem, tylko właśnie w traktow aniu ruchów 
ludowych na obszarze wszystkich zaborów, jako objawu je­
dnego ogólnego prądu narodowego uświadomienia tkw ił 
charakter polityki obozu wszechpolskiego. Chociaż nie 
wszystkie te ruchy stanowiły bezpośredni człon obozu, nie 
wrszystkie w yrastały  z programu i pracy „Przeglądu Wszech­
polskiego** — to jednak „Przegląd** nietylko widział w nich 
żywy dowód rozwoju tej idei, k tórą on reprezentował, ale 
także popierał je zarówno moralnie, jak  i praktycznie. Ta 
solidarność z rucham i, które party jnie nie były gałęzią stron­
nictw a demokratyczno-narodowego, jakie od r. 189  ̂ istniało 
w Królestwie Polskiem, rzuca też charakterystyczne światło 
na dowód, że tak  „Przegląd** jak  naw et stronnictwo demo- 
kratyczno-narodowe, którego „Przegląd** był organem, nie 
zam ykało się w tych latach ściśle w ram ach celów partji, ale 
poczuwało się do łączności z każdym  objawem, w którym  
upatryw ało odrodzenie sił narodowych przez udział w życiu 
politycznym ludu, chociażby droga do tego udziału prow a­
dziła przez teorję w alki klas. To pozwalało „Przeglądowi** 
obejmować nieraz nawet odległe od niego gamy ruchu poli­
tycznego: chodziło o ich skierowanie w jedno łożysko nacjo­
nalizmu. W tern tkw i jedna z najgłówniejszych ról „Prze- 
glądu“ w7 praktycznem  życiu politycznem Polski 19 w7. Ro­
zumiał tak swoją rolę „Przegląd** pisząc, że „we wszystkich 
... trzech zaborach pomyślne lub niepomyślne dla nas w a­
runki polityczne tak  się układają, że polityka narodowa 
z k o n i e c z n o ś c i  staje coraz bardziej ludową, lub w G a­
licji, ruch ludowy rozrasta się w w ielki ruch narodowy, ogar­
niając co raz szerszy zakres działania, dążeń i interesów

30) P. W. 1900 — 258.
31) Kwart. II. — 80.



ogólnych44 32). „Nowe zadania44, które w ten sposób konkre­
tyzował „Przegląd44, zadania budowy polityki polskiej i ru ­
chu narodowego na podstaw ach ruchu ludowego, dały obo­
zowi „Przeglądu44 wielką siłę w ew nętrzną i pozwalały mu 
objąć szerokie w arstw y ludu, a także inteligencji.

Na tem zaś polegał właśnie dem okratyczny charakter 
obozu, k tóry  stał się znamieniem naszego nacjonalizmu. 
„ jednym  z tych zasadniczych rysów — pisze „Przegląd44 — 
wspólnych współczesnego dem okratyzm u polskiego we 
w szystkich dzielnicach, we wszystkich stronnictwach i gru­
pach, jest dążenie do przekształcenia społeczeństwa na or­
ganizację samoistnych obywateli, decydujących świadomie 
o swoim losie. I nietylko świadomie, ale i „swobodnie44, swo­
bodnie zaś nietylko w znaczeniu wolności zewnętrznej, for­
malnej ale i wolności duchowej, wolności myśli, sądu, w y­
boru sposobów, dróg działania... Staw iam y więc w s p o- 
ł e c z n y c h  dążeniach naszych na pierwszem miejscu inte­
resy duchowe i m aterjalne w arstw  ludowych, podporządko­
w ując im, gdzie tego potrzeba, interesy w arstw  innych 
(z program u stronnictw a dem.-nar.). To ostatnie zadanie 
w yraża istotę naszego dem okratyzm u i zarazem różnicę jego 
od dem okratyzm u dawnego. Hasłu „wszystko dla ludu 
przez lud44, dajem y inne tylko sformułowanie, ale w polity­
ce, podobnie jak  w nauce, należyte sformułowanie i uzasa­
dnienie pewnej zasady odgrywa rolę bardzo w ażną44 33). 
W ynikałoby z tego, że dem okratyzm „Przeglądu44 nie różnił 
się w praktyce niczem od programów dem okratycznych swo­
jego pokolenia, gdy tymczasem różnił się nietylko sformuło­
waniem i uzasadnieniem, ale nawet treścią i metodami. Bo 
właściwie hasło „wszystko dla ludu przez lud44 istniało 
w „Przeglądzie44 i brzmiało ono „wszystko dla narodu przez 
lud44. Chociaż w początkach istnienia obozu i jego organu 
pewne sform ułowania programowe „Przeglądu44 nie wiele 
się różnią od swoich wielkich poprzedniczek w 19 wieku, to 
jednak od samego początku istota dem okratyzm u w czem in­

32) P. W. 1897 — 2.
33) P. W. 1900 — 130—1.



nem tkwiła, a mianowicie w metodzie działania politycznego. 
Społeczne dążenia „Przeglądu44 nie istniały dla niego w oder­
w aniu od dążeń politycznych. I dlatego nawet, z zatrzym a­
niem zastrzeżenia, że podporządkowanie interesów innych 
w arstw  ludowi, „gdzie tylko potrzeba44 zachodzi, nie można 
za istotę dem okratyzm u w „Przeglądzie uważać hasła 
„wszystko dla ludu przez lud .

Istota ta, jak już zaznaczono, tkw iła w metodzie działa­
nia, jaką  stosował „Przegląd44 w życiu politycznem i jaką 
chciał wogóle zrealizować. „Stronnictwo nasze — pisał o tern 
..Przegląd44 — nietylko z zasad, ale i z organizacji swej jest 
praw dziw ie demokratycznem i ci, co działalnością jego kie­
ru ją  lub w jego imieniu przem aw iają, są wykonawcami 
i wyrazicielami opinji ogółu; komenda u nas idzie nie z gó­
ry, lecz z dołu i to właśnie jest najlepszą rękojm ią solidarnego 
działania grupy ludzi, którzy nie hołdują żadnej doktrynie, 
nie uznają żadnych dogmatów w polityce44 34). Ta zaś meto­
da działania oparta na realizmie, widzącym, że główna siła 
w współczesnym narodzie tkw i w ludzie, prow adziła wprost 
do niego. Było i dla tej praw dy zrozumienie w „Przeglą­
dzie44: „ S t o s u n k i  socjalne i polityczne nietylko w zab. 
pruskim, ale i w innych dzielnicach n a d a j ą  polityce na­
rodowej charakter demokratyczny. W przeciwieństwie je­
dnak do haseł, głoszących zasadę wszystko dla ludu, lecz nie 
przez lud, coraz w yraźniej w ystępuje nowe hasło: wszystko 
dla spraw y narodowej przez lud, świadomy i samodzielny44 35). 
Tu bodaj najtrafn ie j uchwycono najistotniejszą część proble­
mu. Zestawienie jednak obu poglądów na sprawę dem okra­
tyzmu dowodzi znacznego chaosu w pojęciach, jaki panował 
w okresie ciągłego ustalania się starych pojęć do świeżej idei, 
jaką był nacjonalizm.

Nietylko zaś kryzys odgrywał tu rolę. Ruch wszech­
polski opierał się na realnej rzeczywistości, liczył się z w a­
runkam i istniejącemi. To wskazywało mu w myśl wyższych 
mteresów narodu, zgodnie z w ytw arzającem i się pojęciami

34) P. W. 1899 — 260.
35) P. W. 1899 — 350.



etyki narodowej, przystosować się do tych w arunków  i opie­
rać swój program na prądach, które przew ażały, bez szkody 
jednak dla swych ideałów. Lata „Przeglądu44 w końcu wieku 
XIX były okresem teoryj postępu i rozwoju klasowych dą­
żności. „Zasadniczą... cechą doby dzisiejszej jest klasowy 
charakter wszelkich masowych ruchów społecznych i zw ią­
zanych z nimi dążności politycznych44 3(i) — pisał „Prze­
gląd44. Teorja postępu zaprzątała też żywo umysły. Zgodnie 
z nią pisał Dmowski, że „wszelka polityka postępowa, dążą­
ca do posunięcia społeczeństwa w rozwoju politycznym, m u­
si być dem okratyczna musi się opierać na ludzie, i odwrotnie, 
wszelka polityka oparta na ludzie, musi być postępową44 37).

Ale już pierwsze zapowiedzi nowego kierunku, zgodne­
go z integralnością idei narodu, dały się równocześnie zau­
ważyć. „Interes narodowy, interes istnienia narodu, pojętego 
jako organizm społeczny, jest dziś j e d y n ą  objektyw ną 
m iarą, k tó rą  możemy zastosować do oceny zjawisk s p o- 
ł e c z n y c h ,  ekonomicznych i politycznych44 38). W a rty k u ­
le zaś „Narodowa polityka ekonomiczna44 zaznaczał „K w ar­
talnik naukowo-polityczny i społeczny44, że „ruch narodowy 
posiadać winien tylko świadomość, że w klasach ludowych 
najwięcej oddźwięku znajdzie, zwracać więc będzie zawsze 
uwagę swą przedewszystkiem na te ostatnie, tembardziej, 
że przew ażnie część niedomagali wewnętrznego naszego ży­
cia narodowego właśnie w ich położeniu m aterialnem  i moral- 
nem ma swe źródło. Nie może wszakże ruch narodowy być 
jedynie odbiciem i wyrazem bezpośrednich sądów i żądań 
w arstw  ludow ych44 39). Ewolucja szła w yraźnie w kierunku 
ograniczenia roli ludu w życiu narodowem, jako całości, ale 
z uw ydatnieniem  jego znaczenia w procesie odradzania się. 
Tendencja podporządkow ania idei ludu pod ideę narodu na­
wet w życiu praktycznem , w bieżącej polityce aktualnych 
postulatów, już się tu nieco uw ypukliła. „Demokratyzm je­
go (ruchu narodowego) nie może mieć nic wspólnego z na j­

36) Kwart. L — 35.
37) Kwart. I. — 9.
38) Kwart. I. — 34.
39) Kwart. I. — 43.



szlachetniej naw et pojętą demogogją pisał „Przegląd 
lecz właśnie dla tego jest on najzupełniej szczerym dem okra­
tycznym ruchem, bo do dyk ta tu ry  żadnej, nawet ludowej 
w arstw y nie dąży, zarówno jak jest on jak  najzupełniej 
szczerym narodowym ruchem, bo do udziału w życiu naro­
dowem cały bez w yjątku  naród stara się powołać" 4#). De­
mokratyzm obozu w yraził się tu  wyraźnie, jako zasada me­
tody, a nie podstaw a idei: o przewadze w arstw y czy klasy 
już tu niema mowy. „Pojęcia narodowych i dem okratycz­
nych tendencyj łączą się dziś z sobą tak  ściśle, że żadne 
z nich w oderwaniu od drugiego należycie pojętem być nie 
może i że jak  tego niejeden przykład w historji ostatnich lat 
naszego społeczeństwa znaleźć można, ilekroć zostaną te dą­
żenia rozdzielone, fak t ten zawsze do dziwnie zw yrodniałych 
konsekwencyj prowadzi. To też stanowisko nasze w spra­
wach polityki społecznej i ekonomicznej, będąc narodowem, 
musi być tern samem narodowo-demokratycznem". Nazwę 
zaś interpretow ał „K w artalnik" w ten sposób: „...jeśli to 
stronnictwo (dem.-nar.) za niezbędne uznaje bliższe jeszcze 
określenie swego charakteru za pomocą term inu dem okra­
tyczny lub ludowy, to nie dlatego, by narodowy interes 
z punktu  widzenia pewnej doktryny politycznej, lub teorji 
prawno-państwowej pojmowało, lecz jedynie w skutek tego, 
że dziś tak  dalece wszystkie nawet wyraźnie anty-polskie, 
anty-patrjotyczne stronnictw a płaszcz narodowych intere­
sów przyw dziewają, iż koniecznością jest dobitnie zaznaczyć 
swoją od nich odrębność"41). Po nader charakterystyczne 
wyznanie jeszcze raz dowodzi, że dem okratyzm obozu 
wszechpolskiego nie był jego istotą, ale tylko cechą, w ynika­
jącą z charakteru nacjonalizmu, działającego w zbiorowej 
masie narodu, a także z współczesnego położenia polityczne­
go, w którym  lud, w arstw a dotychczas upośledzona i nie 
biorąca w życiu narodowem udziału, przez swoją liczbę 
1 wartość moralną stawał się najw ażniejszą częścią składową 
organizmu: nawet zaś nazwa stronnictw a nie była uw ażana

40) Kwart. I. — 43.
41) Kwart. I. — 42.



w pierwszej części (demokratyczne) za treść, ale za faktyczne 
odróżnienie cd istniejących kierunków : treść stanowiła część 
druga (narodowe). 1 znowu nie w ysuw ał obóz wszechpolski 
swego nowego stanowiska, wzmacniającego pierw iastek w yż­
szości narodu w jego ideologji z teorji, ale opierał je na real­
nych przesłankach: „...punktem w yjścia nie jest żadna naro­
dowościowa teorja lub zasada, ani też socjologiczne pojęcie 
narodu, błądzące w świecie czczych abstrakcyj. lecz konkre­
tny  interes tego a nie innego narodu. Bo pierwszym w arun­
kiem objektywnego traktow ania zagadnień społecznych, jest 
rozpatryw anie ich z punktu widzenia nie ogólnych zasad 
moralnych czy też moralno-politycznych. jeno interesów re­
alnych, żyjących w świadomości społeczeństwa, chociażby 
tylko w najprostszej, najogólniejszej ich formie64 42). Obser­
w acja życia doprow adzała obóz do spostrzeżeń, które naka­
zyw ały mu otrząść się ostatecznie z przekazanych przez 
przeszłość kierunków  i nadać sobie swoisty wygląd. W szcze­
gólności zaś przez rozbudzanie interesów ludu, a więc jednej 
w arstwy, mimowoli rozw ijała się w alka klas, co narażać 
musiało poważnie interesy całości. Temperowanie poczu­
cia tych interesów, obejmowanie ich klam ram i dążności na­
rodu, w ynikało z ducha nowego kierunku. „Kierunek dzi­
siejszy — zaznaczał „K w artalnik66, będący drugim organem 
obozu wszechpolskiego — ma swoje strony niebezpieczne, 
mianowicie: zapatrzenie się w poszczególne drobne zdobycze 
na danym  gruncie może doprowadzić do stracenia z widoku 
celów i interesów ogólno-narodowych66 43).

Zanim jednak dojrzała ostatecznie myśl nacjonalistycz­
na, wolna od dodatków  w. 19, drugi okres „Przeglądu66, 
w pierwszych latach bieżącego stulecia, pozostawał pod zna­
kiem dotychczasowego kierunku. W ymagała tego sytuacja 
polityczna i program stronnictw a demokratyczno-narodowe- 
go, które rozpoczęło realizację walki o samorząd gminny. 
Zmieniła się jednak w sposób bardzo interesujący metoda 
rozpatryw ania zagadnienia ludu. O ile dotychczas chodziło

42) Kwart. T. — 34.
43) Kwart. I. — 8.



głównie o w ykazyw anie bądź to wyższości bądź równorzę- 
dności ludu i narodu, o tyle obecnie ten problem bezpośre­
dnio daw niej oświetlany, schodzi niemal zupełnie z planu 
rozważań. Zagadnienie ludu staje się obecnie zagadnieniem 
jego charakteru, usposobienia, uzdolnień, jednem słowem za­
gadnienie roli, jaką  w danej chwili miał lud odegrać. Nie jest 
to już myśl zasadnicza: problem naczelny, ale kwest ja  chwi­
li bieżącej. Ta linja nie zmienia się już do czasu, w którym  
nastąpia ostateczna krystalizacja ideologji.

Na czoło wysuwał się charakter ludu polskiego, k tóry 
kw alifikow ał go jaknajw yraźniej na wartościową siłę spo­
łeczną w narodzie. „Lud nasz jest czysto polskim — pisał 
..Przegląd Wszechpolski46 — nie wchłonął w siebie tych pier­
wiastków, rozkładowych, które paraliżują inteligencję. W nim 
jest jeszcze ta praw dziw a fantazja szlachecka. Stąd to 
w ynika dzisiejszy naw rót do daw nych pomysłów naszych 
politycznych, do daw nej polskiej racji stanu46 44). W tym 
samym zaś niemal ustępie dodaje „Przegląd44, że w bu­
dżecie sił naszych narodowych powoływać się możemy 
na pozycje, o której napróżno m arzyli nasi działacze 
przedpowstaniowi, na obudzenie się ludu... czysto żywioło­
we i naturalne — we wszystkich trzech dzielnicach Rzpltej. 
Temu faktowi zawdzięcza swą pewność siebie, swą narodo­
wość młode pokolenie inteligencji... bezpośrednio i pośrednio. 
Bezpośrednio, bo do inteligencji coraz częściej dopływ ają 
jednostki z ludu, ożywiając ją  swym realizmem politycznym 
... swą polskością nienaruszoną: pośrednio, bo dziś każdy 
działacz społeczny, każdy artysta i uczony czu je za sobą tę 
w iarę i siłę mas ludow ych44 45). Tężyzna ludu objaw iała się 
zatem dla „Przeglądu44 przedewszystkiem w jego polskości: 
ta cecha rasowa dowodzi, że ideały społeczne w arstw y ludo­
wej tracą urok. Przestają być sprężyną, popychającą lud 
do walki, do udziału w7 życiu społeczno-politycznem; lud jest 
przedewszystkiem symbolem polskości. Ten drobny na po­
zór szczegół dowodzi może najlepiej, że ewolucja poglądów 
na lud szła w yraźnie linja nacjonalizmu, że zacierała postu-

44) P. W. 1901 — 417.
45) P. W. 1901 — 417.



la ty  i cechy jej społeczne, wyróżniała zaś te, które sprzęgały 
go z narodem.

Rozniecał tę polskość „Przegląd * przez trzy głównie 
czynniki: „Do niedawna — pisał on — w duszy chłopskiej 
tkw iły  tylko niejasne zamglone tradycje przeszłości narodo­
wej i przyrodzone uczucie odrębności plemiennej. Na tych 
czynnikach i na uczuciu religijnem budować trzeba świado­
mość narodową, z nich w yprow adzać myśl polityczną**46). 
Tradycja, rasa i religja — oto główne drogi, którem i „Prze­
gląd44 dochodził do stworzenia z ludu najsilniejszej ostoi na­
rodu. O pierał ją  zatem nie na prądach nowoczesnych na 
ideałach dem okracji europejskiej, która, jeśli chodzi właśnie
0 te trzy  czynniki, bądź je odrzucała, bądź lekceważyła, ale 
na pierw iastkach natu ry  moralnej, psychicznej, w ew nętrz­
nej wspierał całą budowę, której za podłoże służył naród. 
Rasa zaś choć tw orzyła tu  siłę natu ry  w ybitnie fizycznej, to 
jednak i ona nosiła w sobie charakter czynnika w ew nętrzne­
go, k tóry  jest spoidłem społeczeństw. Tu właśnie, w podkre­
śleniu tych trzech zasadniczych momentów, będących istotą 
nacjonalizm u wśród ludu, uw ydatn iał się również zacho­
waw czy charakter nacjonalizmu wogóle. Konserwatyzm na­
cjonalistyczny znajdował najmocniejszy swój w yraz w opar­
ciu narodu o lud, jako siłę politycznie świeżą, społecznie zaś 
najstarszą, najlepiej radowo zakonserwowaną, przechow u­
jącą nieskażone tradycje. „Niezupełnie rozumiemy tę p raw ­
dę — pisał jeszcze w tej sprawie „Przegląd44 — że chłop pol­
ski, jako najdalej stojący od wszelkich obcych wpływów, 
jest potencjonalnie, że tak  powiem, najlepszym Polakiem
1 otrzym ując oświatę, naw et bez silnej propagandy politycz­
nej, zostaje polskim narodowcem*4 47). Ta w iara w rasowy, 
polski instynkt chłopa zaczęła być obecnie zasadniczą różni­
cą pomiędzy stronnictwem nacjonalistycznem a stronnictw a­
mi ludowemi, do łączności z którem i jeszcze niedawno się 
poczuwano. Stronnictwa ludowe w idziały w chłopie nadal 
przedewszystkiem uciemiężonego i pokrzywdzonego czło­

46) P. W. 1902 — 351.
47) P. W. 1901 — 29.



wieka, który  idzie do walki z innemi warstwam i o swój byt 
i wolność. Nazywał je „Przegląd14 „ostatniem słowem tego 
zboczenia naszej myśli politycznej po r. 1863 z drogi tradycji 
narodow ej44 48). I zaznaczał dalej, że „dużo... z tego czasu... 
trzeba nietylko zburzyć, ale i na nowo budować. I bodaj 
najgruntow niej w ypadnie burzyć... najświeższe program y 
polityczne i społeczne, te właśnie, które na pozór w ydają 
się najbliższemi naszym poglądom i naszym dążeniom naro­
dowym i demokratycznym... To tłum aczy fak t — pisał na­
stępnie „Przegląd44 — że najostrzej może ścieramy się i w al­
czym y z kierunkam i politycznemi i społecznemi, których 
dążenia praktyczne i programy realne są najbliższe naszym, 
w wielu punktach wspólne. To co nas różni i dzieli, dotyczy 
nie postulatów  praktycznych, ale pojm owania istoty i zadań 
ogólnych polityki narodowej i społecznej4*49). Rozdźwięk 
jednakże zarysował się głównie na głębszem podłożu i był 
echem wielkiego procesu, odbywającego się w świadomości 
narodowej wszystkich warstw. „Z ludowcami galicyjskimi 
i poznańskimi, w pewnych w ypadkach nawet z socjalistami, 
zwłaszcza w zaborze rosyjskim, moglibyśmy działać razem, 
ale inaczej myślimy, niż oni, i ta  r ó ż n i c a  n a s z e g o  
m y ś l e n i a  politycznego, raczej jakościowa niż ilościowa, 
w ywołuje antagonizm coraz ostrzejszy i wywołać musi dla­
tego, że teraz właśnie w społeczeństwie naszem odbywa się 
proces spraw dzania i w yjaśniania dotychczasowych poglą­
dów politycznych i społecznych, bez względu na ich treść 
i zabarwienie4*50).

Na tle takiego antagonizm u i różnic w ynikały również 
różnice w pobudkach i metodach pracy. „Chłop nie dlatego 
ma walczyć za sprawę narodową, że jej zwycięstwo da mu 
korzyści bezpośrednie, korzyści m aterjalne, ale datego, że to 
jest spraw a n a r o d o w a ,  spraw a wspólna, wszystkich je­
dnakowo obchodząca**51). Różnica z hasłami innych obozów 
była bardzo w yraźna: opierano ruch na idealizmie. Pomimo

48) P. W. 1901 — 485.
49) P. W. 1901 — 485.
50) Ibid.
51) P. W. 1901 — 150.



to odzywa się w „Przeglądzie64 jeszcze dawniejsze echo: „In ­
teresy ekonomiczne ludu są nam drogie nie dlatego, że w alką 
o nie chcemy ten lud dla ojczyzny kupić, ale dlatego, że są 
one interesami ludu, k tóry  my uw ażam y za najważniejszą 
część ciała narodowego i którego podniesienie materjalne, 
moralne i umysłowe uw ażam y na zewnątrz za najważniejsze 
nasze zadanie66 52). Interesy ekonomiczne, jako najbardziej 
dobitny w yraz w alki społecznej, są tu  pomostem, łączącym 
okres daw nych i nowych poglądów. Ale w pracy swej nad 
ludem „Przegląd66 stosuje zasady, zgodne z istotą myśli n a ­
cjonalistycznej: „Lud nasz musi nietylko kochać ojczyznę, 
ale ją  rozumieć, a czyn jego polityczny nietylko z dobrej wo­
li, ale ze zrozumienia interesów narodowych musi pocho­
dzić66 53). „Dem okracja polega nie na tern, aby lud traktow ać 
jako trzodę, której potrzeby m aterjalne należy zaspokoić..- 
lecz na tern, aby masa ta  um iała sama zaspokoić swe potrze­
by cywilizacyjne i energicznie bronić swych interesów zbio­
row ych66 54). Pierw iastek racjonalnego poglądu na naród, 
a nie tylko uczuciowej miłości i patrjotyzm u w stosunku do* 
niego staje się podstaw ą działalności wśród ludu.

Obok zagadnień bezpośrednio wieś interesujących w cią­
ga się ją  w zakres problemów ogólno-narodowych. Już w r. 
1907 uznaje „Przegląd66 lud za siłę odpowiednią do w alki 
z Niemcami. „Nasz lud dostatecznie dojrzał do rozumienia 
swych potrzeb i dziejowego znaczenia naszej w alki z Niem­
cami, a karność, k tórą się odznacza, oraz zamiłowanie w ła­
dzie i pokoju społecznym już nie pozwolą na to, by w ładza 
polityczna w jego rękach stała się źródłem anarchji i waśni 
w ew nętrznej66 55). Zagadnienie to, poruszone również w lite­
raturze, w ysuw a się z czasem na czoło. W alka chłopa pol­
skiego z Niemcami staje się symbolem walki obu ras. Chłop 
w yrastał na olbrzyma, powiększało się jego znaczenie w czyn­
nej walce o polskość. „Nacjonalizm — pisze „Przegląd66 — 
musi obejmować przedewszystkiem pracę nad Indem i dla

“ ) P. W. 1901 — 151.
53) P. W. 1901 — 280.
54) P. W. 1903 — 355.
55) P. W. 1901 — 734.



ludu, pojm owaną w sposób, k tóry  czyni go dem okratyczm ej- 
szym od kierunków , dem okratycznem i zwanych, bo nie w i­
dzi on w tym  ludzie jedynie przyszłej arm ji rewolucyjnej 
lub powstaniowej, nie trak tu je  go, jako masy półzwierzęcej, 
k tórej o chleb tylko chodzić może, a dla której obojętne m u­
szą być szerokie spraw y kulturalno-narodow e; dla niego lud 
jest główną masą narodu, k tórą trzeba powołać do udziału 

szerokiem życiu narodowem, z k tó rą trzeba się łączyć 
vv walce o jej by t lepszy, będący podstaw ą rozwoju wyższych 
1 orm życia narodowego. Nie potrzeba mu do tego doktryny, 
ttie jest niezbędnem dla niego bodźcem współczucie dla upo­
śledzonych — w zdobyczach dla ludu widzi on najw ażniej­
sze zdobycze narodowe, i dlatego pierwsze miejsce swej dzia­
łalności pracy nad ludem daje. Obojętni na dobro i postęp 
ludu nie m ają praw a nazyw ać się narodowcami 56). l en ra ­
dykalny, śmiały, pełen entuzjazm u pogląd charakteryzuje 
równocześnie nastrój w obozie wszechpolskim, który  prze­
chodził w łaśnie do form ułowania zasad nacjonalizm u i w spo­
sób bardzo stanowczy zaznaczał swoje poglądy, tra tu jąc  po 
istniejących kierunkach.

W ysuwa się kw estja robo tn icza57). „Przegląd nie za­
poznaje je j doniosłości i podnosi, że „robotnik fabryczny, 
zgromadzony w wiekich skupieniach... mógłby odegrać rolę 
czynnika... w ywierającego silny nacisk na rząd w kierunku 
ustępstw  politycznych i narodow ych44 58). I tu  podłoże świa­
topoglądu narodowego odgryw a rolę decydującą, bodaj czy 
nie wyłączną.

Prow adzi się i zagrzewa do wytężonej pracy oświatowo- 
politycznej: Jen okres zaznacza się bardzo intensywną p ra ­
cą w tym  zakresie. Obóz wszechpolski kupuje od spadko­
bierców St. Szczepanowskiego „Słowo Polskie44, zakłada się 
specjalnie dla ludu pismo „Polak44, redagowane przez J. L. 
Popławskiego. U św iadam ianie mas społeczeństwa, a w szcze­
gólności mas ludowych postępuje raźnie. „Jako  stronnictwo

56) P . W . J 901  —  2 7 .

57) P. rozdział: „Walka klas".
58) P. W. 1903 — 164.



narodowe musimy dążyć do tego, żeby polityka nasza była 
w yrazem  aspiracji mas narodu, żeby te masy, uobywatelone 
i politycznie dojrzałe, stanowiły o swej przyszłości... Zdo­
bycz wywalczona prócz swej dotykalnej wartości, ma jeszcze 
olbrzymie znaczenie społeczno-wychowawcze przez to, że 
kształci masy narodu do samoistnego życia politycznego 
w przyszłości. To wyrobienie polityczne mas jest dla nas 
niemniej ważne od zdobyczy narodowych bieżących, bo na 
niem się cała przyszłość narodu opiera. W tern pojmowaniu 
rzeczy w yraża się nasz demokratyzm, bezpośrednio w ypły­
w ający z głębiej pojętego stanowiska narodowego66 59). Dalej 
zaś rozwija „Przegląd66 teorję swojego dem okratyzm u: „Nasz 
dem okratyzm  nie polega na budzeniu niższych instynktów  
w masach, na rozdm uchiw aniu nienawiści stanowych i k la ­
sowych, ale na pozytyw nych usiłowaniach skierowanych do 
zrobienia szerokich mas narodu uczestnikami narodowo- 
kulturalnego życia, opartego na zdrowych podstaw ach eko­
nomicznych, rozwijającego się na tle samoistnego, w znacze­
niu zarówno społecznem, jak  narodowem, bytu  politycznego. 
P raca narodowa w naszem rozumieniu musi się łączyć z w y­
twarzaniem  w arunków, w których masy ludu uśw iadam iają 
się narodowo, politycznie kształcą i zapraw iają do samoistne­
go działania66 60). D eklarow ał się tu  już w yraźnie pozytyw ny 
charakter dem okratyzm u, z podkreśleniem jednakże i sa- 
moistności społecznej, jako w arunku moralnego rozwoju na­
rodowego. Na ogół to określenie nie wiele się różni od defi- 
nicyj, jakie znajdujem y w „Przeglądzie66 o demokratyźm ie 
w ostatnich latach 19 w., uderza tu  jedynie w yraźne podkre­
ślenie tendencji jednoczenia klas w organiźmie narodowym, 
a nie jego rozdrabniania na klasy.

Aż wreszcie przyszedł rok 1905, w którym  Dmowski 
ostatecznie sformułował zasady ideologii. W artykule „Pod­
staw y polityki polskiej66 napisał on, omawiając spraw ę po­
działu narodu na części społeczne: „Polityka narodowa je­
dynie prawowita, musi zwalczać i sprowadzać do właści­

59) P. W. 1902 — 250. 
«°) Ibid.



wy eh granic wszelkie ciążenia partykularne, mające na celu 
korzyść jednostek lub grup ze szkodą reszty narodu lub pod­
ryw ające te podstawy, na których się opiera wiekowy byt 
n a ro d u "61). Celom grup społecznych przeciwstawia się ża­
lem już czynnie polityka całości; są one zaprzeczeniem natu ­
ralnych początków bytu narodowego, sprzeciwiają się jego 
normalnemu rozwojowi. Praktycznie ten pogląd w yrażał 
się \s pojm owaniu pracy oświatowej wśród ludu. D aw ał te­
mu w yraz niejednokrotnie Balicki, który  chciał szerzyć 
oświatę „w imię zachowawczości narodowej". W świadomo­
ści następowało przewartościowanie pojęć, odziedziczonych 
po 19 w. „Możnaby powiedzieć, że z tych haseł — pisał Po­
pławski — które dawne program y i emblematy patrjotycz- 
ne zdobiły, inne stronnictwa dem okratyczne w dążeniach 
do niepodległości w ybrały  sobie wolność i równość, my zaś 
— jedność i całość" 62). Tak więc wszyscy trzej twórcy obo­
zu wszechpolskiego, będący jego przedstawicielami, w osta­
tecznej ewolucji, do jakiej doszli, stanęli zgodnie na stano­
wisku bezwzględnej wyższości narodu nad partyku laryz­
mem jednostkowym czy klasowym. Nie istniały dla nich 
cele klasy — był tylko cel narodu.

Tymczasem zaś w życiu społecznem Polski, a właściwie 
Królestwa Polskiego, na którego terenie koncentrowały się 
główne decydujące w ypadki spraw y polskiej — wyłoniły 
się. a raczej umocniły nowe siły społeczne, których pominąć 
wobec biegu doniosłych momentów politycznych nie można 
było, które trzeba było skupiać. Dzięki dokonanej już w te­
dy ewolucji poglądu na zagadnienie ludu w obozie wszech­
polskim, zwrot ku nowym tym siłom przyszedł bez wstrząś- 
nień w łonie obozu, dokonał się gładko. Właśnie w tein u ja ­
wniał się stosunek obozu do w arstw  stojących poza ludem, 
najw yraźniej w ykazało się, że stronnictwo demokratyczna- 
narodowe nie było grupą polityki ludowej, ale rzeczywiście 
stronnictwem narodowem, obejmującem całość interesów 
'wszystkich klas. W tern też rozwinął „Przegląd" najlepiej

6I) P. W. 1905 -  553.
“-) P. W. 1905 — 438.



zasady swojego dem okratyzm u, nie ograniczał się bowiem 
do jednej wartości, ale w życie narodowe wciągał wszystkie 
dojrzałe pod względem społecznym i politycznym.

Udział nowych czynników społecznych w życiu naro- 
dowem był zarówno bierny i czynny: „...w akcji politycznej 
zbiorowej dwie grupy ludności przede wszy stkiem uwzględ­
nione być pow inny — pisał „Przegląd46 — mianowicie wło- 
ściaństwo i klasa rękodzielnicza i robotnicza. Te grupy... 
niezdolne do in icjatyw y w akcji politycznej, ani do kierow a­
nia nią, one jedynie mogą ją  prowadzić i dać to, co stanowi jej 
istotę — świadomość zbiorową, i to, co stanowi konieczny 
w arunek jej powodzenia — siłę zbiorową"4 63). Obok ludu 
wiejskiego w ystępuje tu zatem żywioł nie zw iązany z ziemią, 
wyrosły w fabrykach i w arsztatach tworzącego się przem y­
słu. Rozszerzone pojęcie ludu nie jest nowem, bo istniało je­
szcze w „Głosie44. Te w arstw y ludowe in icjatyw y nie dając, 
daw ały siłę i świadomość — zbiorową. W pierw iastku zbio­
rowości tkw iła ich rola. Były niezbędną, najważniejszą, jak 
i dotąd, częścią życia narodowego przez zbiorowy w niem 
udział. Naród, życie narodowe w nowoczesnem pojęciu nie 
mogły istnieć bez udziału szerokich mas. W łaśnie w zbioro­
wości tkw ił pierwszorzędny, charakterystyczny moment na­
cjonalizmu. Inną rolę posiadały w arstw y, które liczebnością 
nie dorów nyw ały ludowi, były jednak wyższe tradycją, sta­
nem intelektualnym . „Przodujące dziś w naszem społeczeń­
stwie ...dwie w arstw y — pisał o tern „Przegląd44 — ziemiań- 
stwo i inteligencja miejska w tern stronnictwie złączyły się 
tworząc jeden zw arty obóz. I to połączenie jest największem 
zapewnieniem siły i żywotności stronnictwa, jego charak­
teru narodowego i jego przewodniej w narodzie roli44 64).

W ten sposób obie te w arstw y zajęły przodownicze sta­
nowisko nietylko w stronnictwie, ale wogóle w życiu pol- 
skiem, którego było ono syntezą. Skupiając zaś wszystkie 
wartościowe siły w swojem gronie obóz „Przeglądu44 nabrał 
w yraźnie ogólnonarodowego charakteru; „...przy coraz licz-

6:}) P. W. 1905 — 39. 
64) P. W. 1905 — 486.



niejszym udziale przedstawicieli ludu w szeregach naszych, 
daje nam pewność, że stronnictwo demokratyczno-narodo- 
we nie zejdzie nigdy na grunt ciasnych interesów klasowych, 
...ale będzie zawsze rzecznikiem tego, co nas jednoczy, bę­
dzie stało na straży dobra całego narodu**65).

W rozwoju doszedł więc wreszcie demokratyzm „Prze­
glądu Wszechpolskiego** do stopnia, k tóry  najlepiej określił 
J. Balicki, pisząc, że dem okratyzm ten polegał „na organiza­
cji samorzutnej społeczeństwa, odpornej na wszelką inge­
rencję obcego państwa, powołujący najszersze w arstw y spo­
łeczeństwa. przedewszystkiem do pełnienia obowiązków na­
rodowych, z których dopiero w ypływ ają ich praw a, jako 
legalna forma pełnienia tych obowiązków narodowych; jego 
dem okratyzm  antyliberalny, oparty na hierarchji powszech­
nych funkcyj społecznych, a nie na równości zatomizowa­
nych jednostek, poddanych jedynej hierarchji rządowej i je­
go dem okratyzm  nakoniec, w ykluczający zarówno panow a­
nie tłumów, jak  i panowanie nad tłumami**. Była tu  więc 
dem okracja obowiązków nie praw, dem okracja oparta na 
hierarchji, pozbawiona demagogji. W ywodząc się z liberal­
nych pobudek dawnej demokracji, zmienił „Przegląd** zasa­
dniczo jej znaczenie i treść, bo uczynił po pierwsze z zasad 
dem okratycznych nie istotę swej ideologji, ale metodę działa­
nia. jak  już to podnieśliśmy, po drugie zaś, zgodnie z zasa­
dą nacjonalizmu, przesunął on punkt ciężkości z jednostki 
na naród, a przez to pozbawił dem okratyzm jego najistot­
niejszego pierwotnie składnika. Możemy też śmiało powie­
dzieć, że pomimo silnego wpływu, jaki dem okracja 19 w. w y­
w arła na kształtowanie się idei „Przeglądu**, potrafił on 
otrząsnąć się z tych w pływów o tyle, że zatracił istotne 
cechy idei dem okratycznej (jednostkę) a nabrał nowych, 
właściwych nacjonalizmowi. Na miejsce praw  jednostki — 
praw  chłopa i robotnika, praw  poszczególnych w arstw  
i klas, stanęło prawo narodu. W tern tkw iła istota tej cechy 
Nacjonalizmu, k tóry  się nazywa integralnością.



X. RELIGJA — KATOLICYZM — KOŚCIÓŁ
Problem religijny uznany był w „Przeglądzie44 za jeden 

z najtrudniejszych. „Spraw y religijno-kościelne — pisał 
„Przegląd44 — należą w polityce do najbardziej skompliko­
wanych. chociażby przez to, że stanowią najm niej dającą 
się ująć w pozytywne form uły dziedzinę m oralnych intere­
sów społeczeństwa441). Główną przeszkodą w ustosunkowa­
niu się do „kw estyj religijnych i polityki kościelnej44 było, 
zdaniem „Przeglądu44, powszechne utarcie się pewnych sza­
blonowych poglądów na rozmaite spraw y polityczne, co 
w żadnej może dziedzinie nie daje się... czuć w tak  p rzykry  
sposób4' 2), jak  właśnie w zakresie spraw  kościelno-religij- 
nych. W ielka religijność narodu polskiego i jego przyw ią­
zanie do kościoła katolickiego nadaw ały z góry ton polityce 
wobec kościoła; bo chociaż okres, w którym  „Przegląd*4 po­
wstał, pod wpływem haseł postępowych, nie odznaczał się 
w szczególności na w ierzchu skorupy życia narodowego 
zbytnią gorliwością religijną, jeżeli ją  wogóle posiadał, to 
jednakże duch katolicyzm u zbyt silnie przeniknął charakter 
tego życia od wieków, aby go kilkudziesięcioletni nawet po­
wiew jakiegoś prądu mógł zatrzeć. Polityka polska musiała 
się zawsze liczyć z tym stanem, a tern bardziej polityka obo­
zu, k tóry  za podstawę brał stan istniejący, opierał się na re­
alnej rzeczywistości, reprezentował politykę ogólno-na- 
rodową.

Z drugiej strony katolicyzm nie był dla polityki „Prze­
glądu4* jako wyrazu narodowych dążeń, tylko składnikiem 
wartości, jakie naród w sobie nosi. Katolicyzm i kościół k a­
tolicki był w bardzo szerokim zakresie zagadnieniem ściśle 
politycznem, dotykającem  bezpośrednio interesów polskich. 
Stosunek kościoła do spraw  polskich i w ynikające stąd kon­
sekwencje polityczne były  w stosunku do kościoła w polity­
ce „Przeglądu44 bądź to pozytywne bądź negatywne. W alka 
o każdą katolicką duszę w Chełmszczyźnie i Podlasiu, w alka



0 język polski w nauczaniu religji — czy to w zaborze rosyj­
skim czy pruskim  — była równocześnie w alką o polskość. 
Polityka polska sprzęgła tu  interesy polskie ze spraw ą kato­
licyzmu. Gdzieindziej, kiedy kościół stawał się przez ducho­
wieństwo propagatorem germanizacji lub rusyfikacji społe­
czeństwa polskiego — polityka polska musiała się przeciw ­
stawić polityce kościoła.

Na tle tych właśnie starć w żywych zagadnieniach ży­
cia bieżącego kształtował się stosunek w obozie wszechpol­
skim zarówno do religji, jak i do kościoła katolickiego. Nie 
można powiedzieć, aby tw órcy obozu wszechpolskiego w zra­
stali w atmosferze gorliwości religijnej a tem bardziej kato­
lickiej. Pozytywizm nie niósł ze sobą takiej atmosfery. Nie 
daw ał jej tem bardziej socjalizm, z którego szeregów również 
wielu ludzi znalazło się w „Przeglądzie". Kierownicy „Prze­
glądu44 obserwując życie polskie nie przez szkła teorji i sza­
blonu — zetknęli się bezpośrednio z ludem, a budując siły 
narodu na tradycji musieli wyraźnie oświadczyć się między 
innemi także i co do katolicyzmu. Stosunek do niego w „Prze­
glądzie44 stal się odrazu jasny. W r. 1897 pisze „Przegląd '4: 
„Nas Polaków z katolicyzmem — i to koniecznie z katolicy­
zmem rzymskim, z Rzymem papieskim łączy nietylko inte­
res religijny, ale przedewszystkiem interes polityczny. W w a­
runkach dzisiejszych spraw a polska tylko za pośrednictwem 
Rzymu utrzym uje swój charakter międzynarodowy, jest 
w pewnych chwilach spraw ą europejską, nie zaś spraw ą ro­
syjską, pruską lub austrjacką. Rzym jest dla nas wyższą 
instancją, od rządów  obcych niezależną, do której bodaj 
w pewnych w ypadkach odwoływać się możemy; jest on nie­
kiedy rozjemcą między nami i rządam i, musi być, chociażby 
nawet nie chciał, w pewnych okolicznościach, naszym obroń­
cą upraw nionym . Możemy i mamy nieraz słuszne powody 
być niezadowolonymi z jego polityki; powinniśmy jej śmiało
1 stanowczo przeciwdziałać, jeżeli szkodzi naszym interesom 
Narodowym, jeżeli je poświęca dla interesów katolicyzmu, 
błędnie lub chociażby nawet trafnie pojmowanych. Ale zer­



w anie z katolicyzmem, zerwanie z Rzymem równałoby się 
w w arunkach dzisiejszych samobójstwu narodow em u44 3).

Ten ustęp, napisany przez J. L. Popławskiego w jednym 
z jego przeglądów „Z całej Polski44, jest pierwszem, właściwem 
sformułowaniem polityki „Przeglądu44 w stosunku do kościo­
ła katolickiego, jak  wogóle do religji. Stosunek ten oparty 
był na ścisłym interesie politycznym , jak i łączył Polskę 
z Rzymem w tym  okresie. I tylko z tego punk tu  widzenia 
„Przegląd44 stał na stanowisku utrzym ania łączności z Rzy­
mem. Niema tu momentu natu ry  ideowo-moralnej, dla któ- 
regoby katolicyzm miał być nieodłączną w artością w życiu 
polskiem, koniecznością tradycji, bez której niepodobna w y­
obrazić sobie całokształtu idei polskiej. „Przegląd44 nie w i­
dział naogół religijnego podkładu w ludzie i wogóle w społe­
czeństwie, na którem  należałoby budować stosunek do kato­
licyzmu. „Stosunek właściwości polskiego tem peram entu 
narodowego — pisał o tern właśnie „Przegląd44 — pobożność 
nie może być u nas bardzo żarliw ą i głęboką, a podniesienie 
nastroju gorliwości katolickiej przypisać należy w znacznej 
mierze wpływom politycznym, a mianowicie roli kościoła 
i duchowieństwa w walce narodowej z rządam i zaborczy­
m i444). W ten sposób także i genezy „gorliwości katolickiej44, 
jej siły i znaczenia w Polsce nie szukał „Przegląd44 w p rzy ­
czynach moralnych. Uważał ją  za objaw, będący wynikiem 
wzmożonej akcji duchowieństwa, nie m ającej nic wspólnego 
z wewnętrznemi potrzebam i narodu. A i tu  zastrzegał się 
„Przegląd44 przeciw zbyt silnym wpływom kleru. „Uznanie... 
pożyteczności tego w pływ u (duchowieństwa katolickiego) 
w pew nych w arunkach nie oznacza poddania się mu bez­
względnego i duchowieństwo, jeśli chce go zachować, musi li­
czyć się bardzo pilnie z usposobieniem narodu, a zwłaszcza 
tych w arstw  jego, na które bezpośrednio oddziaływać może445). 
Pomimo tych w szystkich zastrzeżeń „Przegląd44 równocze­
śnie uznaw ał szczerze konieczność współdziałania z kościo­

3) P. W. 1897 — 7.
4) P. W. 1896 — 178.
5) P. W. 1896 — 179.



łem i utrzym yw ania z nim jaknajlepszych stosunków. „W na­
szych stosunkach w alka z kościołem, zwłaszcza w zaborze 
rosyjskim i pruskim byłaby groźnem niebezpieczeństwem, 
straszną klęską narodow ą44 6). Niejednokrotnie daw ał też 
..Przegląd44 w tym czasie w yraz swoim katolickim uczuciom, 
z wielkiem uszanowaniem w yrażając się o „ojcowskiej tro­
skliwości papieży Piusa XI i Leona X IIF*7). Także o ducho­
wieństwie nieraz w yrażał się „Przegląd44 z szacunkiem: 
„Księża — piszał n. p. — są obywatelami k ra ju  i spraw y jego 
obchodzić ich muszą. Ale w naszem położeniu program po­
lityczny duchowieństwa jasny jest i prosty: obrona w iary  
i narodowości polskiej. Tych wskazań politycznych trzym a­
ło się dawniej duchowieństwo nasze, to duchowieństwo, k tó ­
re wydało męczenników i bohaterów, proroków i w yznaw ­
ców44 8).

W alka z duchowieństwem, a raczej z tą  jego częścią, 
która szła na rękę rządom zaborczym w wynarodowieniu 
w szczególności ludu, nie ustaw ała. „Przegląd44 w bardzo 
ostry sposób krytykow ał i napiętnow ał zdradę poszczegó- 
nych jednostek. W tej walce dotykał on często stosunków 
hierarchji kościelnej, k tórej politykę uw ażał za jedną z w a­
żnych przyczyn szkodliwego w pływ u na niższe duchowień­
stwo. „Wygłosiliśmy raz zdanie — pisał „Przegląd44 — i po­
w tarzam y je obecnie, poparte całym szeregiem nowych u ja ­
wnionych od tego czasu faktów, że znaczna część duchowień­
stwa w zaborze rosyjskim jest moralnie i politycznie znie- 
praw ioną lub obałamuconą. W ina tej dem oralizacji spada 
w pewnej i to dość znacznej mierze na hierarchję kościelną, 
poniekąd na kurję rzymską, przedewszystkiem zaś na kie­
rowników i apostołów duchownych i świeckich polityki na­
rodowej4 9). W stosunku zaś do Rzymu i jego polityki pod­
nosił się w „Przeglądzie44 nieraz głos bardzo gwałtowny, ce­
chujący nastroje w obozie wszechpolskim: „sym patje w aty­

6) P. W. 1896 — 176.
7) P. W. 1896 — 387.
8) P. W. 1897 — 7.
9) P. W. 1898 — 292.



kańskie dla Rosji p rzybierają nieraz dziwne formy, szczerze 
mówiąc, dla nas Polaków w strętne i w ywołujące w sercach 
naszych żal i oburzenie4410) — pisał Popławski w r. 1900. 
„Pojednawcza dyplom acja W atykanu — pisał on gdziein­
dziej — więcej szkód w yrządza kościołowi, niż przynosi po­
żytku. Przynajm niej u nas w Polsce dużo już złego zrobiła 
i robi, dostarczając żywiołom, niechętnie dla kościoła kato­
lickiego usposobionym, najsilniejszej broni przeciw niemu. 
Zarazem szkodzi ona i naszym interesom narodow ym 4411). 
Dochodziło do tego, że „Przegląd*4 przeciw stawia religję ko­
ściołowi. Rozumiejąc wagę religji, jako ostoji polskości n. p. 
w zaborze rosyjskim, „Przegląd*4 zapowiada i rzuca nawet 
powyższe hasło. „Za czasów Napoleona I — pisze on — 
w niektórych okolicach F rancji lud nie uznaw ał biskupów  
i księży, k tórzy przyjęli konkordat, jaki zaw arł papież z rzą­
dem cesarskim, ale obchodząc się bez duchowieństwa, pozo­
stał jednak katolickim. Byłaby to droga śliska i zwłaszcza 
w zaborze pruskim  niebezpieczna, zalecać więc jej nie wolno, 
ale liczyć się trzeba dziś już z możliwością podobnych sto­
sunków 44 12). Był to głos bardzo radykalny, dowodzący, że 
w gronie „Przeglądu44 katolickie w pływ y nie były  mocne, 
owszem wręcz słabe, nieumocowane podstawami moralnej 
natury . „Dziś również już w masach rodzi się przeświadcze­
nie — pisał „Przegląd44 w innem miejscu — iż można być 
wiernym wyznaw cą katolicyzm u i rzeczywiście pobożnym, 
a jednocześnie kontrolować, poddaw ać pod ścisłą ocenę, 
a naw et potępiać księży4413). I znowu jedynie wzgląd poli­
tyczny był przyczyną, dla której radykalnej walki nie pod­
jęto. „Dzisiaj stosunek kościoła i katolickiego duchowień-

10) P. W. 1900 — 215.
“ ) P. W. 1900 — 217.
12) P. W. 1898 — 328.
13) P. W. 1900 — 236. Ustęp ten jest w yjęty  z korespondencji 

„Glos z L itw y“ Litw ina, zaopatrzonej uw agą redakcji „Przeglądu", że 
„w yw ody korespondenta w ydają się nam  zbyt pesym istycznem u. Nie­
mniej umieszczenie ich naw et z zastrzeżeniem  jest charak terystyczne 
w zestawieniu z innemi, w yrażancm i w „Przeglądzie" poglądam i na 
kwest je katolicką.



stwa — pisał „Przegląd4’ do rządu przedstaw ia poważne nie­
bezpieczeństwo dla spraw y narodowej. Twierdzenie, że je­
żeli duchowieństwo sprzeniewierzy się tej sprawie, to ogół na­
rodu odwróci się od niego, jest łudzeniem się lekkomyślnem. 
Lud w ogromnej większości pójdzie za duchowieństwem, 
chociażby go ono prowadziło na manowce zdrady narodo­
wej. pójdzie tem bardziej, że szkodliwa działalność polityczna 
duchowieństwa osłaniać się może zawsze pozorami dobra 
publicznego. W naszem położeniu dziesiejszem w zaborze 
rosyjskim nie wolno robić zuchwałych eksperymentów w y­
zwalania ludności z pod w pływ u duchowieństwa, trzeba więc 
na duchowieństwo lub przynajm niej na przew ażną część jego 
w pływ  odpowiedni w yw ierać44 14).

1 o stanowisko w skazuje na jeden bardzo w ażny moment, 
k tó ry  równocześnie rozjaśnia nam całkowicie stosunek 
„Przeglądu44 do kościoła i religji: „Przegląd44 uznaw ał donio­
słe znaczenie religji w życiu narodu, rozumiał dobrze rolę 
katolicyzm u w życiu polskiem, będącego tu  niejednokrotnie 
symbolem polskości, co właśnie rozstrzygało o ustosunkowa­
niu się do kościoła katolickiego; doceniając jego rolę „Prze­
gląd” nie uznaw ał jednak wartości zarówno religijnych, jak  
katolickich w szczególności, za pierwszorzędne, ale podpo­
rządkow ał je wartości najwyższej: narodowi. „Jesteśm y 
społeczeństwem katolickiem — pisał „Przegląd44 — ale nie 
jesteśm y społeczeństwem kościelnem tylko społeczeństwem 
narodowem. Katolicyzm jest tylko jedną z właściwości na­
szego charakteru  narodowego i obrona interesów kościoła 
katolickiego stanowi zaledwie jedno z zadań polityki — poli­
tyki narodowej i to o tyle tylko, o ile ten kościół jest polskim. 
Ze względu na solidarność interesów narodowych i kościel­
nych możliwe są ustępstw a na rzecz pierwszych, bodajby 
z pewnym form alnym  uszczerbkiem drugich. Nie wolno je­
dnak tych ustępstw  zalecać ani naw et uspraw iedliw iać i roz­
grzeszać. jeżeli one wprost szkodzą interesom narodowym. 
Pow yższe uwagi stosują się do oceny położenia duchowień­
stwa nietylko w zaborze rosyjskim, ale i w zaborze pruskim .



l am germ anizacja ludu polskiego za pomocą kościoła kato­
lickiego — to już nie widmo, grożące w przyszłości naszej 
spraw ie narodowej, lecz fak t realny, z którym  dziś już po­
w ażnie liczyć się trzeba, którem u trzeba świadomie i energi­
cznie przeciw działać4415). Był to program konkretnego dzia­
łania wobec polityki kościoła, oparty o poczucie interesu na­
rodowego jako najwyższego. W pierwszym okresie nie w y­
sunął się jeszcze problem etyki narodowej, wobec czego nie 
roztrząsano także i możliwości kolizyj, jakie mogą zachodzić 
w życiu moralnem jednostki i społeczeństwa z etyką chrze­
ścijańską. Stosunek interesów Kościoła do interesów narodu 
obracał się w sferze zagadnień ściśle politycznych i nie prze­
kraczał narazie ich granic. Jedno jest niewątpliwe, że „Prze­
gląd W szechpolski44 nie kierował się moralnem i względami, 
nie w idział w katolicyzmie tradycji polskiej, ale rozstrzyga­
jącym  względem były konieczności polityki aktualnej, od 
których biegu zależne było ustosunkowanie się dalsze. I jest 
to właśnie najcharakterystyczniejszy szczegół w całem tern 
zagadnieniu; dowodzi on bowiem, że w „Przeglądzie'4 istn ia­
ła od samego początku świadomość tworzenia się całkiem 
nowych wartości nietylko politycznych, ale moralnych, nie­
znanych dotąd nakazów w ewnętrznych, niesformułowanych, 
ale istniejących w duszy człowieka; dowodzi dalej, że 
w „Przeglądzie44 intuicyjnie odczuwano różnicę, jaka zachodzi 
pomiędzy dotychczasowym światopoglądem, opartym  o sza­
blon etyki chrześcijańskiej, a nowemi zasadami etyczno-mo- 
ralnemi, na jakich wesprzeć trzeba było życie jednostki i na­
rodu. Dowodzi wreszcie pierwszy okres stosunku ..Przeglą­
d u 44 do religji i katolicyzmu, że poczucie nacjonalizmu, choć 
jeszcze nieskrystalizowanego, istniało w obozie „Przeglądu44, 
przeciw staw iając się odmiennej idei, jaką  był chrystjanizm . 
Zagadnienia religji, jako wartości abstrakcyjnej od katolicy­
zmu nie rozróżniano w „Przeglądzie44: płynęło to z faktu, że 
..Przegląd44, jako organ przedewszystkiem politycznej m y­
śli, zajmował się spraw am i wyłącznie realnemi, istniejącemi, 
unikając wszelkich oderw anych formułek. Stosunek do rei i-



gji wogóle mógł się formułować w Polsce jedynie na podłożu 
stosunku do katolicyzmu, jako religji olbrzymiej większości 
narodu. Podstawowe w skazania spraw y katolickiej w „Prze­
glądzie44 kreślił w tym  czasie J. L. Popławski, stając się w ten 
sposób pierwszym w Polsce tw órcą poglądu na stosunek na­
cjonalizmu do religji.

Dalszy etap w rozwoju zagadnienia religji rozwinął się 
w kierunku ustalenia zasadniczego stanowiska wobec religji 
wogóle. „W dzisiejszem położeniu stronnictwo nasze — pisał 
„Przegląd*4 — zm ierzając do objęcia programem swoim ca­
łości interesów narodowych, musi z jednej strony dążyć do 
ochrony potężnej podstaw y by tu  społeczno-narodowego, ja ­
ką jest religja i kościół narodowy, z drugiej zaś strony czu­
wać nad tein, ażeby uznanie religji i jej ochrpna nie zam ie­
niały się w niewolę duchową, tam ującą postęp umysłowy 
społeczeństwa. W uznaniu tej trudności kierunek nasz uni­
kał dotychczas ś w i a d o m i e  ściślejszego określenia swe­
go stanowiska w spraw ach religi jnych i kościelnych, ograni­
czając się jedynie do wyraźnego zaznaczenia, że stoi na g run­
cie obrony interesów kościoła katolickiego w Polsce przed 
zamachami obcych rządów. Rozumiano, że wypowiedzenie 
się takie jest bardzo niedostateczne, ale z drugiej strony zda­
wano sobie spraw ę z tego, że kwest ja  wew nątrz samego spo­
łeczeństwa nie dojrzała jeszcze do tego stopnia, ażeby w niej 
można było bliżej się wypowiedzieć... Postęp myśli w łonie
samego kierunku naszego oraz szybko w zrastająca przez
ostatnie la ta jego jednolitość, um ożliw iają nam coraz ściślej­
sze jego określenie pod każdym względem, a więc także 
i w spraw ach religijno-kościelnych4416). Problem religji stal 
się więc już zagadnieniem „bytu społeczno-narodowego44, 
czyli sięgnął do m oralnych podstaw  życia narodowego, jako 
swego początku. W yraźnie „Przegląd*4 podkreślił tę rolę Ko­
ścioła, nazyw ając go Insty tucją  narodową, „będącą główną 
podw aliną moralnej organizacji społeczeństwa4417). Oznacza 
to zmianę w poglądach „Przeglądu44, idącą w kierunku uzu­

16) P. W. 1903 — 323.
17) P. W. 1903 -  324.



pełnienia i rozszerzenia roli religji w życiu narodu. Zastrze­
gał się „Przegląd44 kategorycznie, że „odgradza się od k ierun­
ków politycznych, staw iających sobie za zadanie walkę z re- 
ligją i kościołem4418). Tłumaczy się zaś to pogłębieniem za­
gadnienia nacjonalizmu, jako idei nawskroś konserw atyw nej, 
liczącej się nietylko z realną rzeczywistością teraźniejszości 
ale i dobytkiem tradycji, z drugiej zaś strony zm ianą sy tua­
cji politycznej, k tóra z początkiem bieżącego stulecia w ysu­
nęła religję i kościół katolicki jako ostoje w alki narodowej 
szczególnie na terenie zaboru pruskiego. „Katolicyzm — p i­
sał „Przegląd44 — jest wyznaniem  ogromnej większości prze­
śladowanego narodu, katolicyzm sam temu prześladowaniu 
ulega, kościół katolicki jest z na tu ry  swej budow y ogromnem 
zgromadzeniem, co w k ra ju  zgromadzeń pozbawionym, tw o­
rzy z niego siłę społeczną. Kościołowi temu, jako Polacy, po­
zostać pragniem y wierni, w ym agając jednak w zam ian od 
niego wierności Polsce, w ym agając pomagania, nie zaś prze­
szkadzania rozwojowi sił narodow ych4419).

Z tej właśnie zm iany płynęło i kształtowało się nowe 
stanowisko wobec kościoła: „Kościół (katolicki) — pisał 
„Przegląd44 — jest u nas insty tucją narodową, polityka tedy 
narodow a nakazuje względem niego dw ojakie obowiązki: 
z jednej strony obowiązek obrony od wrogów, z drugiej czu­
w anie nad jego stanem i zwalczanie niezdrowych objawów 
w ew nątrz jego samego... Stronnictwo narodowe, starając się 
o utrzym anie i wzmocnienie powagi kościoła, jednocześnie 
musi w yrabiać w społeczeństwie zdolność krytycznego sądu 
o postępowaniu duchowieństwa i umiejętność w yw ierania 
nad niem obywatelskiej kontroli44 20). Ten pogląd, niezgodny 
zresztą ze stanowiskiem kościoła katolickiego w sprawie jego 
wyłączności, w ykluczającej wszelką kontrolę i k ry tykę 
czynników  poza kościelnych, nie różnił się właściwie w za­
sadzie niczem od poprzedniego. P łynął według „Przeglądu44 
jz naczelnej zasady „wszelkiej praw dziw ej polityki44, aby

18) P. W. 1903 — 325.
19) P. W. 1904 — 338.
20) P. W. 1903 — 324.



istniała kontrola ogółu nad wszelką w ładzą i wszelkiemi in­
stytucjam i narodowemi; od tej kontroli nie może być w yjęta 
nawet insty tucja kościoła4' 21). Zmianie ulegało tylko natęże­
nie konfliktu pomiędzy „Przeglądem 44 a duchowieństwem; 
duchowieństwo zresztą uw ażał „Przegląd44 za pew ną klasę 
czy kastę, a już z tego punk tu  widzenia w pływ  kleru na 
spraw y poza kościelne nie był w „Przeglądzie44 uznaw any 
za pożądany w życiu narodowem: „z podstawowych zasad 
polityki praw dziw ie narodowej w ypływ a pogląd uw ażający 
w spraw ach narodowych za nader szkodliwy — wszelki 
w pływ bezpośredni interesów zewnętrznych lub też cząstko­
wych interesów wewnętrznych, klasowych czy stanowych. 
A z tego stanowiska poza m uram i kościoła, poza sferą spraw  
religijno-kościelnych, nie możemy uznaw ać polityki kościo­
ła, jako całości, ani duchowieństwa jako stanu, ale każdego 
duchownego z osobna musimy traktow ać, jako oddzielnego 
obyw atela k ra ju 44 22). W zasadzie więc utrzym ał się nadal 
pogląd o zależności kościoła od idei narodu, w ynikający kon­
sekwentnie z ustalonej już obecnie (1903) ideologji suprem a­
cji narodu. „Nie przesądza to wcale o stanowisku polityki 
narodowej względem polityki kościoła, jako instytucji po­
wszechnej. Dla stronnictw a narodowego decydujące kryte- 
rjum  w każdym  poszczególnym w ypadku stanowi to, w ja ­
kim stosunku do interesów narodowych polskich znajduje 
się polityka kościelna w danej spraw ie4' 23). W ten sposób 
stosunek do kościoła był dw ojaki: po pierwsze do kościoła, 
iako instytucji narodowej, po drugie zaś jako insty tucji po­
wszechnej, ogólno ludzkiej, m iędzynarodowej. I w jednym  
 ̂ w drugim w ypadku stosunek do kościoła i jego religji b y  

zależny od polityki kościelnej; ale religja zasadniczo już 
uznana została w ideologji „Przeglądu" za podstawę m oral­
ności narodowej, za węzeł łączący społeczeństwo w jego mo­
ralnych pojęciach. W ytworzył się tu  specjalny pogląd, sto­
jący na liberalnem stanowisku wolności wyznania, uznający

21) P. W. ibid.
22) P. W. 1905 — 325.
23) P. W. ibid.



równocześnie w ielką wartość religji w życiu zbiorowem: 
„Religja — pisał w tej spraw ie „Przegląd46 — jako osobiste 
w yznanie w iary  jednostki jest i musi być rzeczą pryw atną... 
Religja wszakże jako w yznanie narodowe jest rzeczą p u ­
bliczną i jako taka  musi być otoczona Zorganizowaną opieką 
społeczeństwa... Z tego stanowiska w ypływ a dla stronnictw a 
narodowego nietylko obowiązek ochrony religji na zewnątrz... 
ale także czuwanie nad jej poszanowaniem na wewnątrz... 
Swoboda w yznania jest niezbędnym w arunkiem  zdrowego 
życia duchowego i postępu umysłowego społeczeństwa, ale 
swobodne znieważanie religji narodowej jest podkopywaniem  
najważniejszej podstaw y moralnej narodowego b y tu 44 24). 
Było to ostateczne sformułowanie problemu. „Przegląd** łą­
czył tu pogląd liberalny, będący echem odległych początków 
jego ideolog ji, z konserw atyw ną ideą i realizmem.

W ostatniej fazie problemu religji w „Przeglądzie4* i. j. 
w r. 1905 nastąpiła tendencja ku uzgodnieniu dwóch etyk: 
chrześcijańskiej i narodowej, rozdzieleniu i ustaleniu ich 
wpływów. Religja uznana za podstawę moralności społecz­
nej musiała znaleźć swój krąg działania, podobnie jak  i etyka 
narodowa, k tóra w ysuw ała sprzeczne z pierwszą zasady. 
Problem ten rozstrzygnął Dmowski w swoich „Podstaw ach 
polityki polskiej44. „Stosunek jednostki do narodu — powie­
dział on — i narodu do narodu leży właściwie poza sferą 
chrześcijańskiej etyki. C hrystjanizm  jest religją jednostki 
i ludzkości, jako zbioru jednostek. N auka chrześcijańska 
pow stała i kształtow ała się w środowisku, które nie było na* 
rodem, szerzyła się też przez dłuższy czas w państw ie rzym- 
skiem, w ostatnim jego okresie, gdy budow a państw a rozsy­
pyw ała się w gruzy...

„W tych w arunkach chryst janizm pierw otny miał do czy­
nienia z jednostką, która po zerwaniu wszelkich nici spo­
łecznych, czuła się osamotnioną, błędną... Tę jednostkę rato­
wał, dał jej podstaw y moralności w stosunku do Boga, do 
bliźnich (jako takich samych jednostek) i do siebie samych, 
i a religja jednostki, gdy ojczyzna się rozsypała na atomy, ta



jedyna indyw idualna moralność mogła ocalić człowieka ów­
czesnego od ostatecznego upadku, mogła zapewnić bezna­
dziejną pustkę jego ducha i uchronić go od rozpaczy. W okre­
sie następnym , kiedy ehrystjanizm  zetknął się z ludam i mło­
demu z moenemi ustrojam i państwowemi, mającemi swoje 
tradycyjne reguły, dotyczące stosunku jednostki do państw a, 
czyli co na jedno wychodziło — do ojczyzny, i narodu do 
narodu — uznał on te reguły, wiążące ściśle organizację ko­
ścioła z organizacją państw a i popierając naogół cele pań­
stw owe44 25). W przeciwieństwie — etyka narodowa staw ała 
się etyką jednostki w stosunku do narodu, jako całości oraz 
etyką narodu w stosunku do innycyh narodów; w odróżnieniu 
zatem od etyki chrześcijańskiej była etyką zbiorową. Rozdział 
więc pomiędzy dwoma etykam i nastąpił w yraźny. W ten spo­
sób ..Przegląd 4 zagadnienie religji postawił już na ściśle te­
oretycznej podstawie, inaczej niż dawniej, kiedy stosunek 
do religji mierzył się wartościami politycznemi. Dokonał się 
schem atyczny podział wpływów na życie moralne narodu. 
„Etyka narodowa — pisał Dmowski — nietylko nie sprzeci­
wia się etyce chrześcijańskiej, czy etyce altruizm u, głęboko 
zrozumianej, nie przeszkadza moralnemu stosunkowi mię­
dzy jednostkami, ale na dłuższe okresy stanowi niezbędny 
w arunek trw ałej moralności zbiorowisk ludzkich. Entuzjazm  
dla danych zasad, zapał religijny mas, zaciętość sekciarska 
czyniła ludzi na pewien czas zdolnymi do wysoce moralnego 
życia, do poświęceń nawet i ofiar, ale taki stan danego zbio­
rowiska nigdy nie był zdolny trw ać przez długie czasy. Tyl­
ko silna organizacja narodowa, na głębokiem poszanowaniu 
tradycji oparta, zdolna jest społeczności ludzkiej zapewnić 
zdrowie moralne na długi szereg stuleci44 26). Ta ścisła współ­
zależność i współpraca w pływów religijnych zasad i świado­
mości narodowej nie przesądzała spraw y zależności obu w ar­
tości. Zależność ta bowiem nadal opierała się na idei supre­
macji narodu, niemniej jednak idea religijna została uznana 
za o wiele więcej wartościową, niż dotychczas, a stając się

25) P. W. 1905 — 539.
26) P. W. 1905 — 543.



drugim kamieniem węgielnym moralności społecznej, zyski­
w ała bodaj ten sam stopień wartości, co i naród ze swoją or­
ganizacją, duchem i etyką. „Przegląd44 wobec kościoła je­
dnak i jego polityki zachował w dalszym ciągu stanowisko 
krytyczne, poddając je bardzo ostremu i stanowczemu sądowi.

Ewolucja „Przeglądu Wszechpolskiego46 w zakresie za­
gadnienia religji, w ciąga dziesięciolecia rozwinęła się więc 
w kierunku ustalenia religji, jako niezbędnej i fundam ental­
nej podstaw y życia narodowego. Kościół zaś był dla „Prze­
g lądu44 insty tucją reprezentującą nietylko religję, ale i pew ną 
politykę. Religja oznaczała w „Przeglądzie44 system w arto­
ści moralnych, w yznaw anych przez jednostkę, niekoniecznie 
zaś zw iązanych z kościołem. I o ile religja została nierozłą­
cznie zw iązana z nacjonalizmem, o tyle wobec kościoła 
w szczególności katolickiego, jako kościoła większości, „Prze­
gląd44 zachowywał się zależnie od jego polityki. Uznając rolę 
katolicyzm u w Polsce, „Przegląd44, jeżeli kościół był zgodny 
w swej polityce z interesami narodowemi, popierał go i ochra­
niał; w przeciwnym  razie nie szczędził kry tyki, aby uniemo­
żliwić zamierzenia z interesami narodowemi — niezgodne. 
Tak więc idea wyższości narodu znalazła się i w problemie 
stosunku do religji swój pełny wyraz.

XI. WALKA KLAS -  SOCJALIZM

Poczucie konieczności w alki klasowej długo istniało 
w „Przeglądzie44. O bjaw iła się pna przedewszystkiem  w wiel­
kiej niechęci do szlachty, k tórą poprostu w ykreślano z rachu­
by życia polskiego: „Nie uw zględniam y jej w cale '4 A) — 
oświadczał „Przegląd44 kategorycznie. Zresztą i bezpośre­
dnio uznaw ał „Przegląd44 walkę klas społecznych. „Mówimy 
często o jedności — pisał — jako o zasadniczem wym aganiu 
polityki narodowej. Jedność społeczna jest mrzonką, ale 
łączność społeczna jest zadaniem realhem, którego dokonać 
można i trzeba44 2). To był stosunek „Przeglądu44 do w alki

J) P. W. 1896 — 435. 
2) P. W. 1896 — 363.



klas. Na gruncie narodowym jednoczył on antagonizm y k la ­
sowe pod hasłem wspólnych ich interesów. W ten sposób pod 
względem politycznym  stal się n. p. lud w myśl haseł demo­
kratycznych najgłówniejszym  czynnikiem w narodzie, pod 
względem zaś społecznym utrzym ał on w „Przeglądzie44 te 
wszystkie dążenia i cechy, jakie go w yróżniały jako klasę. 
Nie negując w alki klas stw orzył „Przegląd44 platform ę ich 
współżycia w organizmie narodowym na zasadach wyższo­
ści idei narodowej. Lud nie był jednak tu  osobną jednostką 
zbiorową, jak  chciał „Głos44. Te w szystkie wewnętrzne w ar­
tości skupiały się tylko w narodzie, jako całości; były wspól­
ną własnością wszystkich w arstw . Lud zaś, m ając narodow ą 
kulturę przez swój liczebny ogrom i świeżość nienaruszonej 
energji i siły przedstaw iał tylko jakby  zew nętrzną m aterjal- 
ną wartość klasy społecznej w narodzie.

W walce klas, w procesie przeobrażeń społecznych nie 
w ykluczał „Przegląd44 w alki i ostrych konfliktów, co więcej, 
uznaw ał je za dodatni objaw: „W arstw y społeczne, które do­
tychczas nie brały  czynnego i świadomego udziału w spra­
wach narodowych, szybko dochodzić poczynają do zrozumie­
nia praw  swoich i siły, swego znaczenia i stanowiska w cało­
kształcie narodowym. W poczuciu swej potęgi, z wielkim za­
sobem energji niewyczerpanej, k tóra się dopiero teraz w y­
zwala, domagają się odpowiedniego w pływ u na działalność 
publiczną i czynnego w niej udziału. Takie przeobrażenie 
się stosunków, taka zmiana w rozkładzie i zależności w za­
jemnej czynników  społecznych nie może odbyć się bez walki, 
bez zakłócenia istniejącego stanu rzeczy. U niknąć tej walki, 
tej waśni w ew nętrznej niepodobna, obawiać się jej nie trze­
ba, bo bez walki, bez ścierania się sprzecznych interesów, 
i dążeń niema życia, niema rozw oju44 3). D alej zaś rozszerza 
te myśl „Przegląd44 w ten sposób: „Ruch ludowy, o szerokiem 
znaczeniu tego w yrazu, potrzebuje jak  największej swobody, 
k tóraby  mu pozwoliła ujaw nić wszystkie jego właściwości 
dodatnie i ujemne. Rozwój tego ruchu musi być w alką inte­
resów, musi być ścieraniem się rozmaitych prądów, musi



chwilowo wnosić pewien rozstrój i niepokój, z którym  pogo­
dzić się trzeba“ 4). Tak więc w alka klas staje się nietylko ko­
niecznością, ale nawet przez wywołanie w alki interesów jest 
społecznym i pozytyw nym  objawem.

Zagadnieniu walki klas poświęcał wiele uwagi „K w ar­
talnik naukowo-polityczny i społeczny44 i tam głównie znaj­
dujem y ciekawe poglądy kierowników „Przeglądu Wszech­
polskiego44 na tę sprawę. Dowodzą one najdobitniej, jak  ró- 
żnemi drogami szła myśl nacjonalistyczna. W alka klas była, 
jak  wiadomo, uznaw aną przez „Przegląd44. W „K w artaln iku44 
dochodzi Z. Balicki do wniosku, że „istnienie klas i antago­
nizm pomiędzy niemi jest faktem, z którym  liczyć się trzeba, 
k tóry  istnieć musi w imię cywilizacji, dopóki i o ile istnieją 
przyw ileje, ucisk i wyzyskiwanie, ale tylko w tym zakresie, 
w jakim  istnieją, i na to tylko, aby walcząc z niesprawiedli- 
wemi urządzeniam i, służyć za bodziec do wznoszenia no­
wych, sprawiedliwszych, i ginąć stopniowo wraz z ich postę­
pem. Taką jest klasowość demokracji, faktyczną ale nie ide­
ową. O piera się ona na klasach pracujących, których rola 
społeczna, dziejowa i cyw ilizacyjna polega właśnie na stop­
ni owem znoszeniu form klasowego ustroju wraz z towarzy- 
szącemi im przeciwieństwam i i na wznoszeniu nowych u rzą­
dzeń, na solidarności opartych: dlatego ta rola jej jest na- 
wskroś narodow ą44 5). Było to usiłowanie nagięcia teorji w al­
ki klas do nacjonalizmu. Na realnej rzeczywistości istnienia 
kl as i ich antagonizmów dowodził Balicki, że kierunek myśli 
ludzkiej niema charakteru  odśrodkowego i że wszystkie ob­
jaw y życia społecznego są dążnościami dośrodkowemi; że 
zaś „w obecnej chwili historycznej... najprostszą tego rodza­
ju  tendencją społeczną jest niewątpliw ie dążenie do u trzy ­
m ania swej odrębności narodow ej44 6), „a interes narodowy, 
interes istnienia narodu, pojętego jako o r g a n iz m  s p o- 
1 e c z n y, jest dziś jedyną objektyw ną miarą, k tórą możemy 
zastosować do oceny zjawisk społecznych, ekonomicznych

4) P. W. 1897 — 75.
5) Kwart. I. 80.
6) Kwart. I. 54.



i politycznych66 7), więc tem dośrodkowym punktem , do k tó ­
rego k ieru ją się w ostatecznym swym rozwoju klasy jest — 
naród. To była podstawowa teorja ideologji „Przeglądu** 
w stosunku do w alki klas.

„Przegląd66 cenił wysoko ruch robotniczy, jaki się zaczął 
przejaw iać w poważniejszej formie w centrach przem ysło­
wych Królestwa Polskiego z końcem wieku 19-go. Ruch ten 
którego wyrazem stały się różnego autoram entu partje  socja­
listyczne, zwracał uwagę i musiał być również wzięty w ra ­
chubę w polityce, k tóra reprezentowała interesy ogólnonaro­
dowe, międzyklasowe. Bardzo ciekawie scharakteryzow ał
11. p. „Przegląd66 rolę socjalizmu w jego pierwszych latach po 
r. 63. Ujawnienie się... socjalizmu antypolskiego sprawiło 
w Polsce wrażenie „sięgnięcia do w nętrza jej trzew i zatar­
gania*6. „Zatarganie owo rozbudziło w społeczeństwie pol- 
skiem ruch... W ruchu patrjotyzm  odnalazł i wskazanie po­
lityczne w innem dla Polski w ykazał świetle. Byłoby to i bez 
socjalizmu o barw ach moskiewskich niezawodnie nastąpiło 
Socjalizm przyspieszył odżycie patrjotyzm u w Polsce — 
w tem cała jego zasługa66 8). „Od lat dwudziestu — pisał 
„Przegląd66 — rozw ija się w Królestwie ruch robotniczy, ana­
logiczny całkiem do podobnego ruchu we wszystkich krajach 
Europy zachodniej, a w arstwa, której potrzeb jest wyrazem, 
liczebnością swoją nakazuje bardzo poważne traktow anie jej 
żądań i aspiracji. Ruchu tego nic już nie pow strzym a i, ja ­
kiekolwiek będzie położenie polityczne kraju , nic nie zapo­
biegnie zajęciu przez klasę robotniczą stanowiska odpowie­
dniego jej liczebnej sile i znaczeniu społecznemu. Miał ten 
ruch w początku znamiona raczej ekonomicznego niż poli­
tycznego, ... dziś wszakże, stając się coraz samodzielniejszym, 
coraz bardziej „robotniczym 66, jednocześnie coraz jest real­
niejszym w swych praktycznych dążeniach, a objawy jego 
coraz w yraźniej świadczą o postępie ku dojrzałości66 9). Ta 
wielka przychylność dla ruchu klasowego tłum aczy się ogól-

7) i i3 i cl.
8) P. W. 1904 — 678.
9) K w a r t . I. —  41.



ną tendencją, jaka się w polityce wobec wszelkich w życiu 
narodowem objawów ujaw niała w „Przeglądzie44, k tóry  chciał 
ogarnąć całokształt polityki myśli polskiej i nie w ykazyw ał 
wogóle w swych początkach dążności do stworzenia odręb­
nej organizacji party jnej: ruch socjalistyczny był oczywiście 
zjawiskiem w życiu narodowem zbyt poważnem, aby go nie 
uznać i nie starać się skierować w łożysko ogólnych celów: 
wysiłki ze strony obozu wszechpolskiego w tym  kierunku 
istniały, chociaż się później rozbiły, doprowadzając do zupeł­
nego zerw ania stosunków obozu dem.-narodowego z obozem 
socjalistycznym. Z drugiej strony ton sym patji dla ruchu ro­
botniczego tłum aczy się i tern, że wielu ludzi do kierunku 
wszechpolskiego przeszło z szeregów socjalistycznych, a nie­
jeden z jego przywódców odgrywał nawet poważną kiero­
wniczą (Balicki, St. Grabski) rolę w partjach  socjalistycz­
nych. Odbiło się to początkowo na stosunkach między obu 
kierunkam i.

Przeglądając roczniki „Przeglądu44 możemy w yraźnie 
obserwować rozwój stosunków pomiędzy oboma k ierunka­
mi, k tóry  w tym  w ypadku nie szedł po linji ich zacieśniania 
się, ale w wręcz inny sposób się kształtował. Niewątpliwie 
tajem nica tego rozwoju leży w Lidze Narodowej, gdzie za­
gadnienie stosunku do socjalistów było zapewne bardzo szcze­
gółowo i wszechstronnie rozpatryw ane. Nie posiadam y je­
dnak do tej pory żadnych dokumentów, na których możnaby 
skonstruować obraz tej ewolucji. O pierać się musimy tu 
przedewszystkiem na „Przeglądzie44. Stosunek do socjalizmu 
nie był bowiem właściwie problemem ideowym w obozie 
wszechpolskim. Stanowił on zagadnienie ściśle polityczne, 
a naw et taktyczne. Wobec istnienia w Polsce stronnictw  t. z w. 
ugodowych, które na zewnątrz były początkowo jedynemi 
reprezentatam i polityki polskiej, jak wogóle wszelkiej legal­
nej myśli politycznej, partje  i grupy niepodległościowe m u­
siały, bez względu na resztę swojego program u bądź polity­
cznego, bądź społecznego, jednoczyć się przynajm niej w tak ­
tyce, aby się skutecznie przeciwstawić polityce obozu t. zw. 
ugodowego. Tu leżała główna podstaw a myśli o współdzia-



laniu party  j socjalistycznych z wszechpolską. Inicjatyw a 
tej myśli wychodziła stale z obozu wszechpolskiego. Socja­
liści nie okazyw ali nigdy dążności do stworzenia wspólnej 
taktyki, zgodnie zresztą z ideą ich wyłączności zarówno p a r­
ty jnej jak  ideowej. Usiłowania zaś ze strony „Przeglądu6* 
i obozu wszechpolskiego dowodzą dwu faktów : że obóz ten 
był rzeczywiście i praw dziw ie przeciwstawieniem program u 
niepodległości programowi lojalizmu wobec zaborców; po 
drugie zaś, że w samym obozie wszechpolskim, nacjonali­
stycznym błąkały się w jego początkach długo idee socjali­
styczne, jak  to już w yżej wspomnieliśmy, co było w yraźnym  
dowodem braku jednolitości ideowej w „Przeglądzie". Idea 
..Przeglądu66 w yrastała z podłoża istniejących kierunków , 
nie w ykluczających żadnego, naw et socjalistycznego, a przez 
to właśnie stała się później syntezą całej polskiej myśli. Idea 
współdziałania opierała się, przynajm niej na łamach „Prze­
glądu66, bardzo wybitnie na podłożu w s p ó l n o t y  ideowej 
program u w alki klas z programem jedności narodowo-spo- 
łecznej.

„Z wielu objawam i dążeń tego ruchu (socjalistycznego) 
nie solidaryzujem y się bynajm niej, jak  również z jego ta k ty ­
ką, zwłaszcza z tak ty k ą  stronnictwa socjalistycznego. Ale 
solidaryzujem y się całkowicie z wspólnem dążeniem w szyst­
kich stronnictw  dem okratycznych, z dążeniem do utrw alania 
i rozw ijania samodzielności politycznej i społecznej w arstw  
ludow ych6610), lo był punk t w yjścia dla platform y porozu­
mienia: w arstw y ludowe. Zakroił się naw et w programie 
„Przeglądu66 podział pracy na tym  terenie. „W chwili — p i­
sał „Przegląd66 — już po zlikwidow aniu stosunków pomiędzy 
oboma kierunkam i — gdy z luźnych kółek i odłamów daw ­
nych organizacji w ytw arzać się zaczęła polska partja  socja­
listyczna, która przybrała barw ę narodową, pomagaliśmy 
szczerze i skutecznie tym usiłowaniom, wychodząc z założe­
nia, że sfery rzeczywistej działalności obu stronnictw  łatwo 
mogą być odgraniczone. Stronnictwo demokratyczno-naro- 
dowe chciało uwzględniać w swej działalności praktycznej



ludność wiejską, pozostawiając socjalistom działalność poli­
tyczną i społeczno-ekonomiczną wśród klasy robotniczej. Nie 
um awialiśm y się o ten podział pracy polityczno społecznej, 
ale z początku obie strony tak  zadania swe pojm ow ały44 ll). 
Nie w ykluczał zresztą „Przegląd64 socjalistów także od udzia­
łu w pracy na wsi. „To właśnie uprzyw ilejow ane w porów ­
naniu z położeniem robotnika — położenie włościanina pol­
skiego, ta możność i naturalna dążność przelew ania pragnień 
w formy uchw ał gminnych, bezpośrednio rząd obchodzących, 
a więc m ających istotę polityczną, pozwala nam żywić na­
dzieję, że agitacja socjalistyczna wśród gromad wiejskich — 
jakkolw iek była prowadzona — znajdzie w końcu w yraz 
polityczny, a więc narodow o-patrjotyczny i nietylko prądu 
patrjotyczno-dem okratycznego nie osłabi, lecz owszem go 
wzmocni, a polską partję  socjalistyczną uczyni stronnictwem 
jeszcze więcej politycznem. W ten sposób zejście socjalistów 
na grunt wiejski —pisał dalej „Przegląd64 — upraw iany nie 
od dziś przez stronnictwo narodowo-demokratyczne, mojem 
zdaniem, może i wywołać w pierwszych chwilach współza­
wodnictwo i starcia — wobec niewygasłych nałogów, k tóre­
mi żyją agitatorzy socjalistyczni — lecz niezadługo przyczy­
nić się musi do zbliżenia obu stronnictw. Oby to było osta­
tnie starcie i obyśmy potem dążyli odmiennemi drogami, lecz 
bez nienawiści, do wspólnego celu6612). Ten pogląd w yrażo­
ny w korespondencji „Z zaboru rosyjskiego64 jest dowodem, 
jak  dalece ugodowe i przychylne w stosunku do socjalistów 
p rądy  nurtow ały w obozie „Przeglądu44.

Nawet sam program socjalistyczny nie podlegał w „Prze­
glądzie6* zbyt ostrej krytyce. Jeszcze w r. 1900 omawiając go 
• Przegląd66 zaznaczał: „co się tyczy „minimalnego64 zwanego 
czasem, dla odmiany „praktycznym 64 programem socjalistów 
polskich, to zaznaczyć należy, że jeżeli odwiejemy od niego 
garść plew w postaci frazesów oklepanych — nie ma on w so­
bie nic socjalistycznego... Ale ogromna większość tych p rak ­
tycznych postulatów  w w arunkach dzisiejszych nawet w Ga-

n) P. W. 1900 — 197.
J2) P. W. 1898 — 71.



lic*ji nie może być w bliskiej przyszłości urzeczywistnioną. 
Są one praktycznem i idealnie, jeżeli tak się w yrazić można, 
nie zaś realnie. Zgadzając się na nie w zasadzie, nie uw ażam y 
za potrzebne włączenia ich do naszego programu, uwzglę­
dniającego jedynie zadania bliskiej przyszłości w zakresie 
dostępnym przewidywaniom  praw dopodobnym 4613). Ale „nie 
znaczy to wcale — pisał w dalszym ciągu „Przegląd4* — że 
uw ażam y za szkodliwe prowadzenie walki o interesy ekono­
miczne klas pracujących. Przeciwnie, w alka ta jest potrze­
bną a nawet konieczną ze stanowiska interesów narodowych, 
ale powinna liczyć się z w arunkam i realnemi, dążyć do ce­
lów. których osiągnięcie teraz lub w bliskiej przyszłości we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa w ydaje się możliwem. 
Działalność, m ająca za zadanie organizowanie klasy robotni­
czej... w związki, które mogłyby skutecznie prowadzić w al­
kę o skrócenie dnia robotniczego, podwyższenie płacy, zniesie­
nie krępujących wolność lub poniżających godność praco­
w nika zarządzeń i t. d. nietylko nie jest sprzeczna z naszym 
programem, ale zawsze, bez względu na nasz stosunek do 
partji socjalistycznej, w miarę sił i środków popierać ją  bę­
dziem y4414). Co więcej! Jeszcze w r. 1902 przyznaw ał „Prze- 
gląd4 4, że na terenie Galicji „dla żywiołów nie już zachowaw­
czych, ale napraw dę wstecznych, uznających praw a poli­
tyczne tylko z musu, łudzących się, że będą zdolne utrzym ać 
w swych rękach cały kraj, starających się wszelkiemi godzi- 
wemi i niegodziwemi środkami nie dopuścić do życia nicze­
go poza sobą — zjawienie się socjalizmu, wzrost jego szybki 
i coraz gwałtowniejsze występowanie, pomimo ostrej repre­
sji. przechodzącej granice legalne, było środkiem mocnym, 
otrzeźwiającym  je ze złudzeń, cywilizującym  je politycznie, 
uczącym współcześnie m yśleć4415). Pomimo jednak tej całej
sym patji i spokojnego tonu wobec program u socjalistyczne­
go. już w tym  czasie zaczęły się mnożyć zastrzeżenia prze­
ciwko partji socjalistycznej: „pomimo nieuniknionych nie­

13) P. W. 1900 — 195.
u) P. W. 1900 — 196.
15) P. W. 1902 — 408.



porozumień w spraw ach poszczególnych — pisał między in- 
nemi „Przegląd44 — istniałby dotychczas tacito consensu 
kompromis faktyczny pomiędzy stronnictwem dem okraty- 
czno-narodowem a polską part ją  socjalistyczną, gdyby ta 
ostatnia nie miała zagranicznego ogona... Ten ogon zagra­
niczny stał się, niestety, sztabem partji, jej główną siłą inte­
lek tualną4416). Na tern tle zaczął się już szybko rozluźniać 
stosunek między dwoma obozami.

Szereg błędów uw ydatnił się silniej z tą chwilą: „Nasz 
socjalizm — przypom inał „Przegląd"* — przez kilkanaście 
lat był — niekosmopolitycznym naw et we właściwem zna­
czeniu tego w yrazu — ale antynarodow ym  z odcieniem ruso- 
filskim. Pierwszem jego w ystąpieniem  publicznem była 
owacja dla Spasowicza o sponiewieranie w odczycie o Polu 
przeszłości narodowej, pierwszą głośną m anifestacją okrzyk: 
„precz z niepodległą Polską44. W spomnienia tego nie zagłu­
szą dzisiejsze w iw aty na cześć „niepodległej i socjalistycz­
nej Rzpltej polskiej4* 17). „Przegląd44 wogóle kwest jonował 
w artość hasła niepodległości w partji socjalistycznej, za co 
nawzajem socjaliści wysuw ali argum enty, mające na celu 
poniżenie powagi tego hasła w obozie dem.-nar. Te podjazdy 
taktyczne w skazyw ały na rodzący się konflikt, k tóry  z cza­
sem przem ienił się w otw artą już walkę. Drugim argum en­
tem „Przeglądu44 przeciwko socjalistom był liczny udział ży­
dów w ich szeregach. „Patrjotyzm  polski żydów — pisał 
„Przegląd44 — może być bardzo idealnym, na wysoki ton bra­
terstw a nastrojonym, może niekiedy łączyć się z przyrodzo- 
nem przyw iązaniem  do kraju , z którym  się zespolili, lub przy­
najm niej zespolić pragną. Ale co najm niej dziwnem byłoby 
żądanie od nich miłości dla tradycji narodowej, dla prze­
szłości, z której zapam iętać mogli tylko upokorzenie i k rzy ­
wdy, dla kultury , w której w ytw orzeniu udziału nie brali, 
a tem bardziej żywego poczucia odrębności plemiennej, in­
stynktu  rasy, do której nie należą, z k tórą nic nie m ają 
wspólnego. A partja  socjalistyczna nietylko wpływom ich

16) P. W. 1900 — 197.
17) P. W. 1900 — 202.



ulega, ale z ich poglądami, uczuciami i wym aganiam i liczyć 
się musi6*18). A wreszcie w obozie „Przeglądu66 zauważono, 
że ruch socjalistyczny nie jest pożądanym  dla niego i że po­
pieranie go wychodzi na niekorzyść kierunku wszechpol­
skiego: „Z czasem — pisze „Przegląd66 — zrozumieliśmy, że 
socjalizm stoi na przeszkodzie rozwojowi naszego ruchu..., 
że duch jego jest wrogi naszemu duchowi, że szerzone prze­
zeń idee są biegunowo przeciwne naszym, że jego propagan­
da jest z naszego stanowiska w znacznej mierze dem oraliza­
cją polityczną6619).

W związku z temi zastrzeżeniami wyłoniło się w tym 
okresie zagadnienie stworzenia w łasnej organizacji robotni­
czej, k tóraby odpowiadała programowi „Przeglądu66, opar­
temu na w spółpracy klas. Myśl wspólnego działania z par- 
tją  socjalistyczną upadła. „Potrzeba... wytworzenia partji 
czy też organizacji robotniczej — omawiał tę spraw ę „Prze­
gląd** — ściśle zw iązanej ze stronnictwem demokratyczno- 
narodowem staje się coraz bardziej nagląca w skutek nale­
gania samych robotników, la k a  organizacja, szczerze sp ra­
wie robotniczej oddana, poza służeniem interesom społecz­
nym  i ekonomicznym klas pracujących, nie m ająca żadnych 
innych ubocznych celów, w dążeniach politycznych kiero­
wać się powinna zasadami solidarności narodow ej66 20). Obóz 
dem.-naród, miał już za sobą tradycję pewnych udatnych 
w ystąpień na terenie robotniczym: „rozstanie się tej organi­
zacji — pisał „Przegląd*6 — zniewala nasze stronnictwo do 
w ystąpienia z własnym programem działalności p rak tycz­
nej w zakresie spraw y robotniczej. Dziś już należy zazna­
czyć, że dem okracja narodowa przyjm uje niemal wszystkie 
postulaty tzw. minimalnego program u socjalistów, nie m a­
jące zresztą nic wspólnego z doktryną socjalistyczną -1). 
Tak więc w yrastał program pozytyw ny pracy wśród robot­

18) P. W. 1900 — 203.
19) P. W. 1901 — 474.
20) P. W. 1900 — 265.



ników. Dał on później realne i piękne re z u lta ty 22). „Gdy 
socjaliści uczą — rozwijał swą myśl „Przegląd44 — że robot­
nik powinien dążyć do niepodległej Polski, bo tylko w niej 
będzie mógł osiągnąć swe cele robotnicze i ogólno-polityczne, 
dla nas robotnik... jest przedewszystkiem Polakiem i o na­
rodowe interesy walczyć musi, a sprawę robotniczą uw aża­
my za naszą sprawę wewnętrzną, robotnik winien walczyć 
o swe interesy robotnicze, bo postęp w arstw y robotniczej, 
z naszego punktu  widzenia, jest potrzebny dla postępu 
ogólnonarodowego, ale nie wolno 11111 swych spraw  robotni­
czych staw iać ponad interesy narodowe. Dwie partje, tak 
z a s a d n i c zo różniące się w poglądzie na sprawę robotni­
czą, nie mogą iść ręka w rękę, ale muszą walczyć... Idzie 
tylko o to, żeby w alkę ująć w karby, uw arunkow ane w od­
powiedniej mierze uznaniem roli przeciw nika i poczuciem 
koleżeństwa w nielegalnej przez rząd prześladowanej p ra ­
cy4423). Rozpoczynała się na lojalnych podstaw ach prow a­
dzona walka.

Obóz „Przeglądu44 wyraźnie i jaw nie przeciw stawiał się 
socjalizmowi. Bardzo silny w pływ  w yw arł tu fakt skon­
densowania ideologji nacjonalistycznej przez „Przegląd44, 
a w szczególności przez Dmowskiego, fakt, k tó ry  ostatecz­
nie w ykazał różne drogi, dw a różne systemy, na jakich się 
opierała jedna i druga idea: o ich syntezie, o w spółpracy na 
polu politycznem mówić już nie było można. Pierwotne p la­
ny tyłekroć na szpaltach „Przeglądu44 omawiane okazyw a­
ły się mrzonkami. Zaczęto natychm iast formułować zasady 
w alki i tak tyki. D otykano oczywiście starych, niejednokro­
tnie poruszanych problemów, przedewszystkiem więc zasa­
dniczej spraw y w alki klas. „Tam, gdzie antagonizm y spo­
łeczne w yrastają  na gruncie nieprzygotowanym  jeszcze do 
tego, by się mogły w yrazić w kulturalnej, zorganizowanej

22) Zorganizowany został, szczególnie pod wpływem  w ypadków
w r. 1905, N arodow y Związek Robotniczy (N. Z. R.) (obecnie N. P. R.),
będący przez dłuższy czas placów ką narodow o-dem okratyczną na tere­
nie robotniczym .

2S) P. W. 1901 — 477.



walce ekonomicznej, gdzie ubierają się one w postać bez­
płodnej. a ze stanowiska narodowego szkodliwej nienawiści 
do w arstw  innych, należy je raczej łagodzić niż za­
ostrzać44 24). Było to konsekwentne stanowisko, uznaw ane 
w ..Przeglądzie44 od początku; różniło się jedynie od pierw ­
szego tern. że w alkę klas uważanjo już za szkodliwą tak  jak  
dawniej uznaw ano ją  za objaw zasadniczo dodatni. Nie ne­
gował i teraz „Przegląd44 jeszcze antagonizmów klasowych. 
„Chcemy — pisał on np. — lud powołać do równego z in- 
nemi w arstw am i w życiu narodowem udziału i wiemy, że to 
się stać może tylko przez jego równoległy, bo inaczej niemo­
żliwy postęp cyw ilizacyjny i ekonomiczny. Dlatego w an ­
tagonizmie interesów społecznych stoimy bez żadnych za­
strzeżeń po stronie w arstw  ludow ych4*25). Gdzieindziej zaś 
ujm ował „Przegląd*4 tak  tę spraw ę: „ludzie są przedewszy- 
stkiem członkami swego narodu, a potem dopiero w tym  na­
rodzie dzielą się na klasy społeczne. W tern pojm owaniu 
pierwszem przykazaniem  katechizm u obywatelskiego jest 
solidarność, poczucie łączności z całym narodem. Musi ona 
poprzedzać wszelkie inne dążności społeczne, i polityczne. 
Rozwijanie np. solidarności klasowej z zaniedbaniem naro­
dowej, lub przeciwstawienie jej patrjotyzm owi, jak  to czy­
nią socjaliści, jest rozbijaniem narodu na części, burzeniem 
tej spójności, k tóra jest niezbędną podstawą wszelkiej zdro­
wej polityki narodowej, nietylko w naszem położeniu naro­
du podbitego, ale także w norm alnych w arunkach niezależ­
nego bytu państwowego44 26).

W dalszym ciągu zaczął „Przegląd44 ustalać swój stosu­
nek do szeregu zagadnień politycznych. N ajbardziej cha­
rakterystycznym  był stosunek do zbrojnego ruchu 27). W tym  
czasie (1901) „Przegląd44 pisał: „Zadaniem stronnictw a p ra ­
wdziwie politycznego nie jest dziś popularyzowanie idei

24) P. W. 1901 — 153.
25) P. W. 1901 — 151.
26) P. W. 1901 — 77.
27) Zagadnienie to jest omówione w rozdziale o stosunku do pań ­

stwa i niepodległości.



powstańczej, ale jak to już nieraz zaznaczaliśmy, robota cał­
kiem przeciwna — mianowicie w skazywanie uświadomio­
nym narodowo żywiołom ludowym innych dróg działania dla 
ojczyzny, w ykładaniem  im jasno przyczyn, spraw iających, 
że powstanie w obecnej dobie jest niemożliwe6428), fen  sam 
pogląd utrzym ał się aż do r. 1905; był to program „pracy or­
ganicznej66, jeśli chodzi o kw estję powstania. Na tym  pun k ­
cie w polityce zachodziła właśnie najgłówniejsza różnica po­
między obozem socjalistycznym a demokr-narodowym. Ja­
sne i niedwuznaczne stanowisko „Przeglądu Wszechpolskie­
go6" wywoływało gwałtowne ataki ze strony socjalistycznej; 
doprowadziło to wreszcie do zupełnego zerw ania stosunków.

Obóz wszechpolski rozpoczął stw arzać własny „pro­
gram robotniczy66, oparty  na poprzednio już w ypowiedzia­
nych deklaracjach w tej sprawie. O garnął on problemy, ja ­
kie wchodzą w skład kw estji robotniczej. W programach 
stronnictw a znajdował się konkretny program polityczny 
i ekonomiczny (dotyczący) tych zagadnień. Ogólną podsta­
wę do ich rozw iązania stanowił, jak  „Przegląd66 zaznaczał 
m inim alny program  socjalistyczny, będący wyrazem potrzeb 
i postulatów  nowoczesnego ruchu klasy robotniczej. Nacjo­
nalizm sięgnął i do tej dziedziny 29). O parł on jednak pracę 
robotniczą na podstaw ach moralnej natury , analogicznie do 
innych objawów nacjonalizm u jak  wogóle do całej jego ide- 
ologji. Idealizm nacjonalistycznego ruchu robotniczego 
w przeciwstawieniu do m aterjalizm u socjalistycznego nada­
w ał temu pierwszemu odrębnego charakteru. „Nie na chwilę 
—pisał „Przegląd66 — nie na ju tro  obiecują (kierunek dem.- 
nar.) popraw ę bytu: żądają poczuw ania się do obowiązków 
względem społeczeństwa, względem ojczyzny, żądają pracy 
skupionej, pracy zarówno nad sobą i otoczeniem, jak  i nad 
popraw ą zew nętrznych w arunków  ekonomicznych i poli­

28) P. W. 1901 — 672.
29) P rogram u w kw estji robotniczej nie poddajem y tu  analizie, po­

nieważ nie należy to ściśle do ideologji teoretycznej, lecz do zagadnień 
prak tycznej polityki „Przeglądu", te zaś nie są przedm iotem  naszej 
rozpraw y.



tycznych... Pam iętać atoli w inni pracow nicy owi, iż siła ich 
istotna — to właśnie ów pierw iastek etyczny, owa chęć po­
święcenia się dla idei, dla dobra bliźnich, owo wyrzeczenie 
się doraźnych korzyści dla swego „ ja“ w celu wywalczenia 
w następstwie korzyści trw ałych46 30). Ten m oralny pierw ia­
stek naw et przy utrzym aniu  identycznego z socjalistycznym 
programem wlewał weń nową tendencję, nowego ducha 
szczerego idealizmu. Istniejące odrębności klasowe kierował 
w  łożysko wspólnych interesów organizmu narodowego, dla 
wzmożenia jego bogactw zarówno moralnych, jak  i ekono­
micznych.

Klaudiusz Hrabijk.

30) P. W. 1905 — 498.



Komunizm i zagadnienie walki 
z komunizmem

II. RZUT OKA NA ROSJĘ SOWIECKĄ
Z chwilą zdobycia przez III M-kę w ładzy w Rosji, stała 

się ona bazą rewolucji światowej. O dtąd losy idei rewolucji 
światowej związane są ściśle z losami Rosji sowieckiej. Oba 
elementy wzajemnie się w arunkują. Aby więc odpowiedzieć 
na pytanie, czym jest ruch kom unistyczny w świecie, trzeba 
przynajm niej ogólnie znać Rosję i zm iany jakie w niej za­
chodzą. Jest to szczególnie ważne dla nas, najważniejszego 
sąsiada Rosji od zachodu. Stąd zagadnienie komunizmu nie 
jest dziś dla nas tylko spraw ą losów idei komunistycznej 
w świecie, lecz jednym z najw ażniejszych zagadnień naszego 
by tu  państwowego.

Idea komunistyczna, a ściślej — idea rewolucji świato­
wej jest najważniejszym  elementem polityki Rosji sowiec­
kiej. Zwycięstwo tej idei nie jest do pomyślenia bez zniszcze­
nia naszego państw a. Już raz ofensywa idei komunistycznej 
z bazy rosyjskiej załam ała się na naszej ścianie wschodniej: 
m am y dowodów aż nadto wiele, by przewidyw ać, że próby 
te ponowią się.

Przedstaw iając poniżej —z wielu znanych — niektóre 
dane z życia Rosji, pragniem y oświetlić pokrótce najw ażniej­
sze zm iany zachodzące w Rosji.

W a r u n k i  n a t u r a l n e 1).
pow ierzchnia w tys. km 2 ludność

ogółem w mil. na 1 km-
Z. S. R. R. 21,176 168,0 8

część europejska 5,999 132,5 22
część azjatycka 15,178 35,5 2

Anglia 245 46.8 191
posiadłości 36,532 461,1

Stany Zjednoczone 7,839 126,1 16
posiadłości 1,844 2,4

Japonia 382 67,5 177
posiadłości 299 29,0

Chiny 9,800 419,0 43-

*) Mały Rocznik Statystyczny 1936 r. (dane z 1933 r.), str. 12—14.



Ludność Z. S. R. R. według narodowości (1926 r .)2): 
rosyjska 53%
ukraińska * 21 „
białoruska 3 „
żydowska 2 „
inna 21 „

W idzimy, że Rosja jest największym  — o jednolitym  ob­
szarze — państwem  świata. Położenie w Europie i w Azji 
w ysuw a ją  na czoło państw  o najbardziej rozległych intere­
sach politycznych. Zwłaszcza dziś, zw ażając na panującą 
w Rosji ideę rewolucji światowej, położenie jej nazw aćby 
można idealnym. Zwycięstwo idei rewolucji światowej mo­
żliwe jest tylko na gruzach cywilizacji, k tórej źródłem była 
i jest dotychczas Europa, z drugiej zaś strony zmiany, jakie 
zachodzą na kontynencie azjatyckim , zapow iadają utw orze­
nie się tam w przyszłości potęg państw owych na w ielką 
miarę.

1. Przemiany gospodarcze w Sowietach
Zagadnienia gospodarcze odgryw ają w życiu politycz­

nym Rosji sowieckiej rolę o wiele większą niż w którym kol­
wiek innym państwie. W ynika to z doktryny kom unistycz­
nej i z zacofania Rosji w rozwoju gospodarczym, a w szcze­
gólności w rozwoju przemysłu. Bogatsza w surowce od Sta­
nów Zjednoczonych 3) sprow adzała Rosja przed wojną wiele 
surowców z zagranicy (np. węgiel i p iry ty  dla przem ysłu pe­
tersburskiego) z powodu trudności transportow ych, w adli­
wie rozmieszczonego i niedostatecznie rozwiniętego prze­
mysłu.

Stanu tego znosić nie mogła Rosja sowiecka. Dążąc do 
oparcia życia gospodarczego na doktrynie innej niż panu­
jąca w reszcie świata, gospodarka sowiecka m usiała się li­
czyć z w zrastającą izolacją, ponadto sama doktryna Marksa, 
pow stała z analizy i dostosowana do życia gospodarczego 
państw  przemysłowych, zmuszała Rosję sowiecką do zmiany 
oblicza gospodarczego Rosji z rolniczego na przemysłowe; 
w  końcu koncepcja bazy rewolucji światowej, powstała 
z biegiem czasu z sytuacji, w jakiej się znalazł światowy ruch 
kom unistyczny, domagała się podjęcia ogromnego w ysiłku 
dla stworzenia z Rosji sowieckiej potęgi gospodarczej na 
miarę światową.

2) Mały Rocznik Statyst. 1936. str. 21.
:l) Jeszcze przed wojną światową posiadała Rosja większe niż zba­

dane w reszcie świata zapasy ropy naftowej, manganu, soli potasowych, 
i in. — p. „Gospodarka sowiecka na przełomie dwóch pięciolatek44. T. 
Błeszyński, Warszawa, 1935, I. N. B. K.



W pierwszym okresie po rewolucji zapanow ał w życiu 
gospodarczym Rosji chaos. Próby nagłego przekształcenia 
produkcji przem ysłowej i rolniczej na kolektyw ną w ywołały 
znaczny spadek produkcji (do 15—20% w porów naniu z 1915 
r.). Przyczyniła się zresztą do tego i powojenna demobiliza­
cja przem ysłu i wysiłki dostosowania go do nowych w arun­
ków. W ybuchły epidemie głodu, które zmusiły w ładze do 
zaham ow ania procesu kolektyw izacji wsi, zaprzestania re­
kwizycji zboża u chłopów, złagodzenia walki z produkcją 
kapitalistyczną. Zezwolono na sprzedaż z wolnej ręki i w pro­
wadzono stałą walutę. Równocześnie Związek Sowiecki pod­
ją ł w ysiłki dla zastąpienia braku  własnych kapitałów  k ap i­
tałem zagranicznym  zapraszając go do inwestowania w prze­
myśle rosyjskim i stw arzając możliwe w arunki zaufania.

Postępowanie to otrzymało nazwę „Nowej Polityki Eko­
nomicznej44 (NEP). P lany jej ogłoszono dnia 1 m arca 1921 r„ 
a trw ała ona do 1 października 1928 r., początku pierwszej 
pięciolatki. Choć w okresie tym  przem ysł rosyjski został od­
budow any i doprowadzony do poziomu z 1913 r., nadzieje 
rządu sowieckiego pokładane w Nep’ie nie ziściły się w pełni. 
K apitał zagraniczny mało interesował się przemysłem cięż­
kim i kopalnictwem (na czym szczególnie zależało Sowie­
tom), inwestował głównie w przemyśle lekkim, k tóry  przy 
mniejszych w kładach daw ał lepsze zyski. Większe koncesje 
zlikwidowały swe interesy przedwcześnie i ze stratam i.

Toteż już w okresie N ep u  odbywa się gorączkowa praca 
przygotowawcza do nowego, strukturalnego planu gospodar­
czego, opartego już na w łasnych kapitałach, zebranych 
w okresie Nep u i kredytach zagranicznych. Już w 1921 r. 
pow staje „Państw ow a Komisja P lanow a44 („Gosplan44) z szta­
bem tysiąca specjalistów różnych dziedzin życia gospodar­
czego. Na białej mapie przem ysłowej Związku Sowieckiego 
pow stają na papierze nowe centra przemysłowe rozplanowa­
ne z uwzględnieniem źródeł surowców naturalnych  znanych 
i ostatnio odkrytych, środków kom unikacyjnych i celów stra­
tegicznych. U prawę roślin pożytecznych dostosowano do 
projektow anych przem ysłów i stref klim atycznych i tak: 
baw ełna — upraw a i przem ysł — na wschód od morza K a­
spijskiego; zboża i buraki — na północny wschód w stepach 
Zawołża i w Zachodniej Syberii; rośliny oleiste — na U kra­
inie południowej; hodowla — za Uralem i w Mongolii.

4) z T. Błeszyńskiego, 1. c., str. 12.



2. R o z w 6 j p r z e m y s ł u  w o k r e s i e  p i ę c i o l a t e k .
Plan pierwszej pięciolatki obliczono na la ta 1928—1933, 

drugiej na lata 1933—1937: w ykonanie ich wpłynęło pow a­
żnie na oblicze gospodarcze Związku Sowieckiego. Dla zilu­
strowania dokonanego wysiłku podajem y szereg cyfr z pię­
ciolatki pierwszej i częściowo drugiej:

a) B a d a n i a  g e o l o g i c z n e 5) wykonane pod kiero­
wnictwem członków Akademii Nauk, profesorów i inżynie­
rów rosyjskich i zagranicznych, w ogólnej ilości 12 000 osób 
oraz 100 000 robotników, określiły zapasy surowców w zło­
żach już znanych i odkryły nowe. W porów naniu do 1913 r. 
m iały się one na skutek tego powiększyć ogółem ok. 10-kro- 
tnie, w tym  zapasy rudy  żelaznej 4-krotnie, m anganu 4-kro- 
tnie, miedzi 12-krotnie, ołowiu 3*8-krotnie, cynku 4-8-krotnie: 
odkryto większe niż zbadane w reszcie św iata złoża ap a ty ­
tów, soli potasowych i nieznane dotąd zapasy rud metali 
szlachetnych i rzadkich pierwiastków. Tym samym stała się 
Rosja zupełnie sam ow ystarczalna pod względem bogactw 
ziemnych, stałych, płynnych i gazowych.

b) P r o  d u k e j a  n i e k t ó r y c h  a r t y k u ł ó w  g ó r- 
n i c z y e h, h u t n i c z y c h  i p r z e m y s ł o w y c  h:

1915°) 19 2 8°) 19T£r) 1935") 193śr‘)
Produkcja
światowa

1934
węgiel kamień, (w mil. ton) 50 56 65 76 94 1.100
ropa naftowa — 9 12 21,4 21 24 206
sól (w tysiącach ton) 1.998 2455 2,849 2,947 6,905
ruda żelazna (w mil. ton) 10,5 6,1 14,5 21,7 118.9
surowiec żelaza (w mil. ton) 4,2 5,4 6,2 7,1 10.4 62.6
stal — 4,2 4.5 5,7 6,8 9,6 81.9
wyroby walcowane z żel. — 4.0 5,4 3,5 4.9 7,0
cynk (w tysiącach ton) — 2 17,0 26,0 1.178
miedź — 54,0 19.0 55,0 44,0 1,280
ołów — — 5 14,0 28,0 1,550
aluminium — — — 4,0 14,0 169
złoto (w tysiącach kg) 40 25 81,0 120,0 846
cement (w tysiącach ton) 1.907 1.905 5,552 2,752 5.600 15,550
samochody (w tysiąc, sztuk) — 1 27 50 72 5,745
kwas siarkowy (w tys. ton) 
bawełna —

— 188
255

792 570
409 418 5,100

len—włókno — 515 524 550 550 680
wełna — 145 178 65 64 1,659 (1955)
jedwab sztuczny — — 0,2 45 _ 415,0
celuloza — 21 1 172 472 — 16.020 (1955)
papier — 550 426 499 560 20,510 (1955)

5) T. Błeszyński, 1. c.. str 22.
,s) Mały Rocznik Statyst., 1956. str. 85—91. 
7) Mały Rocznik Statyst., 1954. dział VII.



Stosunek produkcji przemysłowej do rolniczej rozw ijał 
się w odsetkach, jak następuje (ceny z 1926/27 r.):

1913 1929 1930 1931 1932 19338)
przemysł 42,1 54,5 61,6 66,7 70,7 70.4
rolnictwo 57,9 45,5 58,4 33,5 29,5 29,6

Stosunek wzajem ny cyfr produkcji przemysłowej do rol­
niczej mógłby nasunąć przypuszczenie, że Sowiety stały się 
z k ra ju  rolniczego przemysłowym. Taki wniosek jest nieści­
sły. Przedstaw iam y to w yraźnie przy omawianiu zagadnie­
nia rolnictwa.

Wskaźnik produkcji przemysłowej
1924 1928 1952 1935 9)

świata (bez Z. S. R. R.) 84 100 71 93
Związku Sowieckiego 29 100 250 367

Stosunek ilościowy produkcji przem ysłow ej w % % 10).
1928 1932

Stany Zjednoczone 44,8 34,5
Z. S /R . R. 4,7 14,9
Anglia 9,3 11,2
Niemcy 11.6 8,9
Francja 7,0 7,0

Jak widzimy, Związek Sowiecki w ysunął się w 1932 r. 
z piątego na drugie miejsce w produkcji przemysłowej świata.

W okresie pierwszej pięciolatki zbudowano nowe gałę­
zie p rzem ysłu10): automobilowy, traktorów , maszyn dla gór­
nictwa, ciężkiego i lekkiego przemysłu, instrum entów  precy­
zyjnych, obrabiarek, aw iacyjny, aluminiowy, zegarowy, je­
dw abiu sztucznego, kauczuku syntetycznego, potasowy, azo­
towy, elektrotechniczny, aparatów  naukowych, laborato­
ryjnych.

c) N a u k a  i o ś w i a t a .  Działom tym poświęcono 
w planach szczególną uwagę dla zapewnienia rozw ijające­
mu się przemysłowi właściwych k ad r technicznych i nauko­
wo-badawczych. W sprawozdaniu na XVII Kongresie Partii 
Komunistycznej w Moskwie (styczeń 1934 r.) Stalin przed­
stawił następujące cyfry  11) :

8) Ze sprawozdania Stalina na XVII Kongresie Partii Komunistycz­
nej Z. S. R. R. w r. 1954. — Stalin „Plan II. pięciolatki", wydawnictwo  
Biblion, Warszawa.

9) Mały Rocznik Statystyczny, 1956. str. 85.
10) T. Błeszyński, I. c., str. 57.
n) Stalin „Plan II. pięciolatki". Wydawn. Biblion, Warszawa, str. 61.



1929 1933
liczba uczących się w szkołach wszystkich stopni 14 358 000 26 419 000

— — początkowych 11 697 000 19 163 000
—i — średnich 2f 453 000 6 674 000

— — wyższych 207 000 491 000
w przedszkolach (dzieci) 838 000 5 917 000

liczba wyższych zakładów naukowych ogólno­
kształcących i specjalnych 91 (1914) 600

liczba instytutów naukowo-badawczych 400 840
liczba kin stałych i wędrownych 9 800 29 200
nakład jednorazowy gazet 12 500 000 36 500 000

W ydatki na naukow ą pracę badaw czą m iały wynieść 
w 1932 r. — 400 milionów rubli. Insty tu ty  badaw cze udosko­
nalają produkcję i dokonują nowych syntez. Dzięki temu 
np. w zakresie chemii farm aceutycznej produkuje się praw ie 
wszystkie p reparaty  lecznicze, przed w ojną w 98% sprow a­
dzane z zagranicy.

d) T r  a n s  p o r t 12). Szybki rozwój przemysłu ujaw nił 
wielkie braki w transporcie, jeżeli zważyć, że największe 
w przyszłości ośrodki gospodarcze — np. rolniczy w Zacho­
dniej Syberii, ciężki przem ysł m etalurgiczny i chemiczny na 
Uralu oraz baw ełny w Turkiestanie odległe są o 1000—2000 
km od portów i centrów ludnościowych Rosji europejskiej, 
najpoważniejsze miejsce w transporcie zajmować musi choć 
droższa, lecz szybsza — kolej. W 1913 r. posiadała Rosja 
38 000 km linii kolejowych. Do 1931 r. w ybudowano (na pod­
stawie daw nych planów  carskich) dalsze 23 000 km. Plan na 
r. 1937 przew iduje posiadanie 115 000 km linii kolejowych. 
Rozwój przewozu pasażerów i tow arów  przedstaw ia się, jak 
następuje l3) :

1928 1931 1932 1934
pasażerów w milionach pasażero-km 23,628 61,100 83,700 71,000
towarów w miliardach tonno-km 93,4 151,9 169,3 206,0

a w porównaniu do lat poprzednich:
191314) 193313)

długość eksploatacyjna linii 58,000 82,000 (w tym ok. 25% linii dwutor.) 
przewóz pasażer, w mil. osób 250,0 927,0
przewóz towarów w mil. ton 132,4 265,1

Jeżeli wziąć pod uwagę powiększenie produkcji przem y­
słowej w porów naniu z przedw ojenną o przeszło 300%. 
stan  kolejnictwa nie idzie z rozwojem tym w parze. Ponadto 
częste katastrofy  kolejowe (62 000 w 1934 r.) i drakońskie

12) T. Błeszyński, 1. c., str. 53.
13) Mały Rocznik Statyst., 1936, str. 126, 127 i 129.
14) T. Błeszyński, 1. c., str. 53, 54.



środki podejmowane przeciw winnym w skazują, że trans­
port jest piętą Achillesową rozwoju przemysłowego Związ­
ku Sowieckiego. Ten stan rzeczy powodują przyczyny róż­
ne. Przede wszystkim stan ilościowy taboru nie odpowiada 
naw et rozwojowi linij kolejowych np. w 1913 r. było lokomo­
tyw : 17 800, w 1935 — ok. 20 000; wagonów w 1913 r. — 
397 200, w 1935 r. — zaledwie 580 00015). Stąd nadm ierne 
obciążenie taboru i częste katastrofy. K om plikują spraw ę 
fatalne w arunki w spółpracy, niedostateczne kw alifikacje 
i b iurokratyzacja personelu. N iezwykły pośpiech (np. wielką 
magistralę, łączącą tereny bawełniane w zachodnim Turkie­
stanie—Alma—Ata z terenam i zbożowymi zachodniej Sybe­
rii, 1 200 km długą, zbudowano w ciągu kilkunastu miesię­
cy 12)) i zaniedbanie remontu (niezdatnych do użycia 35% ta ­
boru, 20 % szyn, 20% pokładów) dopełniają reszty. Na trans­
porcie, jak  na czułym sejsmografie, odbijają się wszystkie 
braki i błędy popełniane przy w ykonywaniu planu pięcio­
latek.

Znaczniejszą pozycję w transporcie odgryw ają drogi 
wodne, rzeki żeglowne i kanały. Przewóz tow arów  na tych 
drogach wzrósł o blisko 100% (1928 — 39,9 mil. ton. 1931 — 
72,6, 1932 — 71,9) 13). Z większych projektów  plan obejmo­
wał budowę kanałów : Morze Bałtyckie—Białe i Wołga— 
Don. Ruch statków  handlowych w portach morskich zm niej­
szył się do 20% w porównaniu ze stanem z 1913 r. z powodu 
znacznego ograniczenia obrotów Związku Sowieckiego 
w handlu międzynarodowym.

Transport drogowy jest w Rosji nadal bardzo zaniedba­
ny. Przyrost dróg jest niedostateczny, konserw acja zła. Mimo 
to przew iduje się budowę olbrzymiej ilości samochodów, 
w 1938 r. ma ich być 800 000 (wyprodukowano: w 1928 r. — 
1 000, w 1933 r. — 50 000, w 1934 r. — 72 000) 15). P lan d ru ­
giej pięciolatki przew iduje budowę 210 000 km dróg, w tym 
30 000 szos, — pierwsza dała 12 000 km szos, budow anych 
głównie dla celów strategicznych (zwłaszcza na Białorusi, 
nieuwzględnionej poważniej w planach gospodarczych) 1(}).

e) L u d n o ś ć. Równocześnie z rozwojem przem ysłu 
następowało znaczne przesunięcie w układzie ludności Z. S. 
Zaznaczył się wielki rozwój m iast: Ludność m iast liczących 
powyżej 100 tys. mieszkańców wynosiła w 1926 r. — 9 550 
tys. (6,5% ogółu ludności), a w 1933 r. już 20 279 tys. (12,2%

15) Mały Rocznik Statyst., 1936 r., str. 89.
16) R. Wraga, „Sowiety grożą Europie“, Warszawa 1935, str. 17— 19.



ogółu ludności) 17). Ilość robotników i urzędników z 11,2 mil. 
w r. 1928 wzrosła do 22,5 mil. w r. 1932.

W czasie pierwszej pięciolatki powstało ok. 100 m iast 
(wiele z nich o 50 tys. mieszkańców). Większe miasta, jak 
Leningrad, Moskwa i Charków  podwoiły ilość ludności. Ten 
wielki w pływ  ludności do m iast spowodował katastrofalną 
sytuację aprow izacyjną i m ieszkaniową (powierzchnia mie­
szkalna spadła do 4 m2 na osobę). Trudnościom stąd w yni­
kłym zaradzono w sposób nader prosty przy pomocy tzw. 
systemu paszportowego — element niepożądany (pozbawio­
ny pracy) =  ok. 20% ogółu ludności miast, wysiedlano 
z miast na odległość 100 km, nie troszcząc się zresztą o jego 
dalszy lo s18). D rakońskie te zarządzenia zastosowano na 
większą skalę, zwłaszcza pod koniec pięciolatki pierwszej 
i w okresie drugiej, gdy w zrastający kryzys gospodarczy 
spowodował wzrost bezrobocia.

Nie miejsce tu na szersze przedstawienie tego zagadnie­
nia, w którym  dużą rolę odgrywa także spraw a tzw. liszen- 
ców (głównie inteligencji pozbawionej możliwości zarobko­
wania i nieprawom yślnych). Łączy się z tym  spraw a obo­
zów koncentracyjnych i wręcz nieludzkich w arunków , w ja ­
kich żyją więźniowie. Liczba ich — według ostatnich w ia­
domości — sięga dwóch milionów. D aje ona należyte w yo­
brażenie o rozm iarach pracy dokonywanej w Sowietach rę­
koma ostatniej kategorii niewolników.

f) W a r u n k i  p r a c y i ż y c i a .  Średnia norma pracy 
ma wynosić w Sowietach 7 godzin, lecz „współzawodnictwo 
socjalistyczne66, „szturmowość66, konieczność w ykonania p la­
nu (z nadw yżką!) czynią normę tę bardzo elastyczną. Zwa­
żyć ponadto trzeba, że robotnik sowiecki nie rozporządza do­
wolnie swym czasem poza pracą. Przym usow y udział w ró­
żnych kursach dokształcających, zebraniach itp. ujm uje ro­
botnika w kleszcze systemu, który  nie pozwala mu na indy­
w idualne życie i życie w rodzinie. Pozbawiony jest też zu­
pełnie możności w pływ ania na zmianę w arunków  życia, 
wysokości zarobków, itp. Reguluje je umowa kolektyw na 
z wyznaczeniem z góry wysokości płacy. S trajk i są zakaza­
ne, wszelkie objawy niezadowolenia tłumione są siłą (w razie 
potrzeby armią). D yscyplina i teror polityczny są nam aż 
nadto dobrze znane, żeby je opisywać. Stosunek rządzo­
nych do rządzących możliwy jest tylko „entuzjastyczny66.

17) Mały Rocznik Statyst, 1934, str. 9 i 1936. str. 16.



Skala płac powiększa się. Przeciętny zarobek roczny ro­
botnika miał w 1928 r. wynosić 703 rb., w 1932 r. 1 356 rb. 18) 
(uwzględnić należy dew aluację rubla). W 1935 r. lepiej p ła­
tni funkcjonariusze państw owi otrzym ywali przeciętnie 260 
rb. miesięcznie, gorzej płatni 124 rb. W tym  samym roku ce­
ny artykułów  pierwszej potrzeby, wyznaczone dekretem 
R ady Komisarzy Ludowych, w ynosiły19):

w 1956 r.
chleb razowy 0,60 - 1.55 rb. za kg 1,80
chleb pszenny 0,95 - 2,50 „ 5.00
ryż 5.50 — 6,50 „
makaron 5,20 — 5,00 „
mięso 5,20 — 12,00 „
kiełbasa 1 5 ,0 0 - 25,00 „ 28,00
śledzie solone 4.25 — 5,50 „
cukier 4 ,6 0 - 5,90 „ 4,20
masło 15,00 — 19,50 „ 22,00
kartofle 0,25 — 0,40 „

C yfry  te pouczają o w arunkach aprow izacyjnych robot­
nika sowieckiego. Ceny nie ustępowały cenom środków żyw ­
ności i tak w 1936 r. kosztowało uszycie ubrania 500 rb., obu­
wie 250 rb., spodnie 260—340 rb., sweter 220 rb. Zaznaczyć
trzeba przy tym, że rynek sowiecki cierpi na brak  artykułów
pierwszej potrzeby.

3. P r z y g o t o w a n i e  d o  w o j n y  20).
W edług prelim inarzy oficjalnych budżet wojskowy Z. S. 

R. R. w ynosił:
w r. 1950 1 115 650 000 rb .21)

1951 1590 000 000,,
1952 1 596 000 000 „
1955 1 575 000 000 ,,
1954 1 795 000 000 „ wydano: 5 miliard, wedł. of. dan.

w r. 1955 przewidziano 6 500 000 000 „ wydano: 8 200 000 000 rb.
w r. 1956 wydano: 15 miliardów
na r. 1957 przewiduje się około 25 400 000 000 rb.

Tę sumę należy powiększyć o sumy przeznaczone na po­
mocnicze siły wojskowe (na samo G. P. U. przeznaczone jest 
40% budżetu kom isariatu spraw  wewnętrznych) — do około 
37 m iliardów ogółem.

Armia rosyjska w chwili w ybuchu w ojny światowej li­
czyła 1 360 000 ludzi. Roczny kontyngent rezerwistów wyno­

18) T. Błeszyński, 1. c., str. 52—54.
19) Biuletyn Informacyjny, Warszawa, 1957, R. 1, zesz.l, str. 27.
20) Z Ryszarda W ragi: „Sowiety grożą Europie", W arszawa, 1955.
21) W cenach z 1926/27 r., dlatego nie należy tu b rać pod uwagę 

spadku  kursu  rub la ros.



sił 400 000 ludzi (trzyletnia służba wojskowa). Ogółem rezer­
wy wynosiły wówczas 10 milionów ludzi. Armia Z. S. R. R. — 
według danych złożonych Lidze Narodów liczyła w 1931 roku 
35 000 oficerów i 532 960 szeregowych oraz 15 000 m arynarki 
wojennej i ok. 60 000 wojsk pomocniczych. Sam Tuchaczew- 
ski oświadczył w 1935 r., że siły zbrojne Z. S. R. R. wynosiły 
w końcu 1934 r. 940 000 ludzi. Jednak i te cyfry  są fikcyjne. 
R. W raga w ykazu je, że siły te wynosiły w 1935 r. ok. 2 milio­
ny ludzi (przy uwzględnieniu ok. 250 000 wojsk pomocni­
czych, ok. 350 000 wo jsk na Dalekim Wschodzie, niew ykazy- 
w anych oficjalnie i ok. 200 000 wojsk specjalnych - lotnictwo, 
broń pancerna, itd.). Do rezerw y przechodzi rocznie około 
500 000 ludzi z jednostek regularnych i ok. 450 000 z jednostek 
terytorialnych, razem więc o 130% więcej niż przed wojną 
światową.

Rezerwy mobilizacyjne Z. S. R. R. wynosiły zatem:
5 roczników 4 500 000 ludzi
i 4 roczniki rezerw y z uwzględnień, uby tku  n a tu ra ln ego 11 000 000 „

razem około 15 500 000 ludzi

Ogółem rezerwy ludzkie, zdatne do obrony k ra ju  wyno­
szą na podstawie spisu ludności Z. S. R. R. z 1933 r. około 
52 000 000 ludzi.

Co się tyczy rozlokowania armii to niezwykle znamienne 
jest, że broń wybitnie zaczepna skoncentrowana jest w w ięk­
szości na zachodzie, na pograniczu Polski (40% piechoty, 
50% kaw alerii, 60% lotnictwa — razem ok. 750 000 ludzi).

Siły zachodnich państw  ościennych przedstaw iają się we­
dług danych sowieckich:

Polska 311 267 ludzi
R um unia 262 320 „
Łotwa 19 000
Estonia 14 200

R azem : 606 787 ludzi

Z innych ciekaw ych danych, zaw artych w książce R. 
Wragi, przytoczm y już tylko liczebność organizacyj wojsko­
wych i półwojskowych Z. S. R. R. i zapasy broni.
1. I. 1935 r. partia komunistyczna 1 872 000 ludzi
kandydatów 935 000 „
sym patyków  500 000 „
kom unistyczny związek młodzieży 4 500 000 „
pionierzy 7 000 000 „
wszechzwiązkowa organizacja p. w. 13 000 000 „ (3 500 000 kobiet)
Sowiecki Czerwony Krzyż przygot. w 1929—1932 r. 342 087 sanitariuszek.



1934 r. 
karabinów
karabinów maszynowych  
dział
samolotów  
czołgów i tankietek 
samochodów pancernych

roczna produkcja 
1 500 000

Zapasy mobil.

40 000
1 800
2 000 
2 500

800

110 000
5 600
6 500 
9 000 
2 500

Szalony wzrost budżetu wojskowego w ostatnich latach cyfry  
te niewątpliw ie znacznie podniósł.

Przedstaw iony stan rzeczy w ykazuje, że armię sowiecką 
przygotow uje się do celów znacznie poważniejszych niż obro­
na granic, choć według enuncjacyj wodzów sowieckich celem 
armii ma być obrona „ojczyzny proletariatu  światowego66 
przed zorganizowanymi siłami międzynarodowego kapitału . 
W yraz „obrona46 w ustach sowieckich władców ma jednak 
znaczenie specyficzne, bardziej w yraźnie odsłaniane w in­
nych przem ówieniach: (Stalin) „Pierw szą i główną cechą Ar­
mii Czerwonej jest ta, że jest to arm ia robotników i włościan, 
arm ia październikowej rewolucji, arm ia dyk ta tu ry  proleta­
riatu... arm ia oswobodzenia pracujących. D rugą cechą — że 
jest ona arm ią braterstw a pomiędzy narodami naszego kraju , 
a r m i ą u w o l n i e n i a  n a r o d ó w u j a r z m i o n y c  h... 
Cała jej organizacja oparta jest na idei wzmocnienia p rzy ja ­
źni pomiędzy naszymi narodam i i na idei uwolnienia narodów 
uciskanych... Nasza arm ia wychowuje się w duchu międzyna­
rodowym, w duchu jedności interesów robotników wszystkich 
krajów , jest a r m i ą  ś w i a t o  w e  j r e w o 1 u c j i, arm ią 
robotników całego św iata66 22).

A jak  w yobrażają sobie Sowiety przyszłą wojnę? „W ojna 
ta będzie najbardziej niebezpieczną dla burżuazji jeszcze d la­
tego. że będzie się ona toczyła nie tylko na frontach, ale i na 
ty łach wroga. Burżuazja może nie w ątpić w to, że liczni p rzy­
jaciele klasy robotniczej Z. S. R. R. w Europie i Azji postarają 
się uderzyć na ty ły  swych ciemiężycieli... I niechaj nie skarżą 
się na nas panowie bourgeois, jeżeli na drugi dzień po rozpo­
częciu takiej wojny nie doliczą się niektórych bliskich sobie 
rządów, dziś panujących szczęśliwie z „łaski bożej...66 23).

4. R o 1 n i c t w o.
Ten dział omawiamy przy końcu, objawia on bowiem 

w sposób najbardziej znam ienny zaburzenia w życiu gospo­

22) R. Wraga, 1. c., str. 5.
23) Z przem ówienia Stalina na XVII Kongresie P artii Komunist. Z. S. 

R. R. w 1934 r. Stalin: „Plan II p ia tile tk i“, str. 20.



darczym, które w rezultacie spowodowały kryzys gospodar­
czy i polityczny w Sowietach.

Przemysł spożywczy w ykazał w praw dzie znaczny roz­
wój. W ciągu pierwszej pięciolatki uruchomiono ogółem 553 
fabryk, a z tych najw iększa — kom binat bezłanski — sama 
jedna daje 50% produkcji przedwojennej. Mimo to, przede 
wszystkim na skutek niedostatku surowca, plan pierwszej 
pięciolatki w ykonany został tylko w 42% 24).

Produkcja rolnicza przedstaw ia się następująco:
Kultury: 1913 1929 1930 1931 1932 1933 25) w milj. centn.
zbożowe 801,0 717,4 835,4 694,8 698,7 898,0
bawełna (sur.) 7.4 8,6 11,1 12,9 12,7 13,2
len (włókno) 3,3 3,6 4,4 5,5 5,0 5,6
buraki cukr. 109,0 62,5 140,2 120,5 65,6 90,0
rośliny oleiste 21,5 35,8 36,2 51,0 45,5 46,0

Powierzchnia rolna zasiana zbożem i kulturam i technicz­
nymi wynosiła w 1936 r. ogółem ok. 135 milionów ha, w 1913 r. 
118 milionów ha, przy tym obszar przeznaczony na zasiew 
zbóż samych w ykazuje w 1936 r. nawet pewne cofnięcie się 
w stosunku do przedwojennego.

Jeżeli zestawimy te dane z olbrzymim rozwojem prze­
mysłu i z cyfram i przyrostu ludności (w 1913 r. ok. 125 mil. 
w 1933 r. — 168 mil. ludności) okaże się, jak  wielka powstała 
między nimi dysproporcja. Odbiło się to katastrofalnie na 
aprowizacji ludności. W latach 1932/33 zginęło z głodu ok. 
5 milionów ludzi. To ponure zjawisko pojaw ia się odtąd, 
choć w mniejszych rozmiarach, co roku.

Niedostatek próbowano usunąć odpow iadając na sabo­
taż rolny wsi sowieckiej krw aw ym i represjam i, a gdy to nie 
poskutkowało szeregiem drobnych ustępstw  od zasad ustroju 
kolektywnego (zezwolenie na indyw idualną zagrodę do 
1 ha, posiadanie krowy, trzody i drobiu, wolny handel nad- 
zyskam i artykułów  żywnościowych). Pod wpływem tego 
opór wsi w praw dzie się zmniejszył, lecz nadal sytuacja po­
została groźna.

Spadek produkcji rolniczej poniżej cyfr z okresu przed­
wojennego spowodowała kolektyw izacja wsi i odejście chło­
pów  od ziemi. Następujące cyfry  zilustru ją ten proces. Ilość 
zagród rolniczych przed kolektyw izacją wynosiła ok. 26 
milionów, w 1935 r. ok. 20 milionów: ludność wiejska w 1913

24) T. Błeszyński, 1. c., str. 44.
25) Stalin, 1. c., str. 45.



roku wynosiła ok. 82% ogółu, w 1934 r. — 72%, obecnie za­
pewne o dalsze 10% mniej (proletariat fabryczny w 1913 r. 
wynosił 13% ogółu ludności, w 1937 r. — 32%). Kolektywi­
zacja w 1936 r. objęła cały obszar rolniczy Związku Sowiec­
kiego, uszczuplając nawet powierzchnię sowchozów (mają­
tek państowy). Obecnie stosunek ten jest taki: kołchozy — 
120 milionów ha, sowchozy — 13 milionów ha.

Ucieczka chłopa od ziemi jest spowodowana nie tylko 
uprzemysłowieniem Z. S. R. R. Kolektywna gospodarka na 
roli chłopa nie pociąga. Pow tarzające się rok w rok rozpacz­
liwe naw oływ ania o zwiększenie obszaru zasiewów nic w tym  
stanie rzeczy nie zmieniają. Od 8 lat obserwujemy stałe spó­
źnianie się zasiewów.

M echanizacja rolnictw a nie ziściła pokładanych w nim 
nadziei. W ielka ilość w yprodukow anych trąktorów  (ok. 5000 
stacyj traktow ych o ogólnej mocy 8 mil. H. P.) jest bezuży­
teczna z powodu szybkiego psucia się, lichego remontu i kon­
serwacji.

Pogłowie żywego inwentarza, zwłaszcza koni (o 50%) 
znacznie spadło.

Ograniczenie inicjatyw y, poddanie gospodarki dy rek ty ­
wom central zwiększyło znacznie bierność chłopa, który  bez 
dyrektyw  nie w yrusza obecnie w pole. A kcja bezbożnicza 
m iała jeszcze ponadto ten skutek, że zabrała chłopu szereg 
„zabobonów66, którym i kierow ał się w pracy na roli (np. po­
w iązanie pew nych czynności rolniczych z określonymi świę­
tami).

Ludność rolnicza, najliczniejsza w Rosji, przejaw ia też 
niezwykłą bierność polityczną. Na ostatnim zjeździe partii 
komunistycznej republiki rosyjskiej (78% obszaru całego 
Związku Sowieckiego) na 1350 delegatów było 190 delegatów 
wiejskich, a z tych tylko 120 z kolektywów, a 70 instruktorów  
przysłanych na wieś z miasta.

W tym stanie rzeczy znamienne jest, że główny ciężar ol­
brzymiego budżetu Z. S. R. R. spoczywa nadal na rolnictwie. 
Z ogólnej sumy w ydatków  preliminowanych na rok 1936 
w wysokości 83 715 m iliardów rb. ok. 50 m iliardów miało po­
kryć rolnictwo.

W sumie wszystkie te czynniki dały kryzys, jeżeli chodzi 
o wieś — już nawet moralnej natury. Bardzo to groźne obja­
wy dla potencjału mobilizacyjnego Sowietów. I dlatego za­
gadnienie wsi jest może najważniejszym  dziś zagadnieniem 
Rosji sowieckiej.



2- Kryzys w Sowietach.

Plan pięciolatek pom yślany był w ten sposób, że druga 
pięciolatka miała uzupełnić pierw szą; pierwsza miała dać So­
wietom przemysł, druga zapewnić zaopatrzenie.

Przekonanie o narastającym  dla Sowietów niebezpieczeń­
stwie ze strony ruchów nacjonalistycznych w Europie pchnęło 
Sowiety do kontynuow ania także w drugiej pięciolatce rozpo­
czętej w pierwszej pięciolatce budowy przem ysłu i dalszego 
nie liczącego się z niczym w ysiłku zbrojeniowego z zaniedba­
niem spraw  zaopatrzenia (na inwestycje związane z przem y­
słem wydano ok. 40 miliardów, na inwestycje w rolnictwie 
i zw iązany w nim przem ysł 9 miliardów). Widzieliśmy, jak  
się to odbiło na sowieckim organizmie gospodarczym.

W nadeszłym kryzysie gospodarczym, spóźnionym w sto­
sunku do światowego i tak od niego różnym, jak różnymi są 
formy życia gospodarczego Sowietów, najw iększą rolę poza 
rolnictwem odegrały rozbieżności w produkcji różnych gałęzi 
przemysłu.

Z zestawienia za rok 1936 w ynika, że najdalej od planu 
odbiegły wyniki osiągnięte w przem yśle metalowym, wydo­
bycia rudy  żelaznej i nafty. Twarde, nieznoszące żadnych od­
chyleń schematy planów spowodowały też przez znaczny po­
śpiech w produkcji i niedbałość znaczne zwiększenie „b raku44, 
dochodzącego w przemyśle traktorow ym  i samochodowym do 
30% z tendencją w zrastającą.

D ruga pięciolatka dała także w ynik ujem ny na polu so­
cjalnym. Ruch stachanowski, ten genialny według C ide’a 
w ynalazek dla poruszenia bierności rosyjskiej, zróżnicował 
proletariat na klasy, wzbudził wrogie nastroje zwłaszcza 
wśród niew ykw alifikow anych robotników i ostatecznie się 
załamał. Ogólny niedostatek powodował wobec niemożności 
reagowania — kurczenie się am bicyj społeczeństwa sowiec­
kiego do najprostszych potrzeb dnia codziennego.

Na tym tle rozwinął się kryzys polityczny w Sowietach. 
W publicystyce polskiej w ypow iada się na ten tem at bardzo 
różne poglądy. Nie możemy sobie pozwolić na rozbieżność 
w ocenie podstawowych elementów tego kryzysu i dróg w yj­
ścia, jakich szuka myśl sowiecka. Dlatego pozwalam y sobie 
przedstawić w skrótach ocenę tych zjawisk, jaką  usłyszeliś­
my niedawno z ust najlepiej poinform owanych 26). Wiąże ona 
elementy podstawowe w logiczną całość.

26) Na tych inform acjach oparliśm y też przedstaw ienie kryzysu  roln.



1. P 1 a n r e w o 1 u c y jn  y S t a l i n a .
Dla właściwego zrozumienia tego. co się dzieje obecnie 

w Sowietach, trzeba — poza przyczynam i gospodarczymi i ty ­
mi, które w ynikają z rozwoju politycznego innych państw  — 
uwzględnić walkę, jaka się toczy od 1924 r. między Stalinem 
i Trockim. Ideą niezmienną obu tych wodzów m iędzynaro­
dówek jest idea rewolucji światowej. Spór toczy się o to, 
gdzie ma być ośrodek rewolucji.

W koncepcji Stalina rewolucja światowa jest metą dalszą 
po  mecie bliższej: realizacji idei kom unistycznych w jednym 
państw ie — Związku Sowieckim. Trocki neguje możliwość 
zrealizowania idei kom unistycznych w jednym tylko pań­
stwie i przenosi ośrodek rewolucji na proletariat całego św ia­
ta. Oceniając w przeciwieństwie do Stalina pozytywnie sy­
tuację światową i kierunek przeobrażeń dla idei rew olucyj­
nych, Trocki dąży do ciągłego zaostrzania stosunków we­
w nętrznych w państw ach i tą  drogą stara się przyspieszyć 
kryzys rew olucyjny. „Im gorzej — tym  lepiej66. Stalin zaś 
zdaje sobie sprawę, iż przedwczesne, nie dość przygotowane 
eksperym enty rewolucyjne budzą zupełnie niepożądaną re­
akcję narodową, k tóra znacznie u trudn ia  robotę rew olucyj­
ną. W przygotowaniu rewolucji światowej Stalin korzysta 
z doświadczeń powojennego ruchu komunistycznego, uwzglę­
dnia szereg w ażnych czynników lekceważonych przez Troc­
kiego, przygotow uje rewolucję w sposób bardziej przem yśla­
ny i konsekwentny. Stalin przew iduje, że w rewolucji św ia­
towej w ielką i decydującą rolę odegra Związek Sowiecki, to 
też w pierwszym rzędzie główny wysiłek włożył w budowę 
przyszłej bazy rewolucji światowej, całą energię partii bol­
szewickiej przerzucił do zagadnień wewnętrzno-paiistwo- 
wych.

Miało to swoje pow ażne konsekwencje. W miarę tego, 
jak  realizowano stalinowską koncepcję silnego państw a, jało­
w iała w Sowietach idea rewolucji światowej. Zwężenie za­
interesowań, skupienie całej uw agi na „budownictwie socja­
listycznym 64 w ywoływało konflik ty  w łonie partii. P artia  za­
czynała zatracać swój pierw otny charakter, biurokratyzo- 
Avała się, dublow ała apara t państwowy, ham ując jego prace. 
Gdy przyszedł kryzys gospodarczy, k tó ry  ujaw nił jaskraw o 
popełnione błędy, wątpliwości i niezadowolenie wzrosły.

Najsilniej zareagowało młode pokolenie sowieckie, w y­
chowywane w ideach zaw ierających pełno sprzeczności. 
Z niego wyszli zabójcy Kirowa. Był to dzwonek alarm owy 
-zwiastujący kryzys polityczny w Sowietach. Znaczenie tego



faktu doskonale zrozumiał Stalin. W strząsające w ydarzenia 
w życiu politycznym  Sowietów, jakich świadkam i dziś jes­
teśmy. są wyrazem  konsekw entnych poczynań Stalina dla ra ­
towania dołów partii i w łasnej koncepcji rewolucji św ia­
towej.

2. P r o c e s y  p o l i t y c z n e  w S o w i e t a c h .
Jaki jest cel wielkich procesów politycznych inscenizo­

wanych w Moskwie? Czy chodzi o zepchnięcie partii terorem 
do roli organu jeszcze bardziej niż dotąd posłusznego? Nie, 
określa jąc najogólniej chodzi o o d n o w i e n i e  i d e a ł u  r e- 
w o 1 u c y j n e g o. k tó ry  w rękach Trockiego stał się bardziej 
a trakcyjny , o w ytrącenie tej broni z jego rąk, a dalej znisz­
czenie wszystkiego, co choćby samym swoim fizycznym ist­
nieniem groziło jedności i spoistości partii 27).

Kirowa zabiło młode pokolenie, a przypisano to Trockie­
mu. abv przez związanie każdego teroru z Trockim i agentu­
rami obcymi skompromitować taką  formę rozw iązywania 
konfliktów. W obliczu narastającego niebezpieczeństwa, ob­
jawionego zabójstwem Kirowa. Stalin bardzo starannie przy- 
gotował środki zaradcze. Świadczą one o tym, że Stalin, zda­
je się, bardzo dobrze rozumie istotne przyczyny fermentu. 
Uderzeń swoich nie skierował bezpośrednio w podłoże kon­
fliktu. zdając sobie sprawę, że można jego dynamizm skiero­
wać do własnych celów. W sposób zimny i w yrachow any 
powiązał sztucznie Mikołajewa, zabójcę Kirowa, z fikcyjnym  
„centrem zinowiewowsko-trockistowskim66 i agenturam i Ge­
stapo, aby zniszczyć elitę leninowską zaw adzającą mu w rzą­
dach dyktatorskich, przedstawić siebie, jako jedynego god­
nego zaufania wodza Z. S. R. R. i rewolucji światowej.

Znając nastroje w Sowietach Stalin przew idyw ał trafnie, 
że w lwiej części apolityczne masy nienawidzące partii kom u­
nistycznej i ataw istycznie bierne nie zareagują opozycyjnie 
na zainscenizowane procesy. Ilustruje to korespondent mo­
skiewski . Socijalisticzeskego W iestnika44 następu jąco28):

.....choć to wam w ydać się będzie mogło dziwnym, w dość 
szerokich kołach ani proces, ani naw et wyrok nie wywołał

27) Stało się to konieczne zwłaszcza wobec uchw alenia nowej kon­
sty tucji. potrzebnej Kom internowi p rzy  tw orzeniu frontów  ludowych. 
Choć w yrażona w konsty tucji „dem okratyzacja*4 Rosji nie odnosi się do 
mas lecz do partii, jednak przed wprowadzeniem  jej w życie konieczne 
było usunięcie wszystkich elementów wrogich. „Demokratyzacja** partii 
nie ma dać je j przyw ilejów , lecz zbliżyć partię  do Stalina.

28) Cytow ane za „Przeglądem  Współczesnym**, Nr 2, 1937 r., z art. 
R. Bluetha: ..Proces moskiewski**, str. 133.



tego jednogłośnego osądu i oburzenia, jakiego należałoby 
oczekiwać. Zdaje się, że to po raz pierwszy w ciągu całego 
porewolucyjnego okresu zarówno wśród urzędników, jak  
i inteligencji, a naw et wśród robotników znalazło się wielu 
ludzi gotowych naw et życzliwie odnieść się do postanowień 
sądu. Jest to fakt, k tó ry  bezwarunkowo należy zważyć, prze­
analizować i wziąć pod rozwagę przy ocenie obecnego poło­
żenia w Z. S. R. R. W odróżnieniu od całkowicie niemal po­
dejrzliw ie krytycznego stosunku do poprzednich, rzekomo są­
dowych „rozpraw 66 — w tym w ypadku często spotkać się 
można z poglądem, że całkiem oczywistą była możliwość spi­
sku. przy którego realizacji k ra j mógł być w trącony w nową 
w alkę wew nętrzną, pow odującą odłożenie na czas nieograni­
czony perspektyw  dem okratyzacyjnych...66 A więc cel głów­
ny Stalin osiągnął, opierając plan przeciw działania na tra f ­
nych — jak się okazuje — założeniach.

Niezwykle znamienne pod tym  względem są także ostat­
nie przem ówienia Zdanowa, Mołotowa i samego Stalina 29). 
P rzedstaw iając inaczej niż to było dotychczas w zw yczaju 
ciemne strony obrazu życia gospodarczego w Sowietach i pa r­
tii, Stalin p iętnuje jako w innych „trockistowską, kontrrew o­
lucyjną czw artą m iędzynarodów kę66 i agentury obce.

I znów celem tych mów nie było obnażanie rzeczywisto­
ści sowieckiej, lecz obarczenie Trockiego i agentur obcych 
błędami popełnionymi przez samego Stalina. D la zrealizowa­
nia swej koncepcji musi on zachować stanowisko nadrzędne, 
niczym nienaruszone nieomylnego władcy. Z drugiej strony 
Stalin, w skazując na rzekome ośrodki zagraniczne szkodnic­
tw a („teren w alk klasowych nie jest ograniczony do obszaru 
Z. S. R. R. i sięga w głąb otaczających nas państw  burżuazyj- 
nyclT6), przenosi w alkę poza Sowiety w ysuw ając ideę rewo­
lucji światowej. Tam ma się skierować sowiecki dynam izm 
ideowy.

3. N a j b l i ż s z e  z a d a n i a  K o m i n t e r n u  
w p l a n i e  S t a l i n a .

Nowy plan działania kom internu, na pam iętnym  VII kon­
gresie, ustalił nową tak tykę kom unistyczną, streszczającą się 
w koncepcji „frontów  ludow ych66. Jak ściśle powiązane są 
interesy Związku Sowieckiego z interesami Kominternu, inte­
resami rewolucji światowej, w idzim y na przykładzie konsty­
tucji sowieckiej. Do ustroju tego ani Sowiety ani partia bol­

29) Wygłoszone na posiedzeniu Centralnego Komitetu partii komuni­
stycznej, dnia 5 marca b. r.



szewicka nie są przygotowane. Minio to konstytucję nową 
uchwalono, bo potrzebna była w rękach Kominternu przy 
nowej jego taktyce jako argument, nakłaniający fronty ludo­
we do postępowania za przykładem  Związku Sowieckiego. 
Rezolucje VII kongresu Kominternu 30) nie przedstaw iają 
„pro foro externo 6 w yraźnej koncepcji rewolucji światowej.

Już w pierwszym punkcie rezolucja mówi:
„O s t a t e c z n e  i b e z w a r u n k o w e  z w y c i ę s t w o  

s o c j a l i z m u  w p a ń s t w i e  s o w i e c k i  m, zwycięstwo
0 doniosłości światowej, (które) nadzw yczajnie wzmogło siłę
1 znaczenie Z. S. R. R. w miarę tego jak  rósł szaniec w yzyski­
w anych i gnębionych całego świata, i (które) pcha robotni­
ków  do w alki z wyzyskiem kapitalistycznym , z reakcją bur- 
żuazyjną i faszyzmem dla pokoju, wolności i niepodległości 
narodów...46 31).

A w mowie swej na YII kongresie Kominternu Dymitrow, 
odpow iadając jednemu z przywódców K. P. P. Lenskiemu na 
wyrażoną obawę, czy domaganie się rew indykacyj dem okra­
tycznych nie stworzy iluzyj dem okratycznych w masach — 
powiedział:

„Skąd bierze się la obawa? Z błędnego, nie dialektycz­
nego określenia postaw y względem dem okracji burżuazyjnej. 
My, komuniści, jesteśmy niezłomnymi wyrazicielam i demo­
kracji sowieckiej, czego wielki przykład  dała d yk ta tu ra  prole­
tariatu  w Związku Sowieckim, który  w chwili, gdy w pań ­
stwach kapitalistycznych likw iduje się ostatnie pozostałości 
dem okracji burżuazyjnej, ogłasza, uchw ałą YII kongresu So­
wietów. wprowadzenie głosowania równego, bezpośredniego 
i tajnego44.

„...Nie jesteśmy anarchistam i i w całym świecie my je­
steśmy najm niej obojętni w stosunku do ustroju, jaki w da­
nym k ra ju  panuje...44 32).

„...Bronić będziemy każdego cala zdobyczy dem okratycz­
nych w yrw anych przez klasę robotniczą w ciągu długich lat 
w uporczyw ej walce i będziemy walczyć stanowczo o ich roz­
szerzenie...44 32).

Według tego więc Sowiety zrealizowały już program so­
cjalistyczny i chcą się na tym  zatrzym ać. Wespół z progra­
mem dem okratycznym  i konstytucją sowiecką działa to uspo­
kajająco na sojuszników we „froncie ludow ym 44 — i o to eho-

30) P. „Awangarda Państwa Narodowego4', nr 1—4, r. 1937.
31) G. Dimitrov: „Pour yaincre le Fascisme44, Paris 1935. Editions 

Sociales lnternationales, str. 221.
32) 1. c., str. 171, 172.



dziło. O dnaw iając ideał rewolucji światowej Stalin nie chce 
jednak narażać partii na niepotrzebne straty, chce na jb ar­
dziej oddane sobie kadry  przeprow adzić bez s trat przez okres 
dem okratyczny i rządy przejściowe, aby użyć całej energii 
dopiero w fazie następnej. Tymczasem za komunistów odro­
bią pracę przygotowawczą ich sojusznicy z „frontu wspól­
nego44.

Plan pom yślany znakomicie, okazał się skuteczny. II Mię­
dzynarodów ka dała się chwycić na program dem okratyczny 
i jak widzim y jest dziś już dobrym i posłusznym uczniem Ko­
rni nternu.

4. C z y  S o w i e t y  s i ę  n a c j o n a l i z u j ą ?

Wreszcie w ypada nam zatrzym ać się krótko nad tym p y ­
taniem. Rozwój sytuacji w ew nętrznej w Sowietach zdaw ałby 
się je potwierdzać. I w rzeczy samej wielki wysiłek włożony 
w budowę silnego państw a sowieckiego w okresie pięciolatek 
tendencje te wzbudził. W ładza sowiecka jakby  je nawet 
sankcjonowała zarządzeniami, które przeczą tradycji bolsze­
wickiej. M iałaby za tym świadczyć postępująca centraliza­
cja, stanowcze likwidowanie ruchów  narodowościowych 33), 
w ysuw anie na czoło narodu rosyjskiego, w prowadzenie poję­
cia „ojczyzny44 do terminologii sowieckiej, k id t wodzów, li­
kw idacja w nowej konstytucji przyw ilejów  klasy robotniczej, 
zniszczenie daw nej leninowskiej elity rządzącej i próby two­
rzenia nowej przez odrodzenie partii rządzącej, odwoływanie 
się do historii i literatu ry  Rosji (ostatnio np. obchody ku  czci 
Puszkina), rehabilitacja węzłów rodzinnych, przyw rócenie 
karalności przeryw ania ciąży itd.

Kiedy się analizuje te zjawiska, nie wolno zapom inać je­
dnak o drugiej stronie medalu. Mówiliśmy już o niej i z na­
ciskiem podkreślić należy, że zestawienie ich w skazuje na to, 
iż wola Stalina nie idzie w tym  kierunku. Wyliczone tu nie­
które czynniki są tego rodzaju, że bez nich żadne państw o 
w dzisiejszym świecie istnieć nie może i polityka władz so­
wieckich w stosunku do nich jest w yrazem  przyzwolenia ra ­
czej z konieczności. Wiele z tych czynników wzmacnia mo­
ralnie państw o i idzie na rękę swoistym tendencjom im peria­
listycznym  sowieckiej bazy rewolucji światowej.

33) Utworzenie republiki ukraińskiej i białoruskiej nie wynikało  
z doktryny Lenina, którego koncepcja o samostanowieniu narodów jest 
mętna, lecz było raczej wyrazem przeciwdziałania ówczesnym koncep­
cjom polskim.



Imperializm państw ow y idący ręka w rękę z postępem 
rewolucji światowej nie jest przeszkodą dla idei rew olucyj­
nej, pod warunkiem , że jest to imperializm nieograniczony, 
oba stw arzają z Moskwy stolicę świata. Imperializm narodo­
wy jest mniej lub więcej ograniczony fizycznie, to też odro­
dzenie im perializm u rosyjskiego stawiłoby granice ekspansji 
sowieckiej. Nieograniczone ambicje władców sowieckich tego 
dopuścić nie mogą.

Dlatego — mimo wszystko co się dziś mówi — głosu de­
cydującego w Sowietach nie m ają Rosjanie, lecz — jak  byśm y 
to nazwali — „państw ow cy44. Ham uje się tendencje tak  u k ra ­
ińskie, jak wielkorosyjskie, a jak  w ygląda osławiony antyse­
mityzm, świadczy obsada wysokich stanowisk w aparacie 
wew nętrznym  i zagranicznym  Sowietów. Można oczywiście, 
przyjm ując, iż rew olucja światowa nie uda się, snuć w w yo­
braźni różne wnioski dotyczące przyszłości Rosji, nie zw alnia
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N O W O Ś C I !  N O W O Ś C I !

Ukazały się w druku tomiki VII, VIII i IX 
„Biblioteki Awangardy4*

tom VII. JERZY DROBNIK, Przed startem, Poznań 1937, 
str. 163, cena 3 zł 50 gr.

tom VIII. ZYGMUNT WOJCIECHOWSKI, Myśli o polityce 
i ustroju narodowym, seria druga, Poznań 1937, 
stron 163, cena 3 zł 50 gr.

tom IX. KLAUDIUSZ HRABYK, Ideologia „Przeglądu 
Wszechpolskiego44 (1895 — 1905), Poznań 1937, 
stron 182, cena 5 zł.

Do nabycia w księgarniach. Skład główny 
w Domu Książki Polskiej w Warszawie
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to nas jednak od realnej oceny tego, co się dzieje za naszą 
w schodnią ścianą.

D la nas groźny jest każdy im perializm rosyjski. Musimy 
jednak zdawać sobie spraw ę z tego, że ten imperializm, jaki 
obecnie przejaw iają Sowiety, szczególną uwagę zw raca na 
Europę, jak  o tym  świadczy ich polityka zagraniczna i poli­
ty k a  Kominternu. Poza względami, jakie w ynikają z przeko­
nania obecnych władców Rosji o niebezpieczeństwie, grożą­
cym Sowietom ze strony państw  europejskich, gra tu  rolę nie­
w ątpliw ie także świadomość teg'o, że rewolucja w świecie 
jest nie do pomyślenia bez rewolucji w Europie i zniszczenia 
jej cywilizacji. A droga do Europy prow adzi przez Polskę.

Dlatego nie oddaw ajm y się złudzeniom. Nie sądźmy, iż 
budow a silnego — jak  chcą niektórzy — nacjonalizującego 
się państw a sowieckiego zmieni w czymkolwiek stosunek So­
wietów do idei rewolucji światowej. Czyżby Stalin w swej 
polityce im perialistycznej miał się w yrzec M iędzynarodówki, 
tego wspaniałego instrum entu, którem u już tyle zawdzięcza. 
Choć byśm y przyjęli, że M iędzynarodówka jest w rękach im­
perialistycznej Moskwy tylko aparatem  wywiadowczym  i dy ­
w ersyjnym , to któreż z państw  na świecie ma apara t tak  
wielki, w stosunku do swych rozmiarów tak względnie mało 
kosztowny, tak oddany, jak i m ają Sowiety? To, na co p a ­
trzym y, każe nam sądzić inaczej. Osiągnięte już korzyści 
wzmocniły tylko wiarę Stalina w rewolucję światową i Cen­
trala  moskiewska zdała egzamin z wytrzymałości i konse­
kw encji w realizowaniu swego programu na dalszą metę. 
Program Stalina nie ulega większym odchyleniom i z tej 
strony nie należy przew idyw ać załam ania 34).

Z tego, co wyżej przedstaw iliśm y w ynika oczywiście, że 
nie może być mowy o stabilizacji stosunków w ewnętrznych 
w Sowietach. Przerost przemysłu, w zm agający się bezwład 
wsi, w zrastający kryzys już nie tyle polityczny co moralny 
— oto podłoże narastających konfliktów , które kształtować 
będą przyszłość Sowietów.

Dla nas obecny kryzys gospodarczy i polityczny w So­
w ietach jest o tyle groźniejszy, że nie w idać w yjścia z niego

34) W ostatnich dniach przyniosły dzienniki „sensacyjną4' dla nie­
których wiadomość o zmianach na najwyższych stanowiskach wojsko­
wych i reaktywowaniu w armii zlikwidowanego przed 4 laty dwuosobo­
wego kierownictwa, politycznych instytucyj rad i komisarzy wojennych. 
Ta ingerencja partii w wojsku jest nawrotem do form, z których armia 
sowiecka powstała i potwierdza podkreślony wyżej prymat idei rewolucji 
światowej w Sowietach.



na drodze kontrrewolucji, lecz przeciwnie w yjścia tego się 
szuka przez zaostrzenie idei rewolucyjnej. To pachnie wojną. 
Dlatego też nie powinno nas uspakajać fatalistyczne, w yni­
kające z przesądzających jakoby wszystko praw  geopolitycz­
nych, trw ałe związanie się Rosji z Dalekim  Wschodem. D zi­
siejszy św iat żyje ideami, które odkryw ają inne jeszcze p ra ­
wa, równie realne, jak  p raw a fizyczne. Idee nowoczesne mo­
bilizują i pchają wolę ludzką w  kierunku często niespodzie­
w anym , nie w ynikającym  z obliczeń, w których wzięto w ra ­
chubę tylko znane dotychczas praw a. Idea kom unistyczna 
należy do takich idei. Dlatego należy nam pilnie obserwować 
jej drogi i przem iany, jakim  ulega życie Związku Sowieckie­
go ściśle z tą  ideą zespolonego.

(Dok. nast.)
Zdzisław Jaroszewski.



G Ł O S Y

W drugą rocznice zgonu.
W drugą rocznicę zgonu M arszałka Piłsudskiego „K urier P oranny" 

ogłosił doskonały a rty k u ł w stępny, k tó ry  poniżej przy taczam y w całości:

„W rocznicę śmierci postać M arszałka Piłsudskiego narzuca chwilę 
głębokiej zadum y o spraw ie człowieka - twórcy. Dla żołnierza, k tóry  
w alczył pod rozkazam i swego K om endanta jest to chw ila wspomnień 
własnego heroicznego okresu życia. D la tych natom iast, k tórzy  dziś 
w życie idą — postać ogrom na w ychyla się już i p rzykuw a wzrok u ro ­
kiem siły.

„Postać M arszałka Piłsudskiego żyje w w yobraźni młodego poko­
lenia. Pom nik „aere perennius“ w budow any jest w sposób m yślenia, 
w cały stosunek do życia tych, dla k tórych  przyszłość Polski jest w ży­
ciu spraw ą najw ażniejszą. Nie tylko jest on w budow any; rozrasta  się 
on dziś więcej niż za życia — krystalizu je się w kształt najczystszego 
wzorca uczucia siły i charakteru .

„Dla młodych dotykalne są wspom nienia czynów, pism a i legen­
da; bardziej do tykalna jest rzeczywistość polska.

„Pow staje stąd szczególny p ryzm at patrzenia, w k tórym  postać 
M arszałka załam uje się może niem niej żywo, niż we wspom nieniach bez­
pośrednich podkom endnych. Niem niej żywo sumienia, wT k tórych po­
stać ta  żyje — szukają w niej drogowskazu.

..Dla patrzącego na Piłsudskiego przez p ryzm at intu icji młodzieży, 
ry su ją  się przede w szystkim  Jego nieugięta wola dążenia ku celowi, 
wyśnionem u jeszcze na ławie szkolnej, samotność tego dążenia i fizy ­
czne niem al zrośnięcie ze swoim celem.

„Celem Piłsudskiego od pierw szej chwili — była Polska. „Królem 
będziesz** m iała z przerażeniem  w oczach powiedzieć Cyganka, u jrza ­
wszy dłoń młodego w ygnańca na Syberii. Młodzieniec, późniejszy tw ór­
ca historii, już w tedy był tak  zrośnięty ze swym celem, że cel ten bróz- 
darni ry ł dłoń, k tó ra  w przyszłości m iała panować.

„Fizyczne zrośnięcie się Piłsudskiego z celem życia — to było źró­
dło, z którego przez lata b iła jego siła.



„Człowiek jest twórcą historii. Od niego tylko, od jednostki w sa­
motni po jednostkę w masie zależą losy narodu i państwa. Piłsudski 
najmocniej zaważył na losach naszych, dlatego, że najmocniej ze w spół­
czesnych miał poczucie własności Polski. Trwało ono nieprzestannie, od 
ławy szkolnej aż do chwili, gdy w przeddzień śmierci w cierpieniach 
agonii dyktował decyzje polityczne, wywołane przyjazdem ministra 
spraw zagr. Francji do Warszawy. Umarł jak władca pradziwy, który 
chce, aby nawet za grobem, jego wola się stała.

„Poczucie własności Polski było tak mocne, że musiało wiązać 
uczucia inne, słabsze. Działało jak magnes. Samotnia Belwederu sku­
piała w sobie niezmierzony skarbiec zaufania. Jednostka słabsza skła­
dała jednostce w samotni swój udział — oddawała niejako zarząd swym  
poczuciem własności Polski.

„Żałobne milczące tłumy patrzyły na przemierzającą ziemię Polski 
trumnę na lawecie, jako na zwrot złożonej w ręce Zmarłego cząstki sie­
bie. Komu tę cząstkę oddać? Kto ma nią dalej gospodarzyć, czy też sa­
memu trzeba jej będzie zazdrośnie strzec? To było nieme pytanie, które 
czytaliśm y wszyscy w oczach tłumu i w sercach własnych, w owe ża­
łobne dni maja 1955.

„Polska jako jedyny cel przed oczyma — wiara w ten cel, zrośnię­
cie się z nim i siła wewnętrzna, zdolna dźwignąć ciężar odpowiedzial­
ności, przechodzący miarę przeciętną — składają się na główne rysy  
Nieśmiertelnego Marszałka. Tworzyły one dookoła Jego postaci klimat, 
gdzie wola gospodarza, budującego fundamenty — górowała nad sarka­
niem. krytyką i zwykłą małością oportunizmu masy ludzkiej. Górowała 
zaś dlatego, że śmiałe decyzje podejmowane były wyłącznie dla dobra 
Polski, nieraz wbrew życzeniom wTększości Polaków. Nigdy też w ży­
czeniu większości nie szukały uzasadnień, lub współodpowiedzialności.

..Z postaci Piłsudskiego, wielkiego w swej samotności, z postaci ta­
kiej, jaka ona żyje w świadomości idącego pokolenia, chcemy mieć dro­
gowskaz postępowania.

„Dla niewielu tylko na przestrzeni dziejów — dostępny jest wzór 
doskonały. Przecie prawda, która z niego płynie o twórczej mocy, idą­
cej ze związania celu swego życia z losem swego narodu dostępna jest 
dla każdego.

„Wypisanie jej dziś na drogowskazie młodych, konieczne jest w ię­
cej, niż kiedykolwiek.

„Bo ścieżki, między którymi trzeba wybierać, są splątane. Łudzą 
oko pozornym szczęściem, humanitaryzmem pokoju wiecznego w orga­
nizacji międzynarodowej, mechanicznej — powszechnej równości. Wy- 
,wodzą się z prawdy objektywnej, która mimo, że nigdy w ludzkich sto­
sunkach nie zapanuje, w głosie ludu szuka swego uzasadnienia. W go­
nitwie za złudą zatraca się to, co jest istotą. Tworzy się klimat wychlo-



rowany z jakiejkolwiek mocniejszej barwy, tworzy się szarzyznę, na 
której jedynie czerwień bujnie zakwita. Głos protestu przeciwko zapo­
minaniu o tym, co jest istotą wartości plemiennej, ginie bez echa, lub  
zakrzyczany jest jako reakcja.

„Tętniąca wiecznie żywą mocą postać Marszałka niech staje nam 
przed oczyma. Niech przypomina, że Prawdą jedyną jest Polska, Jej 
moc i wielkość. Niech przypomina, że o biegu życia Narodu w jego naj­
głębszej istocie nie decyduje nigdy większość, skupiona w usposobioną 
zawsze oportunistycznie masę, i że słabością jest szukać w niej przyzwo­
lenia na wielkie czyny. O losie Narodu decyduje tylko mocne poczucie 
własności własnego Państwa, tych, którzy w sobie głęboko to poczucie 
noszą, choćby ich była nawet drobna tylko garstka“.

Echa książki „Przed startem*'.
Poniżej zamieszczamy artykuł Wacława Budzyńskiego pt. „Czy 

Polska jest spółką?“ zamieszczony w n-rze 16 bratniego tygodnika „Jutra 
Pracy44 z r. 1937, na marginesie książki Jerzego Drobnika pt. „Przed 
startem44:

„Śliczny wiosenny dzień na ulicach Poznania wygląda inaczej niżr 
w Warszawie, zwłaszcza w dzielnicy ogrodów i will. Ma więcej w sobie 
Europy i polskości, czyli śmiałości i tradycji. Spostrzeżenie to odnosi się 
nie tylko do form i wrażeń czysto zewnętrznych, lecz ma zastosowanie 
napewno głębsze także i do myśli. Niechże więc będą pozdrowieni przy­
jaciele nasi, m yślący po polsku w skali europejskiej, tzn. odważnie, kultu­
ralnie i z troską o właściwe zorganizowanie rzeczywistości narodowej.

„Od paru lat zwraca na siebie w Poznaniu uwagę grupa intelektua­
listów, zwanych „Młodymi Narodowcami44, a wypowiadających się w cza­
sopiśmie pt. „Awangarda Państwa Narodowego44. Nazwiska wśród nich 
przodujące to: prof. Wojciechowski, Zdzitowiecki, Drobnik, Piestrzyński.. 
Ostatnio nakładem „Awangardy44 ukazała się w druku, jako tom VII ich 
Biblioteki, książka Jerzego Drobnika „Przed startem44 (Skład Główny  
w’ Domu Książki Polskiej w Warszawie). W numerze poprzednim „Jutra, 
Pracy44 przedrukowaliśmy częściami rozdział końcowy, aby sami czytel­
nicy mogli osądzić, jak daleko sięga zbieżność wypowiadanych przez au­
tora myśli z poglądami zespołu skupiającego się przy naszym tygodniku. 
Myśli te i poglądy wyrastają z podłoża kultury europejskiej i tradycji 
narodowej, z polskiego ducha czasu. I dlatego łączą nas, a nie dzielą 
z wielu grupami ruchu, który należy dzisiaj nazywać z całą świadomo­
ścią i odwagą — nowym nacjonalizmem. Ruch ten krzepnie, dojrzewa 
i zwycięży, bo nie powstrzyma go już nic i nikt.



Myśli politycznej nie ma w Polsce za dużo
„Jerzy Drobnik ma dziś poważną i przy tym swoją własną pozycję 

w publicystyce politycznej. W 1929 r. wydał „Przesilenie współczesnej 
polityki". W 1934 — „W ogniu przemian". W 1937 — „Przed startem". 
Są to właściwie zbiory artykułów, ale nie w znaczeniu potocznym ..arty­
kułów wstępnych". Dzieło Drobnika różni się zasadniczo od „wstępnia­
ków". Przede wszystkim zaś tym, że niezależnie od nikogo a równocześnie 
ze zdumiewającą konsekwencją wewnętrzną snuje myśl polityczną w nie­
strudzonym poszukiwaniu idei panującej. To znaczy sensu, któremu na­
ród ma odpowiedzieć, i celu. któremu Polak ma służyć od pierwszego do 
ostatniego tchu.

„Niestety, myśli i kultury politycznej nie ma w Polsce za dużo. Lu­
dzi ceni się u nas i dobiera nie za wkład intelektu ani za wkład charak­
teru. który wnoszą do roboty. Gdyby tak było, z pewnością znalazłby 
się ktoś, kto na te rzeczy zwracałby uwagę, podsumowywałby je, w dal- 
szym ciągu coraz więcej by w tym względzie wymagał. I mielibyśmy 
dziś nielada dorobek. Bazy intelektualne Nowej Polski byłyby ustalone 
i zorganizowane. W iedzielibyśmy czego chcieć i dokąd iść, co obowiązuje 
w wychowaniu, w życiu społecznym, gospodarczym i kulturalnym, jaki 
jest w ogóle cel i sens wszystkiego.

Po co pytać, kiedy tego nie ma
„Dorobek myśli i kultury politycznej znajduje wyraz dwojaki: po 

pierwsze teoretyczny w formie pisanej i głoszonej, wydawnictw i żywego 
słowa: powtóre praktyczny w postaci kształtujących się zespołów realiza­
cyjnych o zdecydowanym obliczu ideowym. Pierwsze to wypracowywa­
nie doktryny, drugie to jej wypełnianie. Idea i w imię tej idei sprawowa­
ny rząd dusz. A więc idea w pełnym tego słowa znaczeniu — panująca. 
„Narody potrzebują nadbudowy ideowej", słusznie zauważa Jerzy Drob­
nik. Rząd w Polsce nie może o tym zapominać ani na chwilę. W przeciw­
nym razie zamieniłby się w urzędników załatwiających kawałki, albo 
jak to kiedyś powiedziałem w Sejmie w „ekspedientów, których obchodzi 
tylko tok bieżących spraw, a nie plan jakiejś akcji dalekosiężnej na dłuż­
szą metę".

„Nie miejmy jednak litości i pytajm y dalej. Gdzie jest nasza dok­
tryna panująca? Gdzie jej bodaj zapowiedź na tym lub innym odcinku 
życia zbiorowego? Gdzie biblioteka ideologiczna obowiązującego w sfe­
rach rządowych kierunku akcji wiejskiej, robotniczej i wychowawczej? 
Gdzie środowiska, które byłyby żywą szkołą realizowania idei sektorami? 
Kto i w imię czego występuje do walki o rząd dusz w Polsce, przynaj­
mniej ze strony rządowej?...

..Po co te pytania mnożyć, kiedy przecież tego nie ma. nie ma 
i nie ma.



kontakt z narodem i sukcesja pokoleń.
..A chodzi nie o byle co. Chodzi o pogłębienie zasady, która musi 

pozostać niewzruszona i święta: własne państwo. Chodzi o to. żeby ta 
zasada, niewzruszoność i świętość oparła się mocno w każdym obywatelu 
na ustalonych bazach doktrynalnych. Żeby w tym był cel ideowy łatwo 
zrozumiały i sens naturalny, nie sztuczny. Żeby też była emocja.

..Stąd. tylko i jedynie stąd, państwo wydobywa siłę, którą dyspo­
nuje ac razie potrzeby. Na tej drodze, tylko i jedynie na tej zapewnia 
sobie spokojną i niezakłóconą wstrząsami ciągłość przejmowania aparatu 
władzy przez następujące kolejno pokolenia. Tu, tylko i jedynie tu, od 
strony teoretycznej i praktycznej, odbywa się konieczny ŵ państwie kon­
takt grupy rządzącej z narodem. Zasilenie góry świeżymi elementami 
z dołu. Racjonalny udział mas w rządzeniu krajem. Właściwa selekcja 
ludzi wyrastających według uzdolnień i charakteru, według zagadnień 
i potrzeb realnych. To, co Jerzy Drobnik nazywa — sukcesją pokoleń, 
a co polega na przekazywaniu osiągnięć dokonanych i należycie ocenio­
nych tym, przed którymi stają nowe zadania i obowiązki. Historyczny 
ciąg dalszy. Linia spokojna i podnosząca się coraz wyżej, nie zaś szar­
pana i rwana.

„Tak musi być, nie inaczej w państwie, w którym władza jest na­
rzędziem narodu.

Konstytucja z 1935 r. jest narodową
..W tym punkcie podchodzimy do problemu najistotniejszego: Czy 

Polska jest spółką obywateli polskich, czy czymś więcej? Ergo czy w ła­
dza ma charakter zarządu uzależnionego każdorazowo od wspólników, 
czy służy jakiejś idei?

„Polska nie powstała dziś, ani przed 20 laty. Polska jest narodem 
od tysiąca lat bez jednej przerwy. Państwem również, bo jeśli nawet na 
moment w dziejach wymazano nas z mapy świata, to nigdy nie przestał 
istnieć w konspiracji rząd państwa polskiego wT formie a u t o r y t e t ó w  myśli, 
kultury i odrębności narodowej.

..Jeżeli więc chcielibyśmy koniecznie uważać Polskę za spółkę oby­
wateli polskich, to w każdym razie spółka ta obejmuje wszystkich Pola­
ków zmarłych na przestrzeni tysiąca lat, żyjących aktualnie oraz mające 
się narodzić w szystkie pokolenie przyszłe. Powiedzmy sobie — nowe ty ­
siąc lat. W takim ujęciu Polska staje się jakąś spółką osobliwą, niezmie­
rzoną, nieomal mistyczną, spółką, przez którą przemawiają stulecia. Rząd 
takiej spółki musi zatem uwzględniać dziedzictwo i sukcesję pokoleń. Nie 
patrzyć wyłącznie na dzień dzisiejszy, lecz daleko i szeroko poza interes 
doraźny aktualnie żyjących. W tym znaczeniu władza w państwie jest 
narzędziem narodu, rozumianego jako historyczny ciąg pokoleń. Rząd 
jako narzędzie narodu wiekuistego musi mieć autorytet i siłę oraz musi



być uniezależniony konstytucyjnie od fluktów doby powszedniej. Aby 
realizować cele dalekie. Aby realizować ideę panującą.

„Od strony ustrojowej podchodząc do problemu Polski, konstytucja 
z 1955 r. jest nawskroś narodową. „Uchwalenie nowej konstytucji, pisze 
Drobnik, jest przewrotem, o ile pod przewrotem rozumiemy rzeczy głęb­
sze. a nie tylko zewnętrzne akcesoria'4.

A jednak p. Premier jest nacjonalistą!
„Kiedy osobiście na temat takiego nacjonalizmu przemawiałem w Sej­

mie. p. Premier zapytał się, co ma robić rząd w Polsce, kiedy ma do czy­
nienia z różnymi nacjonalizmami: jak polski, żydowski i ukraiński? Ja­
kie rządowi wypada zająć stanowisko?

..Dowodem straszliwego braku k u ltu ry  politycznej jest fakt, że to po­
wiedzenie Prem iera nie spotkało się nigdzie z in telektualnie um otyw ow a­
ną reakcją.

„Ponawiamy przeto pytanie: Czy Polska jest spółką? Jeżeli każdy 
przynależny do niej z paszportu obywatel korzysta istotnie z pełni praw, 
to czemu skład rządu nie bywa dobierany według klucza narodowościo­
wego, aby wszystkim nacjonalizmom dogodzić?

„Polska nie jest spółką trzech narodowości: polskiej, ukraińskiej 
i żydowskiej. Państwo jako narzędzie Polski wiekuistej nigdy ani przez 
chwilę nie może się stać narzędziem innej narodowości niż polska. I z fa­
ktem tym, który jest właściwie aksjomatem, godzą się życiowo wszyscy, 
nie tylko Polacy. Żadna władza w Polsce nie będzie rozwijać i wzmac­
niać potęgi narodu ukraińskiego w ramach Rzplitej. I z tego powodu nie 
obraża się żaden Ukrainiec, byle tylko jak najmniej krępować tamtejszy 
czynnik społeczny. Żadna władza wT Polsce nie będzie tym bardziej po­
pierać Żydów, tych najniebezpieczniejszych nacjonalistów bo bez ziemi, 
albowiem to byłoby potęgowaniem ruchów odśrodkowych w państwie 
rozluźniających i rozsprzęgającycli całość.

„Widzimy oto jak samo życie układa stosunki w Polsce nacjonali­
stycznie, stawiając na nację Polską. Jak samo życie prowadzi władzę 
w Polsce za rączkę po drodze nacjonalizmu. Jak samo życie wreszcie 
robi z każdego premiera wr Polsce, ku wielkiej jego radości wew nętrznej, 
nacjonalistę.

..Bo Polska jest spółką wiekuistą zasługi i prac dla nacji polskiej. 
Nie inaczej.

To wypowiada nacjonalizm
„Jerzy Drobnik wyraźnie i wr sposób zdecydowany ujmuje rolę pań­

stwa, jako narzędzia narodu polskiego, do realizowania jego celów nawet 
w walkach w ewnętrznych’z niepolskimi narodowościami o stan posiada­
nia. I to nie oznacza wcale polityki eksterminacyjnej. Ponieważ, jeżeli



chodzi o Żydów, to gospodarz, a nie gość musi mieć w ręku wszystkie 
ośrodki dyspozycyjne, a jeżeli chodzi o Ukraińców, to tam nie tylko oni, 
ale i my też mamy coś do powiedzenia, zwłaszcza, że to są ziemie mie­
szane, kresowe, jak to zwykle bywa na pograniczach, a więc i o miedzę 
z samodzielną (daj Boże jak najrychlej!) Ukrainą — za Zbruczem. W gra­
nicach państwa polskiego nie będzie nigdy państwa ukraińskiego, ani tym  
mniej żadnej zapowiedzi na państwo żydowskie.

„To wypowiada nacjonalizm polski w sposób niedwuznaczny. Tego 
się nie ma potrzeby wstydzić.

„Książka Jerzego Drobnika porusza moc problemów; uważaliśmy 
jednak za wskazane wypowiedzieć a propos parę jeno uwag zasadniczych, 
całość gorąco polecając naszym sympatykom i przyjaciołom do przestu­
diowania. Nacjonalizm polski zaliczy ją do swego trwałego dorobku 
w dziedzinie ustalenia doktryny. „Młodym Narodowcom4* w Poznaniu 
przesyła pozdrowienie nacjonalistyczne Warszawa. W taki sam świeży 
wiosenny dzień jak — pamiętacie — rok temu, kwitnący myślą o Polsce44.

Pam iętam y!

Osobne omówienie poświęcił tej książce także „Kurier Poranny ‘ 
w n-rze z dnia 14 maja 1937.
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